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ustaje zbiorowy ·namysł nad progra­
g n1innych, nad tyi:a.1.. ak. przyspieszyć roz­
środ~wiskowvch, 'a~ lepiej ułożyć nasze 
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2 
KONTAKTY 
1986-11-23 

W NASTĘPNYM NUMERZE - BOLĄCZKI KOMUNIKACJI ŁOM­
ŻYŃSKIEJ: dlaczego region usnqł na bocznicy + czy nowa kla­
syfikacji dróg publicznych poprawi ich sieć + jak wyszedł Zakład 
Komunikacji Miejskiej na oszczędzaniu + po co kierownik ZKM-u 
trzyma rezerwowe rozkłady jazdy • ponadto: „Mondex lansuje 
„Isaurę" i „Tarę" + wielki jubileusz Hanki Bielickiej ~ Falco. 

cmentarzu z ranami od noża; oskar­
żony ma 26 lat i jest złodziejem-re­
cydywistą. 

TRAKTUJ ZWIERZĘTA po ludz­
ku! Nie dopusz.czaj do nadmiernego 
rozmnażania się psów i kotów! Sto­
sunek do zwierząt miarą twojego 
człowieczeństwa! - apeluje Towa­
rzystwo Opieki nad Zwierzętami. 
Zarząd Okręgu białostockiego przy­
pomina, że nawet najskromniejszy 
datek na działalność Towarzystwa 
może przyczynić się do poprawy losu 
z'Yierząt. Numer konta: PKO, I/O 
Białystok 5513-2727-132. 

DOBIEGAJĄ KONCA miejsko­
-gminne 1 zakładowe konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze PZPR. 
Drukujemy wybrane głosy delega­
tów. 

C i e c h an o w i e c. Henryk Ptasz­
nilc - Szczycimy się aktywnością 
działaczy społecznych, lecz, szczerze 
mówiąc, nie jest to grupa liczna. 
Ci sami działają w paru organiza­
cjach. Nawet wśród radnych nie 
brak biernych: spośród 50 aż 11 o­
puściło 5 i więcej sesji (na 11 od­
bytych). Wiele rad sołeckich też ce­
chuje niemrawość. To tle, bo na 
ich kontach zamrożona jest nieba­
gatelna kwota 11,2 miliona złotych. e Jan Borówka: - Z dokumentów 
wynika, że Lasza organizacja par­
tyjna jest mniejsza niż dwa-trzy 
lata temu. Ponieważ znam ten teren 
od 1948 r., śmiem twierdzić, że przy­
czyna tkwi w spadku autorytetu 
partii w naszym środowisku. 
Czyże w. Stanisław Sienicki: -

Patrzę na założenia programu roz­
woju gminy i dumam, czy aby te 
liczby nie są na wyrost? Np. nawo­
zy: planuje .się, że w 1992 r. bę­
dziemy ich w gminie wysiewać 200 
kilogramów na hektar; tymczasem 
nawozów nie ma. Nikt nie jest pe­
wien, czy będą na wiosnę. Gdy sie­
działem w przerwie naszych obrad 
przed kasą GS-u, słyszałem, jak je­
den rolnik mówił do drugiego (nie 
dostali nawozów): „To wina tych, 
którzy tu obradują". Nas oceniają 
za to, co widzą na placach składo­
wych, a nie za piękne plany. To 
samo z mlekiem. Kilka lat temu 
płynęła rzeka. teraz wyschła. A w 
programie widzę wzrost o 20 proc. e Janusz Netter: - Nie wszystkie 
nawozy sprawdzają się w naszych 
glebach. Czasem więcej. pomoże je­
den worek magnezowych niż kilka 
razy więcej azotowych. Rolnik po­
winien mieć wybór 1 kupować na­
wozy odpowiednie. Żle jest w gmi­
nie z drogami (trudno przejezdne 
jesienią, niszczy się na n'ich drogi 
sprzęt). Telefony dz.iałają tylko d.o 
15.00. Czy nie można w Czyżewie 
zainstalować łącznicy automatycz­
nej? Tu nie chodzi o zbędny kom­
fort; często telefon decyduje o ży­
ciu człowieka. 

W i z n a. Franciszek Okurowski: 
- }{iedy w Wiźnie będzie nowa 

centrala telefonkzna? e Antoni Sli­
wecki: - Jestem inwalidą drugiej 
grupy. Chciałem wykupić cały przy­
dział węgla od razu, bo liczę się z 
kosztami transportu. Niestety, sprze­
dali mi tylko tonę, powiedzieli, że 
reszta w następnym roku. Dlacze­
go? 

Sok o ł y. Jerzy Kononiuk, kie­
rownik Przedsiębiorstwa Stolarki 
Budowlanej: - Obawiałem się zwal­
niać dyscyplinarnie pijaków, niero­
bów, złodzieL Da1:em sobie wmówić, 
że jak ich zwolnię, nie będzie komu 
pracować. To był mój błąd. Kiedy 
się rozniosło, że można u nas za 
dobrą pracę nieźle zarobić, ludzie 
przyszli. I to młodzi. e Józef Go­
łębiowski wskazał na wiele absur­
dów organizacyjnych, które niekiedy 
robią wrażenie celowego utrudnia­
nia. J ednym z nich jest sposób zao­
patrywania rolnictwa w olej napę­
dowy (nieliczenie się z okresami 
spiętrzenia prac, konieczność jeż­
dżenia do odległych stacji}. e We­
dług wyliczenia innego delegata, 
Mieczysława Mojkowskiego, jedno­
razowy „rajd" rolników z całej gmi­
ny po olej napędo~y do stacji 
CPN-u w Sokołach równa się wy­
paleniu 3200 litrów paliwa (800 godz. 
pracy). Inna zmora to nawyk my­
ślenia ,,globalnego" tam, gdzie małe, 
tradycyjne rozwiązania zupełnie 
wystarczą. Można np. w prosty spo­
sób udrożnić wąskie gardło mleczar­
stwa (transport mleka ze zlewni do 
zakładów przetwórczych) przez uru­
chomienie w zlewniach wirówek 
(rolnicy zabieraliby mleko chude). 
Łomżyńskie Zakłady Przemysłu 

Bawełnianego „N ar ew". Najbliż­
sz.e zadania: wzmocnienie trzonu ro­
botniczego w organizacji, zwiększe­
nie produkcji tkanin wykończonych 
o 14 proc., przegląd struktur orga­
nizacyjnych. 

PARTYJNE PERSONALIA. Nowo 
wybrani sekretarze: Ciechanowiec 
- Eugeniusz Wawrentowicz, Czyżew 
- Tadeusz Szeligowski, Wizna -
Tadeusz Chmielewiskl (społeczny), 

Sokoły - Sławomir Glinka, „Na­
rew'' - Ryszard Gadomskf. 

68 ROCZNICĘ odzyskania przez 
Polskę niepodległości harcerze z 
Huf ca Łomżyńskiego uczcili złoże­
niem kwiatów w miejscach pamięci 
narodowej (m.in. pod tablicą po­
święconą Leonowi Kali w-0dzie). 

MARIAN ORZECHOWSKI (czło­
nek biura Politycznego, minister 
spraw zagranicznych) odwiedził za­
kłady pracy Zambrowa: „Bawełnę" 
i „Telkom". Interesował się warun­
kami produkcji, jej efektami oraz 
poglądami ludzi na reformę gospo­
darczą; w Łomży spotkał się z kie­
rownictwem polityczno-administra­
cyjnym województwa. 

FERMY DROBIARSIUE nie wy­
korzystują możliwości produkcyj­
nych; handel nie jest zainteresowa­
ny wyrobami drobiarskimi - te bul­
wersujące stwierdzenia padły pod­
czas konferencji Polskiego Związ­
ku Zrzeszeń Hodowców i Producen­
tów Drobiu, która odbyła się w 
Okoniówku k. Rajgrodu. Dowodem 
ogromnych możliwości drobiarstwa 
była (zorganizowana równocześnie z 
konferencją) wystawa produkcji 
Krajowego Biura Ogranizacji, Óbro­
tu i Produkcji „Drobiarz". O tych 
problemach wkrótce S7erzej w .. Kon­
taktach". 

MAZURSKI PARK KRAJOBRA­
ZOWY zagrożony przez melioracje 
prowadzone systemem wielkoobsza­
rowym, twierdzą radni - członko­
wie komisji ochrony środowiska 
Woj~wódzkich Rad Narodowych w 
Olsztynie i Suwałkach. Melioracje 
powodują niszczenie i wysychanie 
naturalnych zbiorników małej re­
tencji oraz ogólne obniżanie się po­
ziomu wód gruntowych, w konsek­
wencji - degradacja flory i fauny. 
Zdaniem radnych, należy odstąpić 
od systemu wielkoobszarowego; każ­
de nowe przedsięwzięcie powinno 
być poprzedzone ekspertyzą nauko­
wą, określającą sposób łagodzenia, 
zabójczych dla Parku. ubocznych 
skutków melioracji. 
NIEPOKOJĄCE WIESCI od geo­

logów: niewielkie zasoby wód pod­
ziemnych w rejonie Łomży nie po­
zwalają na budowę nowego ujęcia 
głębinowego (szacuje się je na ok. 
555 metrów sześciennych na godzinę, 
podczas gdy dla 100-tysięcznej Łom­
ży potrzeba jeJ będzie ok. 2000). 
Alternatywą jest ujęcie infiltracyj­
ne (spod dna Narwi). mniej korzy­
stne i kosztowniejsze od głębinowe­
go (woda wymaga· staranniejszego 
uzdatniania). Zanim geolodzy osta­
tecznie oblic~ą wielkość zasobów, 
przygotowywana jest rozbudowa już 
istniejącego ujęcia głębinowego na 
Rybakach. Najwyższy czas; już teraz 
w Łomży wody wystarcza dosłow­
nie „na styk". 
BĘDZIE BASEN w Łomży! Wy­

konawca, ŁPB, po wielu perype­
tiach zbliża się powoli do finału. 
Jak twierdzi przedstawiciel WOSiR 
- basen ma być oddany do użyt­
ku dokładnie za rok. Prace jednak 
znowu utknęły ze względu na brak 
ciepła (są kłopoty z doprowadzeniem 
magistrali cieplnej). Basen będzie 
miał wymiary 9X 16 metrów, głę­
bokość 90-120 centymetrów, a prze­
widziany jest głównie do nauki pły­
wania dla młodzieży szkolnej. 

MORDERCA Z GRAJEWA stanie 
przed sądem. Rzecznik prasowy Pro­
kuratury Wojewódzkiej informuje, 
że do Sądu Wojewódzkiego w Łomży 
wpłynął akt oskarżenia przeciwko 
Jerzemu Falcowi, oskarżonemu o 
zabójstwo dróżniczki z Grajewa 
(morderstwo popełnione w listopa­
dzie ub. roku; ofiarę znaleziono na 

KONKURS z okazji 30-lecia 
Związku Młodzieży Wiejskiej; wszy­
scy, którzy czują sentyment do tej 
organizacji, mogą spisać swoje 
wspomnienia. Objętość wypowiedzi 
nieograniczona. Należy je przesyłać 
w terminie do 31 grudnia br. pod 
adresem: ZMW, Zarząd Krajowy, 
Komisja Historyczna, Nowy Swiat 
18/20. 00-920 Warszawa. Najlepsze 
prace zostaną nagrodzone (nagrody 
pieniężne od 20 do 5 tysięcy zł). 

BAL JUBILATOW (dla par, które 
razem wytrwały co najmniej 30 lat) 
organizuje MDK-DST w Łomży -
23 listopada, godz. 17 .OO Klub „Stałe 
-Zajęcie", ul. Wojska Polskiego 1. 

PO ROCZNEJ PRZERWIE do rąk 
nielicznych czytelników dotarł wre­
szcie długo oczekiwany rocznik sta­
tystyczr.y woJewództwa łomżyńskie­
go. Zawiera syntetyczne informacje 
o zjawiskach gospodarczych i spo­
łecznych województwa w roku 1985 
na tle lat poprzednich. Lektura cie­
kawa i pouczaJąca, sz~zególnie gdy 
zechcemy porównać się z krajem. 
Na początek kilka tzw. wskaźników 
cywilizacyjnych (w nawiasach 
wskaźniki kraj.owe). W Łomżyńskiem 
dzwoni 14200 telefonow; 42,2 na ty­
siąc mieszkańców (66,4), z tego 9500 
znajduje się w rękach prywatnych. 
Statystyczny mieszkaniec wojewódz­
twa kupił w ub. roku 54 gazety i 
czasopisma (88,1); miał do dyspozy­
cji średnio 3,8 książki w bibliote­
kach publicznych (3,2). Na tysiąc 
mieszkańców Łomżyńskiego przypa­
da 10,9 miejsca w kinach (12,7) i 
195 telewizorów (254). 

W 1985 roku urodziło się 7153 
obywateli (wskaźnik przyrostu na­
turalnego - 9,9 promila, kraj - 8 
promili), 2527 par zawarło małżeń­
stwa, a 249 rozwiodło się. W gospo­
darce uspołecznionej po raz pierw­
szy podjęło pracę 2548 osób, w tym 
223 absolwentek wyższych uczelni. 
Rok ubiegły był ostatnim rokiem 
życia dla 3754 obymteli wojewódz­
twa; najczęściej umierali na miaż­
dżycę (795 osób), nowotwory złośli­
we (511), niedokrwienną chorobę 
serca (228). Głęboki kryzys przeży­
wa łomżyński sport: w 12 klubach 
i 33 sekcjach trenuje 1472 sportow­
ców, podczas gdy w roku 1981 w 
16 klubach i 44 ' sekcjach trenowało 
1768 sportowców. Po drogach wo­
jewództwa jeździło 28700 samocho­
dów, z tego 463 jako taksówki. 

POI.TORA MILIONA złotych od­
zyskała w ciągu 10 miesięcy br. dla 
skarbu państwa Prokuratura Rejo­
nowa w Grajewie. Na kwotę ową 
składają się zwr-0ty tzw. świadczeń 
niegodziwych (z handlu nielegalnego 
alkoholem, obrotu dewizami itp.). 

KRYSTYNA KONOPKO, kierow­
niczka łomżyńskiego zakładu Bia­
łostockich Fabryk Mebli, zapowiada 
utworzenie sklepu firmowego (w 
części pawilonu spożywczego „Sp9-
łem" przy ul Reymonta w Łomży): 
- Na razie ekspozycja naszych wy­
robów jest tam bardzo uboga, aile 
niedługo się to zmieni. Planujemy 
urządzić coś w rodzaju pokazowego 
wnętrza, w którym obok mebli znaj­
dowałyby się wszystkie inne akce­
soria typowego mieszkania. Do tego 
załączona będzie ekspozycja próbek 
tkanin obiciowych; klient będzie 
mógł wybrać na miejscu nie tylko 
rodzaj mebla. lecz również kolor 

zdanie tygodni(.! 
- Najpierw kreślq, później myślą I 

mvśl 

Jeden z delegatów po miejsko-gminnej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR w Nowogrodzie · 

z atestem 
. „ Wszystko trzeba robić tak 

ale nie prościei." 
prosto, jak to tylko jest możliwe -

Albert Einstein 

, 

obicia. Niedługo poprawi . 
ponowany. asortyment: ~.~tę p 
tym sklepie nasze meble .} ą Się 
ki eksportowej oraz zesta tlad · 
1. " a· ł w tr.~ ma z la egostoku i rn b ··~~ 
cbenne z Olsztyna. e le ku 

ZIELONY TELEFON d 
resowanych szkołami wo la 7.ain 
W dniu 27 listopada w gJsko 
-16.00 uczniowie szkół śr z. 13 
interesowani studiami ... na ~nich, za 
wojskowych, mogą uzyskać cz~ 
ne informacje pod numer niezbęd 
nów: 41-14, 29-54 (w Łornf~ [elef 
(w Zambrowie). 25' 
NAJSŁYNNIEJSZA ŁO 

NIANKA - Hanka B\elicka 
dzi jubileusz 50-lecia pracy 0bcho 
skiej. Podczas fety w Teat,r aktor 
rena" (na premierze spektakl l.e ,~y 
simy o bis, Pani Hanko'") J b 
ka dosłownie utonęła ~ • u llat 
k.wiatóyv-, t~le%~amów i seJ~Wod 
Cl. Najzyczbw1e3 przyjmowała zno 
lacje z Łomży - od I sekre~tu 
KW i wojewody, od władz 
organizacji społecznych oraz :s 
-= redakcji „Kontaktów" Za 
d~ień zamieścimy fotorep~rtaż z ty 
roczystości wraz z życzeniami d 
naszych Czytelników. 
SŁAWOMIR DŁUGOZIMĄ 

browa zdobył ~agrodę SPecjazln~rn 
II Ogólnopolskim Spotkaniu z p· 
-senką Kabaretową, które od 

1 

się w Ostrołęce (14-16 listop:Y 
Wykonując ballady „Pieśń barda 
i „A one jeszcze ... " do słów M. N' 
wińskiego i W. Kowela z muzy

1 

własną, podbił publiczność. Lau~ 
jest kierownikiem Zakładowe 
D<?mu Kultury ,,Relaks" w Zambrg 
wie. 

PLANOWANIE infrastruktu 
gos!?odarstw~ rolne~o - to tem 
ses1i,. zorga~1z<?wan~J w Łomży p 
TN01K. Wz1ęh udział wybitni zna 
cy przedmiotu: prof. Wacław 
trowski (Instytut Socjologii u 
wersytetu Łódzkiego), doc. Jan Pa 
wlak (Instytut Budownictwa w 
szawa). Jan Osmański i Gra· 
Laskowska (Instytut Budownict 
Bydgoszcz) i inni. · 
POSł.,OWIE WSRóD 

CÓW. I.rena Szadurska odwiedzi 
gminę Grabowo, Anatoliusz Mis 
- Rutki Posłowie zanotowali wi 
le skarg i postulatów. 

„KURPIE --=. ludzie i środowisko 
- to tytuł nowej wystawy Gabo 
Lorinczego w galerii „Kol)ta.któ 
(na piętrze budynku redakcji p 
uL Swierczewskiego 7). Na fotogra 
fiach ludzie z okolic Zbójnej, T 
rośli, Kolna - w chwilach zwy 
kłych i uroczystych, w autenty 
nych wnętrzach i okolicznościac 
Zapraszamy. 

z pr~yjaznych 
szpalt ··· 

W ,,Życiu Literackim" (nr 43) · 
lacja Stefana. Ciepłego z trzeci 
już konfrontacji tygodników r~gi. 
nalnych. Mówiono m.in. o istrueru 
dwóch tendencji niszczących jedno 
litość struktury wydawniczej tygod 
ników wojewódzkich: „Pierwsza 
nich, wspierana przez władze lokal 
ne, wyraża się dążnością do .prze 
brażenia tygodnika w dzienni~ [„. 
Druga natomiast, kt6rej rzeczni.kie 
są zespoly redakcyjne, a przeciwni 
kami wladze lokalne, zmierza 
rozszerzenia obszaru rozprowadza 
nia pbma (bądź na cały kraj, bą ! 
przynajmniej na województwa 0 

cienne). Ten t-rend dostrzegalny ;e 
wyraźnie w łomżyńskich ccKonta 
tach», ·a także do pewnego stopnc 
w słupskich ,<Zhliżeniach" i wio 
lawskich «Kujawach». Poziom wa 
sztatowy tych tygodników na tle . 
zostalych jest wyraźnie wyżs~, d~ 
dostrze(la się też klopot6w atvc 
wych. Tzw. rokalność jest W an 
tygodnikach wyraźnie traktoW 
drugoplanowo. Nie pierw szy to s~a 
sztywne 'ramy jakiejś struktury . 
;ą s~ dla ludzi za wąskie. C~ t 
z drugiej strony takie aspira~1e 1r 
jq w sprzeczności z ideą reoiona 
mu f •.. 1". 

• 

zonrosili nas 
b·et po 

Zarząd Wojewódzki Ligi Jto . 1• io 
skicb - na plenarne posiedzenie, 'I 
łyńskle Towarzystwo Naukowe IJJlf.łla 
~6w - na seminarium (temat. "wSpó 
cubemi łomtyńskiej na iamac~~yJ• 
nej Pracy-.'"\: Towarzystwo 
Zleml ł.omtyflskieJ - na sesję m'~ 
historU Akademickiego Koła t.o Je" 
latach 1916-1939": dyrektor \VO u 
kle.:o Szpitala Zespolonego -, ~ orJd 
ste otwarcie tłobka; LoDlżyns rl (20 
stra Kameralna - na konce t 1 l' 
stopada - w orogr~mie schuber 
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_czasy 
dla 

nieudolnych 
Nadrzędnym, wynikającym z za­

l teń ustrojowych, celem polityki 
11artii jest poprawa warunków 
~ycia społeczeństwa w zgodzie z re­
' tną oceną możliwości gospodar­
:neh. Wychodząc z tej przesłanki 
loiniYńska organizacja partyjna wy­
s11Ilęła na V Wojewódzkiej Konfe­
rencji .Sprawozdawczo-Wyborczej 
ołSłępujące cele społeczno-gospodar­
ete na lata 1986-1990: 

1 wzrost p1·odukcji rolniczej w 
rranlcach 16 procent; 

1 pełne i bez strat zagospodaro­
wanie płodów rolnych; 

1 podniesienie produkcji _przemy­
·sło\VeJ o około 25 procent; 

1 wybudowanie 11 200 mieszkań i 
,..yremontowauie 2000; -

1 poprawa zaopatrzenia rynku w 
afłykuły żywnościowe o około 15 
procent, a w artykuły przemysłowe 
- 1 około 17-18 procent. 

Są to, oczywiście, jedynie dźwiga­
rr olbrzymiej, ązczegółowo rozpra­
oowaneJ konśtrukcjł, jaką jest 
itomplłkowana struktura społeczna 
1 rospodarcza województwa. Precy-
11Jole skonln·etyzowany plan rea.li­
acJł uchwały X Zjazdu PZPR w 
województwie łomżyńskim w latach 
1986--1990 obejmuje bowiem ai 125 
punktów, ściśle określających spo­
aobr osiągania celu, a. 90 najważ­
niejsze - ustalających realizatora i 
lermin, w jakim powinien się upo­
ra6 z postawionym zadaniem. Czy 
wgzystkie rzeczywiście są w zasięgu 
możliwości? Podczas Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej po raz 
pierwszy od wielu lat podkreślona 
1 całą mocą została potrzeba doce­
nienia nowatorskiego myślenia i 
dsłalania, śmiałego sięgnięcia po 
Judzi-drożdże'', otworzenia przed 
nimi szansy pełnej samorealizacji. 
W łym też duchu zmie1·zać powin­
na polityka kadrowa - z tej pro­
stej choćby przyczyny, iż na nija­
koś6 I bylejakość zwyczajnie nas nie 
sta6. 

- et. którzy uwierzyli, że nic nie 
da się zrobić, są jakby porażeni nie­
bezpieczną filozofią kryzysu, który 
ma rozgrzeszać wszelką nieudolność 
I niekompetencJ~. W partii jest ona 
nio do t>rzyjęcia - bez ogródek 
dwterdzlł I sekretarz KW PZPR, 
Mieczysław Czerniawski. - Każdy 
1 członków partii powinien zadać 
sobie pytanie, co zrobił, by rozwi­
kłać jakiś ważny społecznie problem, 
laki zgłosił pomysł popychający źy­
de środowiska naprzód. Gdybyśmy 
lak pojmowali swoją partyjność i 
publicznie zdawali z niej sprawę. 
ll&Sze województwo byłoby we 
rszystkich dziedzinach znacznie da­
eJ nii jest 

Dwie grupy problemów środo­
\l\i'iska wysokomazowieckiego -
wewnątrzpartyjne 1 gospodar­

cze - dominewały w treści refe­
ratu i dyskusji, jaka toczyła się 
podczas Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej. Zasygnalizował 
je już we wstępie Wacław Radul­
ski, I sekr-etarz KMG PZPR, który 
stwierdził min.: - Dla tych wszyst­
kich, którzy nie ehcą działać w 
partii. · bo ,,czerwona"'. w związkach 
zawodowych, bo ,,reżimowe"', orga­
nizacjach młodzieżowych. bo „par­
tyjne". proponujemy działalność w 
OKON-ach i innych organizacjach 
społeczno-zawodowych,, jakich na 
terenie miasta jest ponad dwa­
dzieśc:ia. Najważniejsze jest to, by 
w rozwi<)zywaniu naszych zadań iść 
razem. Razem jesteśmy w stanie 
pokonać wiele. a wspólny trud za­
owocuje przyśpieszeniem przemian 
w naszym mieście i gminie. 

To odwołanie się do obywatel­
skiej powinności i lokalnego patrio­
tyzmu świadczy o bardzo otwartej 
formule działania wysokomazowiec­
kiej organizacji p~rtyjnej wobec 
wszystkich mieszkaiiców miasta 
gminy. Jest to niezwykle cenny 
drogowskaz w okresie wielu pi~­
trzących się trudności inwestycyj­
nych w byłym ośrodku powiatowym, 
który za wszelką cen~ nie daje się 
zepchnął do roli przeciętnej gminy 
w naszym województwie. Siła prze­
bicia zależy tylko od skutecżności 
dzialania wladz i tupetu społeczni­
ków, których jest tu wielu. Ta świa­
domość byla wyraźna w referacie 
wprowadzającym, a także w wypo· 
wicdziach delegatów. 

Mias t1,1 niezbędne są: pr.zedszlro­
le. nowa szkoła, internat. W przy­
szłej pi~ciolatce potrzebne będą 
warsztaty Zespołu Szkół Zawodo­
wych. Już dziś Wysokie boryka się 
z wieloma kwestiami mieszkanio­
wymi. Największy problem nie tkwi 
w braku środków -czy terenów 
ale v ykonawców. Regulacji wyma-
ga gosodarka wodno-ściekowa. 
Rozbudowująca się mleczarnia 
zwiększa pobór wody, ale musi też 
mieć nO\.\TOczesną oczysz:czalni.ę. 

Skarg~ na zanieczyszczanie śro· 
dowiska, zwłaszcza rzeczki Broku. 
byly zgłaszane niejednokrotnie na 

„ 

sesjach Miej~ko-Gminnej i Woje­
wódzkiej Rady Narodowej. Tym­
czasem na samo ukot'lczenie inwes­
tycji nie starcza dewiz. a wstrzy­
manie budowy nfo uchron i nas od 
jeszcze większych strat. - Pozo­
staje więc jedno wyjście - argu­
mentował p rzedstawiciel wysoko· 
mazowiec:kiej Spóldzielni Mleczar­
skiej - zakoóczyć budowę i wy­
posażyć w nowoczesne urządzenia, 
bo tylko taka może przynosić po­
żądane efekty. 

Jego wypowiedź była jakby kon­
tynuacją słów I seuetarza KMG, 
który przeciw bezradności, tumi­
wisizmov,ti, bezwładowi i biernemu 
poddawaniu się przeciwnościom lo­
su dawał własną, jakże potrzebną 
dziś receptę uleczenia środowisk 
pracy. - W szystkim tym, którzy 
marzą o świętym spokoju, gdy u ... 
sł.v~zą o potrzebie podejmowania i 
realizo\',:ania inicjatyw, często włas-

z 
n ana 

·e pó dro ze 
ną niech~ć· bGdą osłaniać . rzeko­
mym argumentem: ,.przeszkadzają 

przepisy'. „ludzie nie poprą". z 
takimi nam nie po drodze. O rze­
czy słu zne dla środowiska należy 
walczyć aż do skutku. 

O nie~wylde ważnej kwestii mó­
wił też Zenon Brzozowski, przewod­
niczący MieJsko-Gminnej Rady Na­
rodo\<.·cj. W 1989 roku minie 750 
lat od cLasu pojawienia się pierw­
szej notatki o Wysokiem Mazowiec­
kiem.: w roku 199~. a więc już za 
6 lat. miasto będzie obchodzić 500-
-lecie istnienia . Te dwa jubileusze 
s~laniaj.ą do. reflek~ji i konsolidacji 
s1.1 "por0cznikowsk1c:h, by okresy 
h1ston·czne wmknąć również im­
ponującymi. a przynajmniej zado­
w~lającymi wynikami gospodarczy­
mi. Przv oka_zji może uda się u­
porządk.ować wiele spraw zaległych, 
nabrzmiałych. 

--

PrzevVodniczący MGRN-u przypo­
mniał, że Wysokie nigdy nie miało 
szczęścia do stabilnego rozwoju. Co 
uniosło trochę głowę, to :z.nów upa­
dała od ciosów. A oto niektóre przy­
kłady: w 1656 zostało ograbione i 
doszczętnie zniszczone przez S zwe­
dów. Za udział w Powstaniu Stycz­
niowym utraciło prawa miejskie. 
W 1867 stało si~ siedzibą władz po­
wiatowych, jednostki administracyj­
nej utworzonej z powiatu łomżyr\­
skiego. Prawa miejskie otrzymało 
dopiero \~' 1915. Rozrosło si~ wów­
czas do 3000 mieszkaf1c6w. Nowa 
tragedia spotkała je w 1939 roku, 
gdy ponownie zostało zniszczone w 
80 proc. 

Czy Wysokie Mazowieckie w dzi­
siejszych trudnych latach potrafi 
złapać w żagle dobry wiatr, by ziś­
cić przynajmniej niektóre pilne ma­
rzenia mieszkal1c6w na czas S\".'ego 
iubileuszu? 
Odbywające się we wszystkich 

wysokomazowieckich POP zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze były okaz­
ją do podsumowania dorobku spo-

. łeczno-politycznego i gospodarczego 
miasta i gminy. Za 9 miesięcy wy­
niki ekonomiczne w wielu zakła­
dach nie są najcieka\\·sze. Zakłady 
Przetwórstwa Mięsnego, Okręgowa 
Spółdzielnia Mleczarska, Spółdziel­
nia Pracy „Przyszłość" osiągnęły e­
fekty poniżej średniej wojewódzkieJ 
- przy znacznym wzroście średniej 
płacy. Ale nie wszędzie wytworzyla 
ię taka sytuacja. Powyżej średniej 

wojewódzkiej znajduje się Zakład 
Przetwórstwa Owocowo-Warzyw· 
nego, choć i tu wzrosła średnia pła­
ca. Najlepsze wyniki. świadczące 
już o sprawdzających się mechaniz­
mach ręformy gospodarczej, osiąg­
nę~a Wytwórczo-Usługowa Spół­
dzielnia Pracy, uzyskując przyrost 
w)·d~a~r:iości pracy o 33 proc. więk­
szy mz przeciętny w wojewódz­
t\vie. . 

W dyskusji nie było glosów na­
rzekałących. P~daly wnioski, pro­
pozycJe, uwagi. Delegaci świado­
mi byli swoich szans i możliwości· 
w ich wystąpieniach dominował~ 
jedno przekonanie: jeśli coś robić 
to porządnie, autentycznie, od ser­
ca. zgodnie z duchem X Zjazdu i 
nie na pokaz, a ku potrzebie. 

STANlSłAW ZIELI~SKI 
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Żukowskiego w niedzielę, po 
obiedzie, dwudziestego 

października 1985 roku. „Klika 

działa - zabluźnił -
niezadowolenie społeczne 
rośnie! ( ..• ) Spychaczem 

wszystkie błoto z podwórka GS 
, 

zepchano w węgiel. Dla pozoru 

i ukrycia tego błota trochę rzucą 
miału. (.„) Następnego dnia 
sprzedawano węgiel jako 
I gatunek. Brała Ob. C., 
sprawdziłem kaidy kwit: gat. I. 
Na co wyjaśniłem, ie mi kazano 
go brać jako drugi, to różnica 
300 zł na tonie. Odpowiedziała: 
ja wiem, ale co zrobię, jak 
biednego się oszukuje, kwity 
opłacone, nic nie zrobię. ( ... ) 
Ob. K., która po przyjeździe 
z Warszawy udała się po węgiel, 
odpowiedziano: pani pobrała, 
ta z płaczem przyszła do nas 
do Związku Emerytów. ( ... ) 

24.09.85 wieczór wożono węgiel 

gat. I więc nie fakturowano. 

Kierowano bezpośrednio po 

5 ton sio wybranych bez kwitów., 

Na plac tylko dla oka zwalono 

4 samochody. ( ... ) Dzieje się tak 

od kilku lat. Zawiadomiono 

kilka razy o tym Naczelnika 

UMiG, który interwencje czynił, 

lecz nie daje rady, za plecami 

robią co innego. Zawiadomiono 

Sekretarza I PZPR, który dał 

adres do Komisji. Zawiadomiono 

komendę MO, podzielają, ale 

są bezsilni." Z tej, pozornie 

chaotycznej, siedmiostronicowej 

skargi, skierowanej do Inspekcji 

Robotniczo-Chłopskiej w Łomży, 

wyłoniły się jednak precyzyjnie 

wyłuskane fakty: daty, numery 

rejestracyjne samochodów, lista 

geesowskich pupilków, na której 

znalazł się rolnik i sekretarz 

Urzędu Miasta i Gminy, 

milicjant i proboszcz. 

afer~ szuka 
frajera 

Szatańska myśl, by sprawiedli­
wośd szukać poza własnym gniaz­
dem, sprowadziła na Rajgród naj­
głośniejszą od lat kontrolę. Po dwóch 
dniach inspektorzy mieli jasność: 
szwindel, sobiepaństwo, kompletna 
ignorancja opinii społecznej. J edy­
nym przejrzystym i przestrzegany.m 
kryterium sprzedaży węgla, jakim 
kierowała się Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska", była zasa­
da: komu chcemy - temu damy! W 
każdym razie na plan pierwszy wy­
biło się niezwykle klarowne zesta­
wienie: do szóstego listopada 124 
spośród 294 „odbi·orców indywidual­
nych" nie zdołało kufpić aini kńl-o­
grama opału. Jednocześnie tylko we 
wrześniu i paździemLku 89 ton węgla 
Gminna Spółdzielnia dowiozłą swoi.m 
transportem prosto do żagród, przy 
czym większość wybrańców otrzy­
mała g-0 więcej, n.ii opiew~ł posia-

dany przez nich przydz.iał. „Prowa­
dziliśmy z mężem zeszyt - wyjaś­
niła później magazynierka - w któ­
rym zapisywaliśmy osoby zgłaszają­
ce się do nas z kartkami z działu 
obrotu rolnego. Na kartkach tych 
zapisana była ilość węgla i nazwis­
ko osoby, dla której ten węgiel był 
przeznaczon„. Na podstawie tych 
kartek i zapisów w zeszyde później, 
według kolejności, odbywały się do­
stawy węgla samochodami bezpo­
średnio do odbiorców. Po prostu 
pani prezes powiedziała, iż na takie 
kartki podpisane przez pracowni­
ków działu obrotu rolnego i t pie­
czątką działu mamy wysyłać węgiel 
samochodami." 

Aby samochód nie gnał ze śmiesz­
ną „bytówką", czyli 1300 kilogra­
mami, dodatkową ilość trzeba było 
wygospodarov-ać. Najskuteczniejszym 
fedrunkiem okazało się wówczas pa-

ilo§ć (9600 kil0gram6w - W.T.) zo­
stałem oszukany". Kazimierz M. 
przyZ111ał, iż pani prezes prosiła go 
wprawdzie o odstąpien.iie 2000 kilo­
gra.m6w węgla, zgodził się, ale „tego 
upoważnienia nie pisalem ani nie 
podpisywałem. Numer dowodu tam 
wpisany nie jest numerem mojego 
dowodu". 

Te ustalenia zapadły jednak nieco 
d)Ómiej. Wcze~niej, bo już w dru­
"gim dniu kontroli IRCh-y, 7 ltisto­
pada, Zarząd pryncypialnie roz.pra­
wił się z winnymi „nieprawidłowości 
na odcinku sprzedaży opalu". W 
akta.eh stażystv Krzysztofa Ch., ma­
gazyliliera Henryka K. oraz kierow­
nika działu obrotu roJ.nego Henry­
ka Z. znalazły się srogie upomnie­
nia, a kasa nie wypładła im premii 
za październik. Był to niezbędny łyk 
goryczy, po którym wszystko po­
winno było rozejść s.ię po kościach. 

rzeczywiście aferka, zapewn· 
wystarczyło: mieli dość. ia1 te 

Wojewódzki Związek s . 
CZ?ści Rolniczej przyjął, be~Ołdziel. 
dzielnego zbadania sprawy sa~o. 
nienia „winnych nieprawidł WYJaś. 
i nie dostrzegł w ich P<>st <>~<>śei~ 
większych zdrożnok i. I n1~0~~11 
nego: pracownicy Zakładu z z1w. 
trzenia Rolnjctwa WZSR-u w·aopą. 
jący Spółdzielnię ~5 sierp~ia iz.Ytu. 
wrzeŚlnia, dostrzegli jedynie ~ 17 
łości w. prowadzeniu dokumez e~: 
opałoweJ. (Na marginesie: untacJ1 
kontrolerzy udający się d-0 R :Vagą 
du! Najnowsze badania na~~g"ro. 
odkryły, iż tłusz.cz węgorza za ~we 
ksylamit, substancję nieznu Wie:a 
szkodliwą dla zdrowia!). Stano~1e 
Wojewódt:.kiego Związku okazał · s .o 
niezmiernie brzemienne. Dwudzio ~ię 
go ós.mego stycznia 1986 rQku We. 
dział do Walki z Przestępstw~ 

WLADYSLAW TOCKI 

pierkowe hokus-pokus. (Zwłaszcza 
że kontrolerzy precyzyjnie wykazali 
siprzedaż „ponadnoo 1atywną"; w 
niektórych przypadkach do-chodziła 
ona do czterech, pięciu, a nawet 
ośmiu ton). Prostym, a zarazem sku­
tecznym pomysłem miało być udo­
kumentowanie, iż ci, którzy zakupili 
więcej węgla, niż wynikało to z po­
siadanych uprawnień, dogadali się 
z rezygnującymi z własnych p rzy­
działów. Aby papie·rkom stało się 
zadość, wystarczyło z.gromadzić od­
powiednie oświadczenia w rodzaju: 
„Upoważniam K. Piotra do odbioru 
swojego przydziału za tytoń. W. M i­
rosław." W tym momencie zjawił 
się jednak w Rajgrodzie Terenowy 
Zespół Lustracji Centralnego Związ­
ku Spółdzielczości z Białegos·toku. 
Oprócz fikcyjności przedłożonych o -
świ.adczeń dostrzegł parę innych. 
niezmiernie frapujących » węglo­
wych" szczegółów. Oto po przesia­
niu 100 kilogramów węgla I gatun­
ku pod si,tem znalazło się 31 lcilo­
gramów miału. Oto za friko, bo bez 
naliczenia kosztów transportu, Spół­
dzielnia dostarczała opał na od­
ległość pięciu, ośmiu, a nawet osiem­
nastu kilometrów. Oto zaleglośd w 
relizaeji dostaw w jednym tylko 
magazynie, w Bełdzie, wynosdły 310 
ton, podczas gdy Spółdzielnia wy­
kazywała, iż we wszystkich trzech 
punktach wynoszą one zaledwie 166 
ton. Oto w składzie opałowym w 
Woźnejwsi w dniu lustra.cji trudno 
się było doszukać większej bryły 
„czarnego złota", tymczasem według 
ewidencji księgowej leżało w nim 
ni mniej, ni wdęcej, tylko 11 4..40 ki­
logramów. W jakiś czas pómiej, gdy 
do gry włączyła się milicja, Teodor 
T., Jerzy R. i paru Lnnych dowie­
działo się, iż swój przydział dawno 
już wykupili. Jerzy R. stanowczo 
stwierdziił, iż „Mimo że na oświad­
czeniu bylo moje nazwisko, to o­
świadczam, że nie podpisywalem go 
i nie wykupiłem tego węgla. Nie 
wiem kto go wykupił':. Stanisław D. 
zauważył natomiast, ż-e „Na tej sa-

. mej liście k.toś podrobił mój podpis 
jako odbierającego węgiel i na taką 

• • wu1e grozq 
P :'f'1uez1tiem 

Po d wóch latach doświadczeń dy­
rektorka Delegatury Najwyższej Iz­
by Kontroli, Oddziału Inspekcji Ro­
botmdczo-Chłopskiej w Łomży, Celi­
na Jankowska, może się podzielić 
uogólniającym spostrzeżeniem: zarzą­
dy i dyrekcje karzą swych pracow­
ników dość skwapliwie; gorzej z 
wyegzekwowaniem konsekwencji „ w 
górę". 

W każdym ra~ie gdyby prześledzić 
losy pokontrolnych „pers-0naliów", 
mo.żna by dojść do wniosku, że za 
bałagan w Polsce odpowiedzialne są 
jedynie sprzątaczki., dozorcy, stażyści, 
magazynierzy, ewent:ualinde drobni 
kierownicy. W przypadku Rajgrodu 
prawidłowo·ść ta błysnęła w.ręcz na­
tychmiastowym para.doksem: pod 
informacją o ukaraniu trzech pra­
cowników podpisała się również pa­
ni wd.ceprezes do spraw obrotu rol­
nego, jakby sama, za nieprawidlo­
wości w jej pi-Ofilie, odpowiadała je­
dynie przed Bogiem i historią. 

IRCh-a wystąpiła jednaik o bar­
dziej doczesne „rozliczenie": proto­
kół z kontroli wrax z Wlilioskiem o 
w.yciągnięcie konsekwencji służbo­
wych wobec prezesa i wkep.rezeski 
Zarządu trafił do Rady Nadzorczej, 
Wojew6dzkieg-0 ZwiązJku Spółdziel­
czości Roln.dczej, KMiG PZPR oraz 
Wojewódzkiego Urzędu Spraw We­
wnętrroy<eh. 

Pierwszym pociągnięciem Rady 
był<> wydelegowarnie do Łomży prze­
wodniczącego w celu wynegocjowa­
nia zmiany stanowiska kontroleirów, 
dotyczącego zresztą tylko i wyłącz­
nie członków Za•rządu. 

- Odbyliśmy razmowę. Ostrze­
gawczo rozmawiała z nimi również 
WKKP - mówi po .roku I sekretarz 
KGiM, Zdzisław Oitkowski, ! choć 
uważa, te jak na Rajgród była to 

Gospodarczymi WUSW p<:>infonno 
~ał bowie~, iż „Materiały z kontro: 
h uzupeŁmone ustaleniami i wyjat. 
nieniami WZSR w Łomży przedl-0. 
żono PTokuraturze Rejonowej 10 
GTajewie celem zaję~ia stanowiska 
co d? zasadności wszczęcia postępo. 
wania przygotowawczego. Prokura. 
tor nie dopatrzył się przestępstwa 10 
działalności pTacowników GS «Samo. 
po~oc Chłopska» :U' . Rajgrodzie i p0• 
lecil RU SW odmowić wszctęcia po. 
stępowqnia przygotowawczego." 

- To ja czytam, że ukrycie dwóch 
tubek pasty przez kioskarkę jest 
spekulacją, a tu wszystko jest w 
porządku?! Natychmiast udałam się 
na rozmowę do Prokuratury Woje. 
wódzldej. 

Lnterwencja Celiny Jankowskiej 
nabrała mocy urzędowej po trzech 
miesiącach: 3 kwietnia, po zmianie 
stanowiska prokuratora rejonowego 
w Grajewie, RUSW wszczął p-0stę· 
po wanie przy gotowa wcze przeciwko 
Cecylii M., w·ceprezesce do spraw 
obrotu rolneg.o. Teraz, w momen· 
cie rzeczywistego zagrożenia, odez. 
wal się Niezależny Samorządny 

. Związek Zawodowy ·Pracowników 
Gminnej Spółdzielni „Samop-0moc 
Chłopska" i solidarinie wystosował 
poręczenie społeczne wobec wszyst· 
kich podejrzanych, którzy nagle 
mogli zmaleźć się w aresz..cie. (Nie 
jestem zwolennikiem wsadzania lu· 
dzi do więzienia, ale trudno wy· 
obrazić s-ohie ba.rdziej parad<>ksalną 
sytuację, gidy pod poręczeruem. d~a 
jednej z podejrzanych - z rarrue~a 
Związku podpisuje się druga podeJ· 
rzana w tej samej sprawie!). 

Dwudzi-estego paździem~ka 1986 
roku do Sądu Rejono wego w Gra· 
jewie 1'wpłynął akt oskarżen.ia .. Na 
trzech tomach akt czarnym p1sakiem 
zanotowano tradycyjnie: „CecyHa M. 
i inni". Do znanych z kontroli fak· 
tów doszło zbieranie tikcyjnych ~­
poważnień, polecanie ich zbie~an~a, 
podrabianie i polecanie podrab1ama. 

Szóstego listopada, dokładnie ~ 
rocznicę kontroli Inspekcji . Rob-O~IU· 
czo-Chł.opskiej, naczelinik Mieczys a~ 
Gisz.torowkz mówi, iż do węgloW~l 
sprawy· sprzed roku nikt już w RaJ· 
grodzie nie wraca. On sa.m prz~: 
najmniej tego nie słyszał. Poc:tpyt . 
ny tu i ówdme szary obywatel W'/ 
kazuje całkiem dobrą pamięć, l~! 
każ.dy z os.obna wyrokuje: r~ze; w· 
się po kościach. Mieczysław Bietll~a· 
ski zachęca mnie d-0 wizyty W ,, • 
mie". Właśnie rzucili nadpsute flć 
tryny, sklepowe musiały je P~~o~ 
a teraz muszą wcisnąć lu Z1 0• 

Mógłby powiedzieć niejedno, ale P~ś 
przestanie na komentarzu: on VI 
sa.m przez wiele lat pra.cowa~ VI 
handlu, lecz nikt nigdy me. ~Y ego 
stanie wcisnąć mu najmnieJ~~órf 
bubla; myślało się o tym, będzie 
przyjdzie to kupić, a po~em el')'t, 
jadł. Marian żukowski, elllytóVI, 
pr.zewodniczący Związku Emer awie 
se'kretaTz koła PZW, o ,,spr stał 
węgla" z ubiegłego rokU pr:rnu: 
już mówić kilka miesię<:Y rtf• 
zbliża się zima, ludzie m-0WU P 6Je 
tupują w kolejkach. A taik ~rY iest 
za brak węgla w kraju, kt cilli 
świat&wą potęgą w jeg.o wYd~%al• 
i za grajdolskie aferki odp<Y\~Tle 
ne są wyłącznie krasnoludki. 
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0 ;c:st w t.g.1.ęane, zaJ.ezy od 
t»l~;tu, czyu v~umokraJowych 
~p\e nall, a i.t: ::iq cua LOmDyns!tle­
~r0"' ~ ..... o wo pv„uysille: wsttauu!tl 
~ ~:cYJLle, uoi.yc.tące gospodarki 
cfl'I l'an1v tw't:J, Hu.o!luu;ą, 1z nrue­
oJ!~z ao SCl.:>l'-J C~OiOWkl krajowej. 
~!184 r., ua .1.voo mieszczuchów, 
W i .ositie ouuowmctwo odaało 
~{ęceJ izb wsrod czteraziestu 
~JW ięc1u woJewouztw. W rok poz­
IJle~epsze o.r J.j 1.; i.KO bieraazkie i 
~eJ aJ.sttie. W 1..>' .o :>amy m ro.Ku na 
~w za wart..; ~n .u<Ht.enstw przypa­
!fJU u nas ~o~ m1eszkań - przy 
jałOciętneJ ki a JO vVeJ 711. . ;Na 100~ 
~zKancow paekazahsmy 6 
'1:z1can, a w miastach - 9,9. 
'1 ciętna ugo1nopolska wynosHa 
~ wiec:mio ~,J. i ti,3. Uało ta nam 
~ 1okat.ę. vv ypada aodać, iż w 
, eh 1~82-~4 zaJmowallśmy w 
~~ klasynkacJach mekwestiono­
~ e pierv.rsz.e nueJsce. Również 
: bieżący - czas całkowitej JUŻ 
dowlaneJ katastrQfy - Jest dla 
~zego wo Je .vództ wa Jakby troch~ 
Jl,lkaWSZY niż dla mnych: spadaffi)' 
ileCO wolnieJ. KraJowa spółdzielczość 
~eszkanwwa w ciągu pierwszych 
JltŚCiu miesięcy 19bti .r. wykonała 
o.ledwie Jedną trzecią rocznego 
~nu BiałostocKie 1 Warszawskie 
~ 3Ź proc., i.JOmżyńskie natomiast 
O) proc. Trzeba p rzy tym pamię­
llĆ że ani rok ub1eg1y, ani bieżący 
ae' należą do szczególnie sprzyJ'a­
Mcycb naszemu budownictwu. Przed 
~kiem wykonano plan zaledwie w 
I proc. i przesuruęto środki na bu­
;wnictwo oświatowe, ograniczając 

~ost „mieszkaniówki" w następ­
'1lll roku do 1074 lokali. Z tego 
riększość, bo 867, przypada na 
ipó!dzielczość. 

Właśnie spółdzielczości mieszka­
mowej zawdzięczamy tę budowlaną 
1ksplozję ". W latach 1981-85 prze­
tazano członkom wszystkich spół­
welni 5202 lokale; w okresie 
!fl6-80 wybudowano ich 4950. Z 
lego wynika, że został osiągnięty 
mikalny w skali kraju przyrost o 
I proc. w stosunku do „przedkry-
11SOwej" pięciolatki Po 1981 · r. do 
~ęciu istniejących dołączyło dzie­
~ nowych spółdzielni lokatorsko­
.własnościowych oraz Młodziezowa 
%ióldzielniĄ Budowy Domków 
lednorodzinnych, która w końcu li­
ltvpada zamierza zmienić statut i 
iozpocząć wznoszenie domów wielo­
rodzinnych. Swoje spółdzielnie ma­
R wszystkie miasta i Szepietowo. 
Przymierzają się Mały .Płock i 
Trzcianne. Szczucźyn posiada 127 
mieszkań i praktycznie rozwiązany 
~roblem. Złośliwi twierdzą, że nie­
"6rzy prezesi nie mają już dla ko­
Ol budować nowych bloków. Żeby 
aie wpaść w zachwyt, należy pa­
~ętać, iż nigdzie nie jest tak, że 
lllleszkanie może dostać każdy po­
~ebujący. Wszędzie udało się nato­
miast skrócić okres oczekiwania do 
rozsądnych rozmiarów, tzn. 7-8 lat 
'Lomży i do 5 w miastach-gmi­
nach. 

N a horyzoncie po3awiła się 
jednak poważna przeszkoda, 

. dla niektórych rue do przeby­
:a: brak uzbro3onych terenów bu­
~wlanych. Nie znaczy to wcale, że 
~e ma gdzie budować Przeciwnie: 
~emi Jest dosyć, znacznie więce3 
QJ.t potrzeba, brakuJe w mej nato­
iniast przewodów cieplnych, wodo­
!lągowych 1 lrnnahzacy 3nych, a co 
rorsza - źródeł ciepła 1 wody o­
~~ oczyszczalni śc1e KÓ w . Właściwie 
. o stolica wo3ewództwa ma roz­
~zany probl.:!m na najblizsze pięć 
~ .Al~ 1 tu należy się pewne wy­
~ś~ieme: owszem, odpowiednie at'­
~.e Po~ ziemią są, Lecz nie za wsze 
~zna Je napełnić . W osiedlu Jan-
~ r zdarza ty 51ę latem dni bez wo­
~ nawet na pa rterach, natomiast 
~et najdrobnie]sza awaria pozba­
J>e Wody naJ wyższe piętra Prezes 
lki,rspektywy·· Krzysztof Kaczyń-
~Ż<I zdaje sobie sprawę z tego, że 
'Yt e . nowe mieszkanie pogarsza 
~ ua~Ję.. Niedawno dowiedział się, 
ro~aJbhższa zima nie będzie naj­
~o· za' ale od przyszłego sezonu 
QerJewó~zkie Przedsiębiorstwo E-
11r:;tYk1. Cieplnej nie gwarantuje 
la m.ania temperatury pokojowej 
.J~ziomie 18°C, jeśli chwyci mróz 
łięc jj -l 7°C. Miejska ciepłownia 
"a ~ z siebie nie wyciśnie, a no­
łorru est dopiero na papierze. Na 
1 be ar zł~go doszły jeszcze kłopoty 
1iJ e~a~aryjnymi dostawami ener­
'Pow ~ trycznej. Limitowanie gazu , 

0 owało zamianę butli z pro-

panem na kuchenki elektryczne, a 
tym samym - wzrost zapotrzebo­
wania na energię. 

Poza Łomżą pewne re'zerwy u­
zbrojonych terenów ma tylko Gra­
jewo. W Szczuczynie, Jedwabnem, 
Rajgrodzie i Nowogrodzie wstrzy­
mano rozbudowę osiedli do czasu 
powstania oczyszczalni lub kotło­
wni. Inne miasta starają się zara­
dzić kłopotom doraźnymi pociąg­
nięciami: stawiają kotłownie w o­
siedlach, stosują mini-bloki albo 
z~iorniki szczelne na ścieki, choć 
me wszędzie wydział ochrony śro­
dowiska na to pozwala. Za to wszę­
dzie podnosi to znacznie koszty no-
wego mieszkania. 

Spółdzielnie wmosząee osiedla 
czeka jeszcze jeden kłopot tzw. in­
frastruktura społeczna, czyli szkoły, 
przedszkola, przychodnie, a przede 
wszystkim - sklepy. Nie dość że 
przedsiębiorstwa budowlane nie 
k~apią się do stawiania czegokol­
wiek oprócz bloków, to jeszcze po­
ważną przeszkodą są przepisy. Zgod­
nie z nimi - budowę obiektów 
handlowych, szkół, przedszkoli i 
wszystkich tego typu budynków fi­
nansuje inwestor, czyli spółdziel-

pów; nie ma pieniędzy. Zresztą, po 
co mu kłopot? Towary sprzeda 
gdziekolwiek, a każda nowa pla­
cówka to, oprócz jednorazowego 
wyłożenia dużej sumy, koszty zwią­
zane z wynagrodzeniem personelu 
i utrzymaniem pomieszczeń. W pier­
wszych dwóch latach osiedle Jantar 
zaopatrywało się z samochodów. Na 
Południu III czekają puste sklepy. 
Całe szczęście, że udało się przeko­
nać wykonawcę do tzw. usługowych 
parterów. Długo się wzbraniał, aż 
wreszcie skonstatował, że wprawdzie 
blok ze sklepem na parterze buduje 
się dłużej niż bez~ sklepu, ale za to 

szybciej niż blok z „blaszakiem" o­
bok. Zresztą „blaszaki" były od po­
czątku pomysłem poronionym. zaj­
mują dużo miejsca, do niczego in­
nego poza handlem się nie nadają, 
a wyglądają paskudnie. Wraz z ni­
mi osiedle Południe l pozostanie 
już najbrzydsze w mieście. 

D oskonale ma się również dru­
gi uczestnik procesu budowa­
nia - wykonawca. W woje-

wództwie łomżyńskim 76 proc. 
„mieszkaniówki" wykonuje Łomżyń­
skie Przedsiębiorstwo Budowlane. I 

ono może pochwalić się świetną 

JAN ONISZC2UK 
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}Vłaściwie jest dobrze. Taka opinia o budownictwie w ogóle, 

a mieszkaniowym w szczególności, wydaje się wysoce ryzykowna. 

Na tle ogólnokrajowej mieszkaniowej klęski może spowodować 

oskarżenie o urzędowy optymizm, połączony z wyjątkową bez­

czelnością. W przypadku województwa łomżyńskiego wypada się 

jednak na chwilę z protestem wstrzymać i. .. zajrzeć do „Roczni­

ka statystycznego". 

z wielką płytq 
nia. Nie- dostanie ona jednak środ­
ków z banku, jeżli nie podpisze z 
przyszłym uzytkownikiem umowy 
w której ten zobowiąże się do jed­
norazowej spłaty kredytu z chwilą 
przejęcia obiektu. Z oświatą i służ­
bą zdrowia nie ma kłopotów: środ­
ki idą z budżetu państwa. Ale bie-
dny handel nie chce tych skle-

statyst.yką: ma naJwyższą wydaj­
ność w makroregionie, a przedsię­
biorstwa z północno-wschodnieJ 
Polski należą do najlep<;zych w 
luaj~.. Kos.zt metra kwadratowego 
pow1erzchm użytkowe] wzniesione­
go przez ŁPB blołtu wynosi 24 700 
złotych i jest najniższy w ~rzesze­
niu. Sredni cykl budowy domu 

„ 

trwa około 16,5 miesiąca; dawniej 
wprawdzie wystarczyło 12, ale prze­
cież w innych woJewód.:Aw-~h zda­
rzaJą się cykle przeszło 30-miesięcz­
ne. 

Tak nap.rawaę to rzeczywistym 
dyktatorein buc:&ownictwa mieszka-
niowego Jest wrnsme ŁPB. Głow­
nym z.martwieniem budo.v1anych 
jest to, żeoy rytuucznie przecho­
dzić z Jec:&nej budowy na drugą i 
tak ułożyć torowisko, aby dzwig 
objął możliwie naJ więcej budyn­
ków, bo demontaż i tr ansport żu­
rawia kosztuJą miliony. Przed tymi 
warunkami ugiąć się musi najam-
bitnieJszy arcnitekt. Takie są kon­
sekwencJe tzw. przemysłowego cha­
rakteru budo wmct wa. ŁPB naJ bar­
dziej lubi montować bloki mieszkal­
ne, wzbrania su: natomiast p rzed 
szkołarru i mnyrru przedsięwzięcia­
mi, wymaga3ącymi dużego udziału 
prac wykonczeniowych. W spół-
dz1elniach przyjmowame me wy-
kończonych lokali przyjęłv formy 
propozycji nie do odrzucenia. Po 
pierwsze: wykonawca nie ma ma­
larzy i posadzkarzy; po drugie: dy­
rektor Słojewski byłby samobóJcą, 
gdyby chciał z.w1ększyc udział 
pracy ręczneJ na budowach. System 
finansowy jest tak ustawiony, że 
natychmiast popadłby w niebez­
pieczne tarapaty finansowe. Kłopo­
tów ma i tak dość ze spłatą kre­
dytów inwestycyJnych za Fabrykę 
Dom{)w. Co roku idzie na to z a­
mortyzacji 40 milionów złotych. 
Łomzyńsk.i „Fadom" produkuJe pre-
fabrykaty na 4500 izb rocznie, a 
mógłby na 6000. Dzięki niemu w 
prawie wszystkich osiedlach woJe­
wództwa niepodzielnie panuJe wiel­
ka płyta, a dokładnie - technolo­
gia OWT-67N, która tylko spora­
a yczme ustępuJe nueJSCa cegle że­
ranskieJ. Tak Jest od dziesięciu lat 

tak będzie Jeszcze długo, bo każda 
próba zmiany natychmiast powodu­
Je oskarżenie o brak realizmu 1 chęć 
budowania pałaców. 

ty.en, Jak trudno zboczyc z U utartych szlaków, przekonał 
się Andrzej Koperski, /.. za­

wuu u architekt, prezes Młodziezo­
.veJ ~półdZJ.e.lm Budowy Domkow 
J eanoroazmnych. Jest przec1wni­
Klem w1e1kleJ płyty, staraJącym się 
przekonać przysziycb lokatorów do 
mnych form budowania. Jego zda­
niem - powstało coś na l:tształt 
,,iomzynskiego stylu" ; monot.onna 
wielka piyta w budownictwie uspo­
łecznionym i pustak-suporex w bu-

dowructw1e prywatnym. Do tego 
wielka architektura zabiła małą, 
sprowadzaJąc uiwencję mdyw1du­

arnych właścicieli do kop10wania 
olokowych M-4. Po prostu rue ma 
1.. czego brac przykładu. WoJewódz­
L wu potrzebne są nowe formy bu­
dowania, lctore mogłyby przynaJ­
d.lilleJ wspohstmeć z. O WT. Za do­
v.ród me wyko1·zystywanych możli­
wosci mech posłuży fakt, że w O­
strołęck1em dz.iala 20 spółdz1elm 
bud-owy domkow jedno!'odzinnych, 

µodcz.as gay u nas tylko Jedna. No­
we rormy propagować trzeba z u­
rzędu, bo bez poparcia władz nikt 
me będzie dokładał sobie ktopo­
tow. Nie chodzi tylko J wzg1ędy 
t!stetyc:zne; w naJbllzszym czasie 
uatenałów budowlanych będzie 

mnieJ. Potrzeb'le są zatem techno­
LOg1e oszczędne. W małeJ skail 1 
powoh mozna coś zm1emć. t..omża 

ma pod tym względem niewątpliwe 
la1ety: buduJe się tu stosunkowo 
tamo, a terenow pod dostatkiem 
f ylko kto podeJmie ryzyko, skoro 
1est dobrze, a może być gorzeJ? 

Koperski od dawna twierdzi, że 
tylko budowanie dużych mieszkań 
ma sens, i to przy znacznym udzia­
le przy s .lego użytkownika. Blokowe 
„komórki do wynaJęc1a" stanowią 
tylko odskocznię wobec daczy na 
wsi lub zamiany na w1ększe .,M''. 
Jo tego samego wniosku :ioszły za­
rządy spółdzielni mieszkaniowych. 
W programie rozwoju spółdzielczo­
ści WOJewództwa łomżyńskiego na 
lata 1986- 1990 czytamy: „ Wybudo­
wanie d.uże3 ticzby malych M - l, 
M-2._ ~-3 oraz stale wydłużanie się 
kol~3ki czlonk6w u.biega1qcych się 0-
?miany mieszkań na 1.vięks2e in-iu­
szt;i3q spóldzielczośc naszeqo wo1e­
wodztwa do pod3ęcia dzialań zmie­
r za.iqcych do budowania wyłąt·<nte 
du.zych M -4, M-5: iap.,.zestan.ia bu­
d.owy mieszkań malych M-l . M-2. 
M-3; przyspieszenia zniiany miesz­
kań członkom 'amies~ku3q.cym w 
tokalach M-l, M-2. M-3" Jak wi­
dać - wszyscy myślą podobnte. 
tylko •. nie zawsze potrafią c;ię po­
rozumieć. 
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ALEKSANDER KADYSZ, kie­
rownik budowy szpitala wo­
Jewod*iego w Łomży. twier-

dz1, H? - wbrew wygłaszanym ofi­
cjalnie opiniom - miastu nie za­
leży na s:z.ybkim zakoi1czenlu tej 
inwestycji i przekazaniu obiektu do 
użytku. Podobnie sprawę widzi je­
go zastępca, Tadeusz Chrzanowski. 
Rzecz, według nich, polega na tym, 
że zamiast deklarowanej pnez 
w ladze pomocy, generalny wyko­
na\\·ca - Przedsiębiorstwo Budo­
wy Obiektów Użyteczności Publicz­
nej ,~udopol" w Piszu - na każ­
dym kroku napotyka mur obojęt­
ności, zlej woli, a nawet z.lośltiwości. 

Ta rozbieżnośC między deklarac­
jami a rzeczywistością przejawia 
się, z.daniem Tadeusza Chrzanow­
skiego, w codziennych, na pozór dro­
bnych. ale dla postępu prac nie­
zwykle ważnych, sprawach. 

- Gdy obj~liśmy budowę w lip­
cu tego roku - wspomina - naj­
więcej czasu traciłem na załatwia­
nie wywrotek, koparek, dźwigów. 
Nie mogliśmy sobie pozwolić na 
ściąganie tego sprzętu z Pisza, gdyż 
koszty budowy w Lomży i tak są 
bardzo wysokie, a załatwić na miej­
scu wywrotk~ lub dźwig było bar­
dzo trudno. Na początku nikt nie 
chciał nawet z nami rozmawiać. 
Kon\rahenci miejscowi zasłaniali się 
swoimi potrzebami. Dziś od rana 
czekamy na ·~ywrotki „Transbu­
du", które mają przywieźć piasek. 
Stoi cala budowa. Z transportem 
cementu podobne problemy. Z po­
w odu opóźnień w odbiorze nieraz 
tracimy część przydziałów. 

- Czy takie głupstwa mogłyby 
się zdarzać, ~dyby ta budowa rze­
czywiście była najważniejsza w 
województwie? - zastanawia się 
Aleksander Kadysz, świeżo prze­
rzucony i: Suwałk. - W Suwałkach 
władzom naprawdę zależalo. Wszel­
kie przesz.kody, nawet te niewiel­
kie, usuwał pełnomocnik wojewo­
dy do spraw budowy szpitala. Tu­
taj musimy się użerać sami. 

Niechęć „Budopolu" do pracy w 
Łomży ma również głGbsze - mo.l­
na powiedzieć: „hi~toryczne" 
przyczyny. Budowa trwa już sie­
dem lat. \V tym czasie rne udało 
się stworzyć (l'a miejscu silnej gru­
py robót, która podołałaby obowiąz­
kom gener~lneg-0 wykonawcy Dziś . 
podobnie jak siedem lat temu, pra­
wie wszyscy pracownicy do \voL.eni 
są z Pisza (60 .kilometrów) i okolic 

Kolna. Spo§ród 12 osób kadry t yl­
ko trzy mieszkają w Lomży (m.in. 
Aleksander Kadysz, który będąc 
członkiem spółdzielni, otrzymał 
mieszkanie w trybie przyspieszo­
nym; załatwienie tej sprawy wyma­
gało wielu za biegów). 

- Dowóz pracowników powodu­
je, że koszty ogólne na tej budo­
wie są bardzo wysokie - twierdzi 
Marek Masło, zastępca dyrektora 
ds. technicznych „Budopolu". 
Produkcja zatem nie jest rentow­
na. Szczerze mówiąc, z punktu wi­
dzenia Interesów przedsiębiorstwa 
najlepiej by było, gdybyśmy na­
tychmiast przerwali tę budowę 
wrócili do Pisza. 

Na początku bieżącego roku kie­
rownictwo ,,Budopolu" myślało cal-

kiem serio o wprowadzeniu tego lu" - brak miejscowych ludzi do 
zamiaru w życie, łomży11ska budo- pracy., konieczność dowożenia pra-
wa stała się bowiem przyczyną po- cewników ze macznych odległości 
ważnego kryzysu w Przedsiębior- - pozostał nie rozwiązany. Tym-
stwie. czasem różne gremia społecZJ:1e i 

·Ma.rek Masło: - W ubiegłym ro- polityczne postuluj~ przyspieszenie 
ku straty na budowie w Łomży tempa. Z kręgów :fachowych słychać· 
wyniosły 18 milionów 7Jotych, a w opinię, że termin oddania obiektu 
pierwszym kwartale tego roku do użytku może być dotrzymany · 

WYZNANIA WYKONAWCY 

kto się boi 
l ' 1. I l ':' ~ 
M.ii~KIA KACZYNSKA 

wzrosły o dalszych 13 milionów. 
Jednocześnie mieliśmy duże obcią­
żenie z tytułu PF AZ-u. Bank zagro­
ził wstrzymaniem kredytów. 

N AJPROSCIEJ BYLOBY po­
zbyć si{ problemu razem z 
budową w Łomży. Przedsię-

biorstwo nie narzeka na brak klien­
tów w pobliżu swojej siedziby -
na terenie Suwalskiego. Jednak 
przeważyly względy s.po~eczne. 

Marek Maslo: - W poprzednich 
tatach „Budopol", ktory nie jest 
przecież potentatem, lecz firmą 
skromną, byl obciąto11y chviema in­
nymi wielkimi budowami: szpita­
lami w Sokółce i Sui..vaJkach. W 
końcowych fazach pi"ace na takich 
obiektach są bardzo absorbujące . 
Być może z tego powodu dyrekcji 
Przedsiębiorstwa umknęła z po· 
la widzenia sytuacja w Łomży. A 
nie działo si~ tu dobrze. Z jed­
nej strony wysokie ko.::zty ogólne, 
a z drugiej: z1e pro\"ę:ad zenie budo­
wy przez poprzednie kierownictwo 
Wśród najważniej zych grzechów. 

przypisanych poprzedniemu k ie1·ow-
1'likowi budowy, Marek Maslo wy­
mienia nieprzesirzegan:e harmono­
gramu robót (omij a) pracoch ~onne 
prace, a · wykonywał głównie te, 
które dawaly duży „przerób''), zlą 
organizację prac~· oraz ogólny bała­
gan; konselnvencj ą hy1a niska \VY­

dajność oraz slaby postęp robót. 
Po odwalaniu k iero\~:nika i jego 

zastępców Marek Masło , któ r y dy-

rektorem ds. technicznych w ,,Bu­
dopolu!' jest od lutego br., przejął 
łomżyńskie sprawy w swoje ręce. 
Przede wszystkim znalazł właści­
wych ludzi na miej sce odwola nych. 
Dziś może powiedzieć , że po ośmiu 
miesiącach wdrażania programu po­
prawy osiągnął obiecujące rezulta­
ty. Przede wszystkim spe1nil swo­
ją rolę motywacyjny systQm plac. 
Bez podnoszenia stawek osobi stego 
zaszeregowania place w zrosJy z 
14 800 w ubiegłym roku do 22 800.. 
Robotnicy w akordzie zarabiają na­
wet po 50 OOO. Wydajność pracy 
wzrosła o 28 proc. Popraw iły si~ 
porżądek i organizacja. Budo\va po 
prostu rus.zy~a z miejsca, co widać 

·gołym okiem. 
·Jednak główny p'roblem „B udopo-

• 

pod warunkiem, iż zatrudnienie na 
budowie wzrośnie dwukrotnie (z 
200 do 400 osób). 

Tadeusz Chrzanowski: - W fej 
chwili. wzrost zatrudnienia ze stro­
ny generalnego wykonawcy nie jest 
potrzebny, kilku podwykonawców 
ma bowiem poważne zaległości w 
robotach instalacyjnych (zwlaszcza 
Przedsięl:Siorstwo Instalacji Prze­
mysło\\rych „lnsial'' w Bial.np. to­
ku, które totalnie zawaliło prawę 
wentylacji). _Hamuje nam to prace 
wykończeniowe. 

Jednak w końcu podV\.-ykcmawcy 
pokonają swoje kłopoty i ,.Budo­
pol" musi się zmierzyć z pracan1i 
wykończeniowym i. 

Marek Masło: - Sami nie damy 
rady, choć planujemy przerzucić do 
Łomży z Pisza dalsze grupy fa­
chowców od prac wykończeniO\\'ych. 
Nasze siły są za małe na tak wiel­
ką budowę, konieczna je~t pomoc 
województwa, 

Dyrektor M_arek Ma~lo mówi o 
tej pomocy konkretnje. Po pienv-
ze: żeby wyeliminO\.\'ać sytuacje> o 

których opowiedzieli kierownik bu­
dowy i jego zastępca , m1e3scowe 
przedsiębiorstwa . transportowe oraz 
firmy posiadające sprz1.~ t budowla­
ny muszą pozbyć się nieclH:•-i do 
intruza i dla dobra spraw.' o~ 1zać 
m .l życzliwość. Po drugie: eo na-j 
mr.iej dwa bloki z koMpk ksu o­
hiektów -szpitalnych powin110 \\~;ąl 
d~ wykończenia przedsię11j1,rse1\1. o z 

te1 enu Łom~yńskiego. W S J \'> al ­
kach pomagały im aż trzy C1rmy 
miejscowe. Po trzecie: wszy~.(;Y po­
winni pracować nad wzmocnieniem 
kadrowym budowy. Dyrektor chęt­
nie zobaczyłby tu UCZluow szkół 
zasadniczych, którym gwarClri.tuje 
rzete1ną naukę, a po jej zakończe­
niu - niezłe zarobki i możliwość 
wyjazdu na atrakcyjne kontrakty 
zagraniczne. 

MAREK MASŁO je ·t zwolenni­
kiem umocnienia się „Budo­
polu" . w Łomży. Jego zda-

niem - grupa robót, która by tu 
została po zakońc;z.eniu budowy 
szpitala, bardzo by się przydała 
województwu. Jednym z niezbęd­
nych warun}:rów stabilizacji kadro­
wej ~ą mieszkania. Ogl<idanie się 

na miasto, jak wykazał prz 
Kadysza, nie ma większego Ykład 
Fant~zja ponosi dyrektora: 8~łlsu. 
Łomza · dala środki> oni byl'g Yby 
stanie wybudować sobie blo~y 'ft> 
s temem gospodarczym. S)>. 

Czy taka pomoc jest możr 
Zdaniem Czesława Kołodzieje lWa? 
dyrektora Wydzialu Budown·Z~ka, 
Urzędu \.Vojev;ódzkiego, pr~c ~a 
biorstwo, które podejmuje si dsię. 
kiegokolwiek wykonawstwa p~ ~a­
no samo umieć rozwiązać s w~. 
problemy.„. Tymczasem „Bud:'0l~ 
domaga stę pomocy przy Pra POI 
wykończeniowych Nieliczne rcach 
.siębiorstwa łomżytiskie mają p z~. 
napięte własne programy że ,k 
są w stanie ~ej pomocy ' udzie ~ie 
Lomżynskle Przcd .:; ięhJorstwQ ~· 
dO\':l~ne .i f>rze~~i~biorstwo Bu: 
down~ctwd . Roln.~zego w Graje\Vi 
w ogol~ nie "'· cnodzą w grę d ~ 
icl1 zadaniero Je t wznoszeni~ ~.Yz 
· 7."kat'1. Rozm J \ '. y z Wo~ewódzk~e­
Fr:z.edsiębi orst\' !:'in Budownict 1~ 
E 0n;una~nego o:.•;alily na oa11e,„~a 
J\~ pi_o?bę .:e ,wopolu · ·dyrekl:· 
Kolod1.lleJczyk zorganjzował t ~ 
SJ?Otkanie . ze \yszystki.mi przeds~. 
b1orstwarra, ktore posiadają gru 
remontowo-budowlane. Pomoc, ja~ 
mogą · zaofero~Tać te ~rupy, to p0 

2-3 pracowników ka zda, a1e tyt. 
ko w okresie zimov.:ym. 

;,{ad;·o\ve . wzmocme_nie „Budopo. 
lu rowrnez - zdaruern Czesława 
Kołodziejczyka. -:--- jest rnalo praw­
dopodobne, pomewaz rynek pracy 
budo\vnichva w Łomżyńskiem od· 
znacza się wyjątkowym ubóstwem. 
świadczy o tym dotychczasowa 
praktyka. Za po ' rednictwem urzę­
du . ~trudnienia fachowcy o róż­
nych specjalnościach budowlanych 
nie poszukują w Łomży pracy w 
ogóle, nie można więc ich tą dro. 
gą kierować na budowę szpitala. 
Natomiast kształcen i e uczniów sku­
p i<me jest przy ŁPB. Przedsiębior­
stwo to od lat prowadzi szkolę 
przyzakładov\·ą tw ramach Zespołu 
Szkól Zawodo\vych n..r 2). Na bu­
aowach LPB w Loffiży p-0bfe-:ra ~ 
rokl.. naukę ok. 250 kano} ddow na 
oudowrnńc<Jw. 

A ndrzeJ .Bzura, kierowmk sz~ole-
nia praktycznego, ~ajmującj· lię 
P.dnncześnje rekrutacią kandydatów 

do szkoły przyzakładowej ŁPB, 
t.w ierdzl. ie z roku i.a rok ~ .)raz 
trudniej jest przeprowadzać nabór. 
Tylko jego duże doświadczenie w 
tyc·h sprawach powoduje, że nie 
wraca w okresie rekrutacji (od lu­
tego do czerwca każdego roku) z 
ter-enu3 do domu z pustymi ręka­
lJli. Zawody b ugowlane nie cies~ 
śi~ wśród · absolwentów szkół pod-

~• stawowych wielKą popula,rnością„ 
bo · szkGły trafiają · -przeważnie, za­
chęceni płatną nauką .zawodu, chło­
pcy .. z najbiedniejszych rodzin. Róż·· 
ne są losy absolwentów. Spora !eh 
część po ·ukończeniu służby wojsko­
wej już nie wraca do firmy. Wje-
1 u odchodzi do rzemiosła. Ci, któ­
rzy zostają, są jedyną szansą dla 
ŁPB. 

Dobrze prowadzone szkolenie 
praktyczne (na budowach) spra· 
wia, że już w okresje zkoln~ 
młodzi ludzie są bardzo przydatni 
Przedsiębiorstwu · uczestniczą w 
wykonywaniu zadai1 planowych. 

- Nie możemy tych uczniów prze~ 
rzucić do ,J3udopolu'', bo co zrobi 
ŁPB? - przesą<lza qprawę CzesJaw 
Kołodziejczyk. 
Włodzimierz Krze\vsk1 . d~Tektoi 

Zespołu Szkół Za\\'odowych nr 2, 
twierdzi, że mógl hy przyjąr każdą 
liczbę nowych uczniów, ale pod wa­
runkiem, że „Budopol" przeproU'.a· 
dz.i sam rek.rut~ę (po uprredrutn 
dogadaniu się z dyrekcją LPB).l 11 

Dyrektor naczelny „Budopo ~' 
Ryszard Lukaszewicz, jest gotoW 
przyjąć na budowę szpitala ~aż~ą 
liczbę uczniów, ale- na rekrutacJę się 
nje pisze. 

P OMYSL BUDOWY systemern 
gąspodarczym (lub w ramach 
inwestycji spółdzielczych ~!i 

planem - w zamian za mieszkailJ" 
bloków mieszkalnych w ŁomżY wYb 
wołał wśród zaintereso~anY\ 
„czynników" wr~c-z irytacJę. I~ 
nerwowe reakcje sprowadLałY SI~ 
do wyrażenia życzenia: ,,Nie~hal~ 
lepiej wezmą się za ten szp1t • 
nie myŚ'lą o mieszkaniac~"· d tv.'a 

W praktyce pomoc woJe~ó z ·ej 
dla tej najważniejszej , naJ?a~d~e· 
wyczekiwanej i upragnioneJ 111 at· 
stycji sprowadza się więc do d~rczą 
nych interwencji władz. Do. ~ó~ 
one glównie przydziału materi~e) 
budowlanych (są mało skutec ajQ 
zakupu wypo. ażenia oraz poleg er 
na pertraktowaniu z wy~ątkowoyrni 
pornymi i niezdyscypl mowan 
podwykonawcami . 
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eh wilą znikania tradycyjnych 
chat, uwzględniających od­
rębności regionalne, polska 

. traci, i to bezpowrotnie, swo­
wieś pecyfikę architektoniczną. Ta­
j' 5

5
arne domy-pudła wznoszone są 

~epodkarpaciu, N.Cazurach, l{aszu­
oa h Kurpiach i w Wielkopolsce. 
ba~rno ujednolicenia nie jest to 
po ak styl uniwersalny, a tym 
Jed~ziej - funkcjonalny. Tandeta 
bat' a się na wieś pełną parą i nikt 
f~ nie moż1.~ skutecznie się prze-
1eJ ·t wstawi . 
Cl Od czasu do czasu pojawiaJą się 

krytyki na łamach fa:łto-
~osY · m 12 stycznia 1983 roku •ych plS . 
11 radnik d~a b;:tdujących,. '!M~ra­
pO ,, w publ1kac3; „Dom w•t•.;sk1 -
trir~ chłopski", sygnalizował, iż 
~~!opska zagroda nigdy nie jest re­

ntowana czy budowana kom­
~~ksowo. . lee~ fr~gme~tarycznie. 
~ akuje jeJ więc . Jednolitej, har­
~nijneJ architektury. Najpierw z 

lllguły powc;tają budynki inwentar­
re e a na końcu dom mieszkalny, 
~~~-pudło, dom-:bunkier ~ p.ł::iskim 
dachem, k~óry me. V: sobie rue ma 

wiejskieJ specyfiki. 
z ,,vomy-pu.dla w większ?~ci n~e 
spełniają - czyt~my w teJ~e. p~bll­
kacji - w1rr;ia~an dom~ wie3s~iego, 
trudniajq zyc1e. sq niefunkc3onal­

~e zamiast wygody i komfortu 
p~ynoszq udrękę, niszczą n~turalny 
bieg życia gospodarstwa. Nie tylko 
~atego, że sq w tych domach zbyt 
111Gle kuchnie i przedsionki, że dużo 
ID nich schodów i wąskich koryta­
rzY. Mieszkania w tttch_ domach. s.ą 
~kby żywe.em przeniesione z mie3-
ikiego budynku wielorodzinnego." 
w województwie łomżyńskim co 

roku wydaje się około trzech i pół 
tysiąca pozwoleń na budowę do­
m6w~pudeł. Wprawdzie rolnik ma 
prawo wyboru projektu budynku, 
de przepisy i okoliczności, często 
wbrew jego woli, popychają go w 
objęcia tandety. 
Plerwszą barierą jest niewątpli­

wie cena projektu. Indywidualny 
kosztuje 30- 40 tysięcy złotych~ ma­
sowy, tzn. typowy, wzięty z kata­
logu - 3-4 tysiące. „Po co mam 
placić tak drogo - myśli rolnik -
I olerze najtańszy. Zyskam pozwo­
lenie na budowę, to doświadczony 
murarz dostosuje mi go do moich 
potrzeb." Jeszcze na wszelki wypa­
dek rozgląda się po przedłożonym 
mu katalogu, lecz warianty są do 
siebie podobne. Najwyżej w bocz­
nej ścianie jest jedno lub dwa ok­
na więcej, c;chody na górę, zamiast 
na lewo, zakręcają na prawo, cały 
obiekt odwrócony jest główną ele­
waćją do północy, zamiast do po­
ludnia. Brakuje oryginalności i 
1tąd decyzja rolnika na wariant 
jakikolwiek, aby najtańszy, a po­
tem mnóstwo zabiegów, by ów wy­
brany styl dopasować do swoich 
marzeń. 

Przeróbki bywają różne: likwi­
dacja ścian, poszerzenie korytarza, 
kuchni, pokoików, umywalki, bo 
ktoś ją zaprojektował tylko dla pa­
~ka. Wojewódzcy inspektorzy nad­
zoru budowlanego wszystkich prze­
winień i tak się nie dopatrzą. Prze­
ci~tnie na jednego wypada 30-40 
ws~ a ponad to w spisie obowiąz­
ków mają aż ponad stó powinnoś­
~· Liczą więc i na to, że może są­
siad podłoży świnię. 
Kary za odstępstwa od projektu 

są. 'Yielorakie: mandat w wysokości 
l!!iniznum 1500 złotych, jeśli inwes­
~r dopuścił się przewinień niewiel-
e~; jeśli poszerzy metraż, nadzór 

mozę zażądać ponownej wyceny i 
~eryfikacji projektu, a delikwent 
0 rzymuje ok. 50 OOO złotych kary 
Od kolegium ds. wykroczeń. 

1 
Niepokoi jedno: mimo że projek­

\ z katalogu nie qdpowiadają rol­
ru om, mają oni niewielkie możli­
Wości wpływu na ich wzbogacenie. 
~Przecież autorzy katalogu powin-

Od 
być na usługach rolników, nie 

Wrotnie. 

Jan Downar z Piątnicy na 
Próżno szukał w rodzimyrr 

lmta Urzędzie Gminy najnowszego 
d . logu projektów domków ro­
Winnych. Znalazł go dopiero w 
U Clrszawie. Ponieważ budując dom 
czy się z ograniczeniami kredyto­
~ri banku, jego powierzchnia nie drat Przekroczyć 220 metrów kwa­
kló owych. Gdy wybrał model; w 
llat ryrn . garaż przylega do domu, 
1lii Ychm1ast wliczono mu go do po­
rn:{zchni całkow1tej, co uszczupliło 
lak r~ż mieszkaniowy. W kwestii, 
Po • Yć powinno naprawdę, spór 
llll rnięd~y sobą rozpoczęli nawet sa­
ru. %OJew6dzcy inspektorzy nadzo­

araż wolno stojący na pew-

no do powierzchni całkowitej by 
się nie wliczaŁ 
Budowę nazywa Jan Downar 

przedsięwzięciem niezwykle kosz­
townym. Oto niektóre tylko ceny: 
wykup pięcioarowej działki z PFZ 
- 25 OOO złotych (młody gospodarz 
jest kontent z tej transakcji, gdyż 
cena na czarnym rynku kilkakrot­
nie wyższa); akt notarialny 
2500 złotych, wyrys działki - 800 
złotych, pozwolenie na budowę z 
Urzędu Gminy - 1000 złotych, ty­
powy plan domu - 4000 złotych. Do 
tego trzeba mieć jeszcze 20 procent 
kosztów własnych, by otrzymać 
kredyt budowlany z banku, który 
surowo określa wielkość metrażu: 
dla rolników nie większy niż 270 
metrów kwadratowych. 

t 

pasował architekturą do otoczenia 
i był funkcjonalny. Nie zawsze zna 
się na projekcie i nie zawsze w~e, 
gdzie pukać, by otrzymać model ta­
ni, efektowny i funkcjonalny. Naj­
chętniej decyduje się na ten, jaki 
już widział u sąsiada, byle był o 
metr lub choćby pół metra więk„ 
szy. 

Inspektorzy nadzoru dopilnowują, 
by wykonywał budowlę zgodnie z 
planem. Natomiast Gminna Spół­
dzielnia ,,Samopomoc Chłopska", 
już choćby z nazwy największy 
przyjaciel chłopa, jak biblijny Pi­
łat umywa ręce przed jego kłopo­
tami. Oto budujący się rolni K tyl­
k.o opłaca w jej biurze cegło:;. ale 
przywieźć musi ją sobie sar .1 Po­
dobnie jest z eternitem, suporexem, 

Z MARZEł/-IAMI 
oo · p·-uoEŁ 

P!ę ,,ne domy i nowoc~esne zoqrody 
islnie0

q tylko w marzeniach 
w książce „Mieszkanie wiejskie, 

ładne i wygodne„ Alicja Zbydel­
-Stańczyk nazywa wiejski dom ży­
ciowym azylem rodziny. Winien 
więc być obszerny, by mógł po­
mieścić wszystkich członków rodzi­
ny wielopokoleniowej, bo takie 
przeważnie są na wsi. Dla każdego 
trzeba uwzględnić oddzielne pomie­
szczenie: inne do zabawy, nauki 
czy majsterkowania, inne do wy­
poczynku i spożywania posiłków. 
Winien też mieć spiżarnię lub piw­
nicę. Wszystko to jednak najładniej 
wygląda w książce. Praktyka jest 
nadal brutalna i daleka od ideału. 
Rolnik, który zdecydował się na bu­
dowę domu, myśli przede wszystkim 
o tym, by jak najszybciej go ukoń­
czyć i zaludnić, mniej o tym, by 

materiałami wykończeniowymi, 1d6-
rych trzeba szukać po całej Pol­
sce Kupuje takie, na jakie natra­
fi, a nie takie, jakie byłyby po­
trzebne. Zatem nasze wiejskie bu­
dowanie jest przypadkowe. Jeśli 
ktoś . już je rozpocznie, musi ten 
wózek ciągnąć sam. Drży więc o 
to, by ceny za szybko nie poszły 
w górę i by na czas dostać budu­
lec, bo uzgodnieni fachowcy pójdą 
do kogo innego i wrócą dopiero 
wtedy, gdy tam skończą, cena ro­
bocizny może w tym czasie znacz­
nie wzrosnąć, a pobrany w banku 
kredyt pozostanie przecież ten sam. 

- Trzeba być kutym na wszy­
stkie cztery nogi - powiada Ry­
szard Dąbrowski z Moczydeł w gmi­
nie Szepietowo, jeden z młodszych 

sołtysów w województwi: .. Jest 
szczęśliwcęm, bo ma w ~odzm1e a~­
chitekta, mógł więc sobie pozwohć 
na dom z dwustronnym, asyme~~­
cznym dachem. Jest to właściwie 
dom jego marzeń, bo został tak z~­
projektowany, jak naprawdę sobie 
z żoną życzyli. Mógł d~ć odpó~ 
sztampowe~ tandecie także ?zięk1 
praktyce zdobytej przy budo~e re­
mizy. Miał kłopoty z lokalizacją, 
gdyż formalne przekazanie placu 
było zbyt skomplikowane .. A by in­
westycji nie przedłużać, wieś szyb­
ciej. dogadała się z sobą niż z u~ęd: 
nikami i wzniosła obiekt na zierru 
prywatnej. Doradztwa natomiast, 
choćby w postaci propozycji kilku­
nastu projektów, niestety, zabrakło. 

N aczelnik ze Szczuczyna też 
narzeka na niedostatek wzor­
ców na budynki użyteczności 

publicznej na wsi. Tyle buduje się 
w czynie społecznym sklepów czy 
remiz a do dziś nie ma na nie go­
towy~h projektów. Każdy trz~ba 
zamówić indywidualnie, choć Jest 
on bardzo podobny i szpetny jak 
poprzedni. 

- Czy to takie trudne - mó­
wi - przecież mamy w Polsce nie­
jedną uczelnię przygotowującą in­
żynierów architektów. W katalo­
gach uwzględnia się tylko domy 
mieszkalne. O klubach, sklepach, 
świetlicach nadal się milczy, jakby 
dotyczyły już innego środuwiska i 
innej epoki. A przecież każdy o­
biekt na wsi wpływa na jej a1 chi· 
tekturę. Tyle już popełniliśmy błę­
dów, że następnych powinniśmy 
uniknąć. Chyba że smakosze bu­
downictwa machnęli na wieś ręką, 
bo jest ona już i tak zeszpecona 
archi tektonicznie. 

Nietrudno znaleźć we wsiach łom-· 
żyńskich szumnie brzmiące „pa­
wilony handlowe", które na­
prawdę przypominają szopy, bara­
ki, gdzie z trudnością mieści się 
dziesięć osób. Autorzy tych projek­
tów najbardziej zadbali o to, by 
mieszkańcom współczesnej wsi było 
w sklepie ciasno t za długo w nim 
nie przebywali. 

W podręczniku ,,Rolnik buduje 
swój dom" autorzy (mJn.: Zdzisław 
Kaczmarski, Lambert Knapkiewicz, 
Jacek Mętrak i Aleksander Skór­
ski) utrzymują, iż. „nowoczesna za­
groda powinna T6wnież być !adna 
ł zharmonizowana z otoczeniem. 
Dostępne obecnie różnorodne ma­
terialy i bardziej t-rwale farby stwa­
rzają większe możliwości w w·ubo­
r ze kolorów i stosowaniu bard.ziej 
zróżnicowanych rozwiązań. [ ... / 
Uklad pomieszczeń powinien być 
przede wszystkim funkcjonalny. 
Niezbędne jest zapewnienie łatwej 
komunikacji między kuchnią a po­
dw6Tzem zag-rody, a także doqodne 
dojście Ód drogi publicznej Kuch­
nia powinna by~ dostępna zarów­
no od wejścia Toboczego, jak i od 
st7ony korytana łqezqcego pokoje. 
Należy przewi8.zieć odpowiednie po­
mieszczenie, gdzie mieszkańcy ?.ora­
cający z pola w mokrych ubraniach 
i zabłoconym obuwiu mo9Hby się 
przebTać, wysuszy" odzież ł wy­
czyścić ją. Do tego celu mo~e ~lu­
żyć wnęka przy łazience. do które; 
byłoby bezpośrednie wejście z 
przedsionka czy korytarza". 

Jan Downar, choć sam wybierał 
projekt domu rodzinnego aż w sto­
łecznym katalogu, wznosi budynek 
nie spełniający powyższych su~Pstii. 
Zabraknie w nim spiżarni , przebie­
ralni, logicznej komunikacji. Wpraw­
dzie budowli jeszcze nie ukończył, 
a już wie, że nie będzie to inwe­
stycja jego marzeń. Koszt inwe„ty­
cji został oszacowany na ponad trzy 
miliony złotych, ale może znaczni.e 
przekroczyć tę kwotę je~' i n Jd')wa 
przedłuży się choćby o rok C?.:Y dwa . 
Koniunktura zmusza do pośpiechu, 
a nie do dbałości o estetykę i har­
monię. 

Nie będzie więc przesadą stwier­
dzenie, że architektura współczes­
nej wsi polskiej składa się z po­
jedynczych niezadowoleń budują­
cych się rolników. Zarówno w ZUP­
-ach, jak i u architektów wojewódz­
kich brakuje kompleksowych roz­
wiązań modelowych w tej dziedzinie, 
a trudno liczyć na to, że z fragmen­
tarycznych propozycji powstanie 
harmonijna- całość. Piękne, orygi­
nalne domy, nowoczesne zagrody, 
zgodne z regułami architektury ł 
rzeźbą terenu, istnieją na razie tyl­
ko w marzeniach, a rzeczywistość 
ci~gle przywodzi na myśl krawca, 
ktorego kunszt całkowicie zależy od 
materiału. 

STANISŁAW ZIELl~SKI 
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Pragnę opisać zdarzenie, jakie 
mialo mie;s~ w iklepie spoż·ywczym 
w kompleksie ABC w Łomży w pią­
tek, 31 października, o godzinie 15.30. 
Byi podwójny l!Zczyt - z uwagi na 
godzinę i na dzień przed~wiqteczn11. 
Przed kasq. dluga kolejlca .,koszyka­
rzy" ~ : akupami. Jej bieg zahamo­
wała ,,dama." chyba z o§mioletnim. 
chlopcem, ,kt6ry -:aja.dal chrupanki. 
Klientka rzucala. słowa „oszukań­
stwo•, ,,oszustwo". bo podobno ra.­
chunek został zawyżony o 40 zlo­
tych. Mtoda k:is;erka nerwowo pod­
liczała na kartce wykładane z ko-
szyka zakupy. Potem raz jeszcze 
sprawddła iaśmę l{as-11 ! zncitazla 
btqd - brakująca kwota to cena 
chrupanek, które już ~ajada! chlo­
pak. Kasjerka nie oszuka.la i nie 
pomylita się, o przecie~ mogŁa w 
tym wielkim .,mlyn·ie", aie straciła 
potrzebny do pracy spokój. Awan­
turująca się klientka nte przeprosi­
ła ani kasjerki, a.ni !udzi stojących 
w koLejce. Na su:cje usprawiediiwle­
nie powiedziała: .,Ja tak profiiakcy­
cznie, bo jui kiLka raz1J 'ostałam o­
szukana". Taka reakcja. „damy" o­
debrała mt mowę i nie bylem w 
stanie zajqć wla§ciwego stanowiska. 
Teraz piszę, bo bylo mi serdecznie 
żal d~iewczvny z ABC. Czę.sto tam 
robię zakupy i wie-m, że ona, jak i 
fnne panie w t.ym Bklepie, zawsze są 
bardzo gTzeczne i mile. 

CZYTELNIK z Lomży 
(nazwisko do · wfadomości redakcji) 

* * *·· 
\V o cl po wiedz i na inter we nc itt l'nie­

szkańc6w wsi Ta,,.nowo -oraz - rra-:.. 
uć:zycieU SzTwly · Podstawowej - · w 
Tarnowie („J{ onta1et1( «Ko1itakz..ów»'', 
nKontil.kt1J'' nr ·44f86)~ w Sprawie 
n.i8reqularnegti liu-,sówańia a.uiobu- · 
sów no tra.si.i Łomża,-Ta.rnowo, -du­
i'ekĆja Od~1a.lu · Krajowej Państwo­
wej K cmu:n:lka.cji Samochodowej w 
Łomży pragnte ioyjll~nić . problem. 

W dniach 7, 13 i H paździe rnika 
bieŻl{cego roku zośtal odw otany kurs 
z Lomż11 d o Ta.rnowa o god.zin{e 
13.15. natomiast f paździerriika o 
god:zinle 6.20. Przyc:i ynq · odwouzni a 
ku'Ts6w byt brak sprawnego techni­
cznie taboru autobusowego. Pragnę 
na.dmien~ tz w bteżqcum roku pi a- · 
n owa.ne dla Oddz&iht w Lomźy do­
stawy taboru autobusowego zostaly 
2mnie}SZO.M O 12 'jednostek; OTOZiłO 
to ~a.lama.niem tłę komunikacji w 
ogóle. Abv temu, zapobiec, J)odjęZi-

.~mv decy:zte o ogra:nicze'lliu eUmina­
ejt stts:ryeh, w11eksplotitowan.ych już 
autobus6w. Jednak one często -się 
prujq t wymagają dui.o pracy prz11 
fitlpra.wach. Do tego Rateży jeszcze 
dodać &rak pelnego 24.trudnienia na 
stanowiska.eh mechaników :amocho­
dow']Jch. Z t11ch powodów czasami 
nie jeste~my u sta'l'lię obsluż11ć 
ws:::ystkU:h ku.rsów zaplanow anych 
w rozkładzie jazdy. 

,,,-'\by popraw_ić .za.irudnie1~i~ na 
stanowiskach mechaników 1amocho­
dowvc71, prZ1J na,szym O,;Ldzi!'le -zo­
sttrt ~rganfaowany Ochotnicz11 Hu­
fiec PTaey oraz szkola przy.c:cikla.do­
Wa.. Mam11 nadzieję, ~ te póczvna­
t'li4 wplunl\ nit ioi-rost gotowofri te.­
ehnicz71ej posiadanego taboru ora.: 
poprawę. regularności kurso ipania 
autobusów. 

Jeilri chodzi o c~ęściowy ~wrot na­
leżności za bilet,Y miesięczne, inf or­
mujeniy, I~ Oddzfrµ . zwr~ei pi~niq­
dze 2goti!J.ie ź f 14, 'P~t 8, ust. 2 
rozporządzenia mini8tra. Komunika· 
cji z dnia 21 ezen.Dcll 11J85 roku w 
$prawie- wykonywani« p·rzepis6w u ­
stawy „Pmwo przewozowe" po zwró­
ceniu biletów miesięc~ńvch. 

,.....,. 
Za nieprawidłowości w kursow a­

niu autobusów dyrekcja Oddzialu 
KPKS w Lomźy zainteresowanych 
przeprt.ł6za i jednocześnie informuje, 
%e dotoźy wszelkich możliwych sta· 
rań, by podobne p;·zypadki w przy­
szlo§c1 nie mialv miejsca. 

mgr inż. WLADYSLAW LACH 
zastępca dyrektora KPKS 

Oddział w Łomty 

- Najpierw się bierze cegłę, 
o potem buduje dom - kwitu­
je krótko moje zmaganie ze 
słowem córka Alicjo. ldi., 
dziecino, spać - mówię dobrotli­
wie, bo co ona może wiedzieć 
o budowie domu wielkim wysił-
kiem sześćdziesięciu paru łu­
dzif Ale dziecko nie słucha i 
mówi : - Tato, to przecież praw­
da, ie najpierw się bierze ce· 
głę, a potem buduje dom. 

Zamknij oczka, córeczko, a ja ci 
o budowaniu opowiem. W końcu lat 
siedemdziesiątych możliwe były róż­
ne rzeczy. Nie zd7iwiłem się więc, 
gdy kiedyś szef zapytał mnie o mie­
szkanie, i zdziwił się, że jeszcze nie 
mam. Dostałem skierowanie na pat­
ronat: 400 roboczogodzin i M-4. Jak 
nie było przebicia 3:1, nie opfacało 
się robić. A byli tacy, co się z gar­
nituru nie · rozbierali. Czy mieszkają 
dziś w naszym bloku? Córciu. a po 
co ci to wiedzieć. To były sprawy 
dorosłych. jak ich zmusić do pracy 
albo skreślić. Nie rozumiesz? A my­
ślisz, że ja rozumiem ws1yst.lrn 'l 

tych lat? Z tych, co przyszly póź­
niej, też niew iele rozumiałem. W iP­

działem tylko, że n.ie mam mie zlrn­
nia i że muszę je zbudowa{. 

Po przeszkoleniu bhp-O\\·skim 
przyjechałem pod blok; nasz, 402, 
był w montażu, w~Gc pracowaliś­
my na sąsiednich. Praca by1a naj­
różnorodniejsza, ale zwykle naj­
gorsza. Taka, lctórej nie tknął zwy­
kły robotnik. Zwykły robotnik w 
ogóle wówct.as nie tykał się wielu 
spraw. Mistrz 1 Muranowa, pamię­
tający system trójkowy, jak się do·­
wiedział, że jestem d zien nikarzem , 
codziennie podrzuca! mi tC'maty do 
reportażu. 

Reportaż I : - „Widział pan, jak 
w poniedziałek brygada cały dzien 
pila? A jak pan myśli, co ja a o­
bilem ?'' - · „Dał pan nagan~ bry­
gadziście." - „ Nie, kazałem napi­
sać- podanie · o urlop." - ,,J?emorali­
zuje pan ludz.i11

• - ,,A kto będzie 
\Vykon~rwa} plan?" We wtorek bry­
gac;ła pracowała caly dzie11 bez za­
rzutu. Majster chodził dumny i po­
wtarza!: ,,Z ludźmi trzeba po ludz­
ku". 

Reportaż II: w piątek przychod;l.i 
majster cały rozdygotany: - .:ro 
musi pan już opisać!"' - „Znów p1-
ją? " - „Gorzej. Pili w środę, wi~c 
wpisalem brygadziście naganą. Nie 
poskutkowało. Pili w czwartek, wi~c 
napisałem o dyscyplinarne z\volnie­
nie''. - . ,Słusznie". - „Co słusz­
nie?" - Dziś przyjechał dyrektor, 
sekretarz partii, przewodniczący 
związków zawodowych i... „Wyrzu­
cili brygadzistę?" „Nie. Mnie 
wlepili naganę za brak nacl.loru !" 

Tak poznawalem na budowie silQ 
klasy robotniczej. Zaczynał się sier­
pień 1980 r. Ale wówczas, na kilka 
godzin przed jego wybuchem, wy­
jeżdżałem z gdal'i.skiego dworca. Je­
szcze o szesnastej patrzyłem na bra­
m~ nr 2 - spokojną, tętnic1cą ·nor­
malnym rytmem. Kiedy się rano zja-
wiłem na budo\.xie , ludzie pytali. co 
sie wydarzyło w Gdaósl{u: - .Bo 
wy tam w prasie wiecie lepiej" . Za­
klinałem się, że właśnie '\\'racam~ i 
nic ni~ widzialem. 

Nagle ci pijacy, niedbali, len~wi 
robole, jak sami o sobie mówili, po­
czuli się silą. Ot, powiedzieli: -
,,Schodzimy z budowy. Legionowo 
buduje tylko w Legionowie„ - Ze­
szli, żaden dyrektor, żaden majster, 
nawet ten od trójek, nie b yl_ w sia­
nie ich zatrzymać. Ja patrzyłem, jak 
zbliżają si~ twoje, córeczko, urodzi­
ny, a mieszkanie - oddala. 

Kiedy ię będzies.z uczyła hislorii . 
nauczyciel powi:e wam, że Sierpici1 
zacząl się od słusznego protestu kla- . 
sy robotniczej. A wcześni(:"'j ·były 
wypaczeni-a. Tylko nie pyiaj , dla­
czego nazwano mnie czerwonym pa­
jąkiem, . który wysysa krew z kla­
sy robotniczej. Nie bylem w partii, 
chciałem tylko pra·cować na„ budo­
wie, by szybciej otrzymać mieszka- · 
nie. 

Prezes spółdzielni o sobie 
mówił, że jest z pokolenia ZMP, 
a jego koledzy z roku trzęsą rzą ­
dem. Gdy poszedłem do niego 
z podaniem, powiedział : „A ile 
masz łatV Trzydzieści? I już 
chcesi mieszkanie? Ledwie sy-

nowi pomogłem0• „A syn ile ma 
lat1" „Dwadzieścia jeden." -Ta­
kie wypaczenia były. Ale praw· 
dą jest (a mieszkałem na Jelon· 
kach), że dostawali mieszkania 
robotnicy. Nie mieli meldunków, 
wkładów mieszkaniowych, ale 
byli przydatni. Ja miał~m i 
wkład, i meldunek, o byłem wi­
docznie mało potrzebny. 

, 

W Stowarzyszeniu Dzicnnika1·zy 
Polskich d wóch znanych towarzyszy 
tworzących komisję mieszkaniową 
powiedziało: - „Może w przysz.łym 
roku coś prezydent nam da, wtedy 
przyjdźcie". · 

Prezes stołecznego związku spół· 
dzielczości rozłożył ręce: - .,Gdy­
byś, młody człowieku, przyszedł 
wcźeśniej.„" ... Gdybym wiedział, jak 

inni wiedzieli, że ten prezes bral u,.. 
dział w licznych akcjach w czasie 
okupacji. gdybym tę nutk~ trącił ... 
Tak czy inat:zej zostalem na lodzie. 
Jeździłem do Ostrowca, Siedlec, 
Przasn)}sze opisy\vać pr.otPsty. st1·aj­
ki, a w soboty lub niedzi le - na 
swój patronaeki blok'. na którym. 

_nie było żywego <Jucha. 

Przyc.hodzih . do red::ikcji młodzi 
ludzie, członkowie partii, ukradkiem. 
prosz~c o lnterwencjQ. JeźdżHem na 
wieś (tak si~ u nas m6v.:iło - „na 
\Vieś") ; ileśmy tam godzin p1?;e<lys­
kutowali; a chłop, a robotnik, a Ko­
ściół , a przed wojną, a ·wieś, a mia­
sto. I ciągle pytali: jak to jest mo-. 
żlhve? Potem bylem na „ \Vuj lw" . 
Tam pytałem o sens Sierpnia. Ni­
czego się nie dowiedzialem, choć 
przegadatem pól ~ nocy. \V pól roku 
później. w zadymionej salce ZW 
ZSMP. ponad sto osób oskarżało 
skutki Sierpnia; przez pryzmat blo­
ku 402, naszego b loku, który spół­
dzielnia przydzieliła ko.mu innemu. 

Na ulicach rozrzucano ulotki, a 
my chcieliśmy pracować. P aru od-

ważniejszych postanowiło Pow 
Społeczny Sztab Patronacki. Olać 
stałe~ z ~awodowej ciekawości f 
proza1czneJ przyczyny - ktoś t 
siał na maszynie przepisać P:u„ 
do władz. Fragment tego zebr ma 
można było usłyszeć w polskim anie 
cliu. O całej historii zrobiono ra. 
audycji telewizyjnych, napisano P: 
kanaście artykułów. Bez skutku. „ 

Czasy byly jednak dla takich lak 
my dobre. Tu młodzież na ulica 
zamieszki, manifestacje, plenurn -:!:. 
święcone mlodzieży, a my chce~ 
budować dom. Karier~ robi tyt111 
wymyślony przeze mme w s~ 
darze Młodych"· ,.Stracone pokole. 
n~e" 1 a tu gr~pa z~paleńców,' kt6ra 
me chce u wazać su~ za straconych 
Przegrać taki moment? · 

. ··. . 
~- ·., ,,.. ....... '.ł!t":·" „„ .: .. „ . ·: . . 

ale j akiś inny blok młodzieży trzt­
ba dać. Spotkanie było umQwione. 
Mlał iść Sztab Społeczny, kierow. 
nict wo zw ZSJVIP, no i ja. ~rófilat· 
tYl.;_?nie nie pojechałem do - p).'aeyt 
ż-eby nil<t nie mógl zadzwoni.ć . l pt 
wiedziee, że spotkanie odwoła?le. Nie 

..inylllem się. Wra2 i l<olegami ' ź 
ZSMP sam za.si at.Hem do ro-irnliw. . ... 

K ierownik · powiedziaf krótko~ -
„Albo · bierzecie 417, albÓ nie nłe 
będziecie mieli" Koledzy z ~~ 
spojrzeli na mpie i orzekli: - s~ 
twoje ·mieszkanie. podejmuj . dęcy7 
zję". Zapytalem o ter~in odd~a 
.bu~ynku i powicdzialerp:_ - „417''· 

" Teg~ samego dnia zeb1;al się ŚpO: 
lcczny Sztab, by napiętnować Z~~ 
ia odwołanie . potkani~: Posz~dł· 
Powiedziałem, j~k przebiegałą ~ 
mowa · i że wybrałem w · ich im~ 

- U7. - 1,Jak ktoś dostaję z KW M~, 
to jemu ·wszystko jedno" - usq· 
szałem. Może dlatego, że nie miałef!t 
już ! dzie mieszkać·. że było mi ~· 
stko jedno, co powiedzą, zgodziłell 
si~. - „Tak. przytaknęlem, zapr;.­
szam pod most." 
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Sztab zwołał kolejne zebranie pa­
łronatu. Parę godzin tnvala dysku­
~a. w reszcie ktoś zapyta1 mnie, dla­
czego opowiedziałem się za 417. - · 
3ełli nam dają blok. je~li ma by · 
~rządzona urnowa, to jes t jakaś 
5Z1nsa, a ja _c hcę mieć szansę." U­
Wierzyły dwie, trzy osoby. Reszta 
aobowiązala Sztab do dalszych · in­
terwencji. Znowu zaczął pisać pis­
rna. Iluż ministrów i sekr~tarzy 
znalazło sit: wśród adresatów.· Bez 
odpowiedzi. 

· Znolo:dem się w tym ciosie 
. pod pr,ysłowiowym goły·m nie-

bem. Musiałem szukać jakiegoś 
inieszkonio. Gdy wreszcie zna­
lazłem - wróciłem do Sztabu. 
Sprawa stało . w miejscu, mimo 
łi wiedział iuż o niej gen_erał 
Jaruzełski. Podclas wizyty w za­
llada~h Róży Luksemburg ~z_ef 
Sztabu Patronackiego wcisnął . .. -
s1' na rozmowę. 

Tymczasem ZW ZSMP podpisął 
ze spółdzielną umowę na .-117. Ale_ 
J~ą! Kiedy ją przejrzalem, W~.- · 
dżiałem, że kolejny patronat pad-
11_:1e. Przekonywalcm luµ zi: dąjci~ . 
'Pokój 402~ jak fest już 4:17, ni!tt z 
lami nie będzie rozmawiał. Zapro­
J>Onowalem: zalalwię parę ~~tkań. 
Zt aufall Przyjął nas .Jaskiernia, po­
em Ornat. Sprawa .,slawala'' ~dwa 
~!~Y. na posiedzelliu Komitetu Rady 
14lh19trów ds. Młodzieży. Minister 
ICu'kuryka dziwil gię: - „To O.~i ję­
tzcze nie pr:acują, tylko prot~stują ?" 

Rażdy tnial w Sztabie określon~ 
zadanie. Polegało ono na pilnowaniu 
najwyższych przedsla \.Vicieli władzy. 
Ja obsta\\71.aJcm Swirgonia. WresŹcie 
dopadłem g-0. Używaj:'lc przeróżnych 
a:gurnentów, uzyskałem zapewnie­
hie: „Zwołujcie w moim imieniu za­
interesowanych, choć mnie ·na spot­
kaniu nie bGdzie" Przez · lelefon 
Jl:zekazywaliśmy zdanie: ,,W imie­
ruu sekretarza świrgonia zapraszam 
raa spotkanie w ponicdzialek o go­
dzinie 13.00''. 

Spotkanie się odbyło, tyle ie u 
tow. Siwaka. Tam definitywnie 
przegraliśmy 402 i uzyskaliśmy 
zmianę umowy na 417 Zebxanie pa­
tronatu było już spokojniejsze. bu­
dzie zrozumieli. S ztab się rozwiązał. 
Wybrano Zarząd Budowy. Od tej 
chwili przestaliśmy być \Varchola­
mi; którzy nie wiadomo czego chcą. 

Pierwsza wizyta na budowie. Kie­
rownik z umową w ręce i . uśmie'­
chem stwierdzil: - „Wy nic nie 
potraficie, ja nie dam żadnej rękoj­
mi za pracę". 
Rozpoczęliśmy nową rund~ roz­

mów, interwencji, alę w jakże in­
nej sytuacji. Ludzie pracowali już 

na budowie. Najtrudniejszą barierą 
do pokonania byly tynki. Wynająć 
fachowców - 300 OOO złotych z kie­
szeni. Wpadliśmy na pomysł. by za­
trudnić spółkę polonijną. Zmont<> ­
waliśmy 5potkanie z dyrektorem 
spółki i kierownictwem budowy. -
,,Ile metr6w jest do zrobienia, ile 
na to macie pieniędzy i w jakim 
czasie ehcecie mieć to zrobione?" 
Kalk ulatorek w dłoń i... 45 proc. 
powierzchni dałoby się zrobić za t~ 
cenę. Do widzenia! 

. - . 
· Zarząd postanowil : ani słowa tym, 

co pracują. Niech pracują, _niech 
rosną nasze argumenty. z lis'iy 'pą- „ 

troriacklej wypadło parę osób. Je­
dni otrzymali mieszkania w tp~­

dzielni, innl wyemigrowa1i na · Za­
eh6d. Szukaliśmy wykonawcy za t~ 
cenę. 

Usiedliśmy do ostatniej par~ii po­
kera w Komitecie Wojewódzkim. 
Jak będzie zgoda - przekonamy in­
nych do zmiany umowy. Czekaliśmy 
·do dziesiątej ~wiecz~rem. Wygasiliś-

my wszystkie . światła w _korytarzu, 
bo sekretarz miał zwyczaj zaglądać 

d<> pokojów, w których pali się 

~wiatło. Przysypialiśmy już lekko, 
gdy w drzwiach stanął -sekretarz 
Gałecki. - 1>To tak budujecie pat­
ronat?" - zażartował. Szybko umó­
wiliśmy się, że nazajutrz zdamy mu 

relację. 
I 

Pn:yszliśmy z gotowym wzorem 
umowy z przedsiębior ·twem. Sekre­
tarz obiecał nacisnąć, ale nas niech 
nie korci obiecywać mieszkania tyn-
karzom. - „Chyba że będzie jakiś 

osobisty przypadek" - podsunęliś­

my nieśmialo. - . ~W ostateczności 

jeden przypadek można rozważyć." 
Przyjęlismy to jako zgodę na zmia­
nę umo\vy. Za trzecim podejściem 

podpisalismy aneks do umowy. Mo­
żna już było powiedzieć ludziom, 
że mieszkanie jest w zasięgu ręki. 

Jeszcze nie ochłonęliśmy z rado­
ści, kiedy si~ okazało, ie nasz blok 
nie jest naszym blokiem. Oto zjawił 
się na budowie przyszły mieszkaniec 
i kazał wpisać do dziennika budo­
wy rezygnację z jego lokalu. Zno'ł.l'U 

położyliśmy embargo na tę irtforma­

cję. Po co mają si~ ludzie denerwo­
wać. Niech pracują, nich tworzą 

fakty. Przecież to w Olivii padały 
takie h'1sla: „Towarzysz fakt" i ,,Z 
własnego p rawa brać nadania i z 
własnej w oli sic; zbawić". Tak było , 

córeczko... Ale ty śpisz. Może i le­
piej. To w końcu bardzo nudna hi­

storia. 

Dowjedtieliśmy się. ile spół­

dzielnia ro.zdzieliło miesxkori, 

jeszcze nim podpisała z nami u­
mowę. Przełknęliśmy gorzką pi­

gułkę. ludzie przestali nam u­

fać. 

Toczyliśmy drobne ularcz.ki każ.de­
go dnia: () t<1, że nie siawił~ ~ię do 
pracy c:l wutlziestu .Judzi, i o to, ze 
terminy uciekają. Przyrzekłem, że 

nie po~ta wi<: nikomu wódki, aż si~ 

wprowadzimy. · Takie przyrzeczenie 
na budowie {O obraza. Dojechać do 
ko11ca cicho. bez rozgłosu - to by­
t„- -nasza zasada. Nie pozwoliliśmy 

ściągać ekip telewizyjnyc~. Odpra­

wialiśmy z kwitkiem dziennikarzy. . . 
Sam też postanowiłem, ze opisz~ tę 

dopiero wówczas, kiedy o­
ta tnia pnrnra będzie z~latwiona. - . 

Koniec kwielnia 1986 r. Parę dni 
temu do admini tracji wp1yn~ly pie­
niądze za. naszą pracę- 18 złotych 

La godzinę . . Na ile- czynszów to wy­

starczy, nie liczę. Nie o to chodziło 
podczas tych kilku lat. Mo~ę jed­
nak powiedzieć, że w czasie naj­
~orszego kryzysu coś ~i~ paru lu.­

dziom udało zrohić. Nie tra.fili {my 

n.a pi.er wsze Jtrony ,azet, choć •na 
\roni.ee n~ p kąpfono nam rozgł-0su. 
W wieczór wfgilijny 1986 r., kiedy 
zasiadałem. przy kolacji, usly~załem 
w ,,Dzienniku TV" gfos na gzych. lu­
dzi; mówili, jak l>ar dzo si~ cieszą, 

że te święla sp~dzają nil\ swoim. 

Nie wiem, czy zdarzy ~ię kie­
dyś taka sprawa, o której będzie 

wiedziało pól Biur_a Politycznego i 
kilkunastu ministrów. Nie wiem, 
ezy znajdzie sie grupa te.k upartych 
ludzi, ktorzy ze.chcą na "izal~ rzucić 

wszystko i wygrać. Paradoks polega 
na tym, u kafiliśmy na ezasy, w 
których nie młalo p.rawa nic się u­
dać, a udało ~ię. 

Jasne, ubiłem swój własny inte­
rei. A wygląda o-~ tak: pięć lat 
posiadania studenckiej książeczki . . 
mieszkaniowej, o&iem lat azlonko-
5hva spółdzielni, pięć lat b~z urlQ­
pów, w i~·m \rzy 7 be-z sobót i 
niedziel; normalny wkład do spół­

dzielni, a za ponad dwa tysiące go­
dzin na budowie - kilkanaście ty-

3i~Ćy złotych zapiaty. · Taki interes 
zrobiłem nie tylko ja - sześćdzie­

siąt parę os6b. 

Córeczko, jak się obudzisz, 
r:>rzyznam ci rację, ie tbudowaw 
nie domu to banalna sprawa; 
bierze się n~jpierw cegłę o po­
tem buduje d.om. 

W odpowiedzi na skargę mieszkań­
ca Rajgrodu dyrektor Państwowego 
Gospodarstwa, Rybackiego w Giżyc­
ku poinformowai lnst71tucję, do kt6-
tej bvla skierowana, iż: !,Pr~e'l?rowa­
dzone postępowanie wy ia.~nia.Jące o­
pTóc= potwierti.:enia o nieprawidl~­
wo§ci staw ·ianych. za1·.:ut6w pozw~t~­
lo ustalić. że Ob. [ ... ] w§1'6d mie1-
scowego społec=enstwa uchod::ź za 
czlowieka konfliktowego''. W za-
ufaniu uprzejm·ie donosimy, ob. dy­
rektorze, że wzmiankowany m a po­
not również brudne w;zy. 

* * * 
Mlod::ież nilods.q,1ch klas Liceum 

Ogólnoksztakqcego w Jedwa.bne_m 

od poc:.qtku r oku szkolnego nte mia­

ła jeszcze ani jednej lekcji jt:<11ka 
polskiego. Po prostu: „f temacie za­
be.:::pieczenid k adrów wciąż króho!" 

* * * 
Zac.:ęlu się jesienne ilot11, wraz z 

nimi - katuże 1t4 ulica.eh i sygnaiy 
o ehamsiwie wspa.nia!uch kieTow­
ców w sw11ch $.Za.lejących ma.1z11-
ncu:h. beztrosko olewa.jqcych pie­
sz11ch. D11sponujemv już kilkoma 
rtumere1mi Tejestra.c11in11mi, kt6r11ch 
na 'r«=te ni~ 11ublikujemv~ a.ie -w 
pr:.upt1dk.u k ol t!Jnvch inform acji 
przemoc=onuch detperatów uczuni­
m~ to · 'R.iechubnte. Słow~m:_ j4k so­
b ie pojetl.z1u z ---' tak cię spiszq .. 

* * * 
. Do kol t!kto ro: bu.rzowegą w SC}_k o­
łach podł~czulo n 4 . dziko ~woje 
sza.mb4 ok o?o czterd.;:ies~u mieszkafl­
c6w. Prunc11pa.lnq u.Licq Sok6l 1clzie 
wi~c smród . zctś obuwa.t!lskte gó­
wienka - wprost ~o SZinv. Wyglą­

da.. na to, ze ramię w ;ami.ę e do­
~orem budowlanym 

* * * 
· Pre4 f!S Gminnej Spóldzielni „Sa­

lłlOpam.oc Chlopsk4" 'MJ Kiukowie po 

ra::: cl.rugi Z4kłlZ«ł Sf)rzeda.ży wę­

ala. miejscow~; bibliotece; z powvż.:. 

szego powodu 'łl&i~ b yki ona. ogrze­

w ana już v r ok-u -wbiegŁum. NapaliŁ 

:tię Po lekturz~ „Skiro~tLwek" i po­

:1tanowił ujqć trudu _,.VJJ~kowi z PQ-. 

kŁadu Id11''? 

* * * 
Ra.jgrod po iada osie1ndciesi.qt pięć 

hek.tar6Uł sa.dói~ . Od paru lat w!a­

ściciel<>rn eorttz t rudniej 011lo pozbyć 
się o~<tc'ów, 11_le dopiero w· tum ro­

ku. podróżn.t mknqc!I tr'1Sa, Grajewo 

-_.AUf/Ułtów mogli oglqd<tć parotono­
wq 1"11/Zffi.ę '1.oradnłJCh jabłek, usv­
pan~ tut p„zu Etosie. Ich -i.ulaściciei. 
bez.sk-uteecrtie u.siłowal sprzedać. je 
w or~cku i Ełku., w , końcu wvs11~al 
nad ka.nll.l em. K «. szc~ę!cle n atych-:: 

miast zaję!·y tię nimi gęs i-;._ po kil ­
kunastu d·nfa.ch teża!o ich już tylko 
około tony. Cóż, uratowa.ły R:.ym, 

mo±e i n a.s uratujq rnzed klęskami 
Urodzaju! 

* * * 
l•fogrodę 500 <lo1ych .?a na;l ep:-;.:.y 

sy{łnal tygodnia ,.To się nadaje do 

< Spięć» otrz11muje autor informacji 

o odpowiedzi d.vrcktora r>G 11.ub i.u 
Giżucku. 
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T ego wieczora córka byla ·.aż 
nadto mita, szczebiotata, przy­
niosła heTbatę. Nie .tdegalo 

wątpiiwoścł, że poprosi o pomoc i 
to znów pewnie w pisaniu wypraco­
wania. Nie myliłem się. Siedliśmy 
razem nad kajetem, cc)ruś odc<yta­
Ła temat: „Łomża stolicą?". 

Do licha! ,;Łomża stolicą,, - brzmi 
to nawet ładnie, mile łechce serce 
swojaka. Czyżby sprawiedliwości 
mialo stać się zadość? Ale co robi 
ten znak zapytania?. No tak, 'Var­
szawa trzyma się nieźle, odejście ge­
neraia jeszcze o niczym nie świad­
czy, a gdy już i metro wykończą, to 
szkoda gadać. W Polsce można - że 
też nikt na to jeszcze nie wpadł -
klasyfikować miasta według środków 
lokomocji publicznej. Kolejność by­
łaby chyba następująca: kolej śred­
nicowa, tramwaj (w tym momencie 
zrozumiale stają się marzenia bia­
lostoczan), trolejbus, autobus miej­
ski, autobus PKS, tylko taksówki i 
prywatne samochody osobowe, mo­
tocykle i rowery, wozy konne, włas­
ne nogi. Oczywiście w każdej kate­
gorii da się wyróżnić podgrupy. 
Przykładowo wśród miast z „czer­
wonymi autobusami" prymat należy 
do posiadających linie nocne, po nich 
następują te z liniami pośpiesznymi, 
dalej: linie zamiejskie i zwykle. Ale 
to nie wszystko, bo przecież możli­
we są ro~maite krzyżówki, a punkty 
dodatkowe przyznać wypadnie za 
rodzaj autobusów (przegubowce, to 
jest to!), ilość wozów i kursów, wy-

AMP w•sws+ • 

LISTY ZZA RZEKI 

B ułgarzy są o wiele bardziej 
otwarci na świat gospodarczo 

· aniżeli w dziedzinie kultury. 
Pięćset lat tureckiej niewoli me zdo­
łało zniszczyć języka i narodowego 
poczucia, ale kulturę izolowało nieco 
od Europy. Poza tym pamiętajmy, 
że Bałkany w czasach nowożytnych 
(żeby nie sięgać do dawniejszych, 
także burzliwych dziejów) posiada­
ły swoją „specyfik~". bardzo różną 
od naszej. Bułgaria zajmowała tu 
miejsce szczególne. Był nią - naj­
ogólniej mówiąc - zwrot ku wscho­
dowi, i to zarówno w stronę Orien­
tu, jak i Rosji, choć z zupełnie 
różnym nastawieniem. 

Kiedy rozmawiałem o naszej sy­
tuacji gospodarczej z Peterem An­
gełowem, tłumaczem na moich nie­
których, ważniejszych spotkaniach, 
z zawodu ekonomistą, dyrektorem 
przedsiębiorstwa transportowego w 
Widinie (bagatela! 40 potężnych. 
ciężarowych mercedesów oraz 4 
statki pływające po Dunaju i dalej). 
i wspómniałem o tym, że niewiele 
wyszło z mocarstwowych planów 
naszych menadżerów gospodarczych, 
co spowodowało teraz koniecznośc 
zabiegania ó rynki Trzeciego Swia­
ta, usłyszałem: ,µy od dawna han­
dlujemy na tych rynkach i bardzo 
sobie to chwalimy. Właśnie lecę na 
trzy tygodnie do Bagdadu, żeby po­
patrzeć, czym mógłby Irak zapłacić 
nam pewne należności". 

Z odrobiną żalu „ pomyślałem. że 
oni chyba jakoś potrafili korzystniej 
użyć swojej „geopolityki". I nie 
brzmi to anachronicznie kiedy wy­
obrazi się, co w sferze łączności. 
informacji, wymiany intelektualnej 
nas czeka. I o tym myślą w Buł­
garii, i działają. 

Widin leży w wielkim zakolu 
Dunaju. Blisko stąd do SerbH, czy­
li Jugosławii, widać przez rzekę Ru­
munię, więc tutaj MacLuhanowska 
wizja świata-globalnej wsi, w ja­
kimś proporcjonalnie małym wy­
miarze już się realizuje. Przede 
wszsytkim przez telewizję, której 
kilka programów dostępnych jest 
bez przerabiania urządzeń odbior­
czych, ale również poprzez realiza­
cję kultuplnych imprez międzyna­
rodowych. Dunaj jest dla tych kon­
cepcji łącznikiem a nie granicą. W 
widińskiej twierdzy Ba ba Wid a na 
jednym z dziedzińców urządzono 
scenę plenerową. Co pięć lat będą 
na niej odbywały się Dni Zachod­
niej Klasyk) Teatralnej, a ich or­
ganizatorzy pragną, aby brały w 
nich udział przede wszystkim te­
atry z miast naddunajskich. Jeśli 
już mowa o teatrze, to jego budy­
nek w Widinie liczy 95 lat i jest 
najstarszą taką budowlą w Bułgarii, 
co jednak nie znaczy, że wystarcza 
chluba z tego powodu - buduje się 
więc nowy teatr. Dyrektor ,,starego" 
cieszy się, że będzie to obiekt no­
woczesny, między innymi dlatego, 
że cała technika teatralna pochodzi 
z Polski. 

POBOCZA 

• 
LOMZA 

STOLICJ\' 
sokość deficytu, nawet za typ ka­
sownika. Wątpiącym w zasadność 
powyższej klasyfikacji przypomnę, iż 
Zieloną Górę określano jako stolicę 
województwa z tramwajami w Go­
rzowie. 

Jak podnieść zatem prestiż Łom­
ży? A może by tak za linię nocną 
uznać nyskę (kłopot będzie tylko z 
zamaskowaniem z dala widocznego 
pasa i „kręciolków") zbierającą z 
ulic pijaczków? Tramwaj nie, bo 
szyny trzeba zbierać na przedłuże­
nie linii kolejowej. Metro też, nie­
stety, nie, bo się można narazić w 
centrali na zarzut schodzenia do 
podziemi. Sprawa jasna - pozostaje 
trotejbus. Kto przeciwny? - nie wi­
dzę. Kto się wstrzymał? - Też nie 
widzę. Dziękuję, tę sprawę mamy 
już z glowy. Oczekuję na kandyda­
tury do specjalnej komisji trolejbu­
sowej, którą wnet powołamy. 

No tak, latwiej - jak się okazu­
je - pisać felieton niż dzfecku wy­
pracowanie. Jaka stolica? Ze nie na 

gag ff& i • 

Innym zamierzeniem Okręgowej 
Rady Kultury jest odbudowa syna­
gogi na salę koncertową, z którą 
związany byłby festiwal oratoryjno­
-kantatowy, oczywiście międzyna­
rodowy, co najmniej dunajski. Wi-

RADY 

D 
d in ma wszystkie dane, aby tę ideę 
zrealizować: własną orkiestrę fil­
harmoniczną, cztery chóry amator­
skie (razem blisko trzysta osób), no 
i obietnicę Sofii, że jedne z pięciu 
organów zakupionych za granicą 
trafią do tej nowej sali koncerto­
wej. Wkrótce usłyszymy, być może 
o „Bononia cantans'», transponując 
nazwę sławnego już w Europie 
wrocławskiego festiwalu. 

W maju rozpoczął działalność Dom 
Twórczości Dziecięcej. Dwupiętrowa 
willa w stylu secesyjnego eklekty­
zmu, usytuowana na pograniczu sta­
rej zabudowy i nowych dzielnic 
mieszkaniowych. pełni funkcję na­
szych młodzieżowych domów kul-

mie1sce Warszawy, to już wyjaśni­
liśmy. A może to ma być cent.Tum 
sezonowe? [. Jpot - stolicą letnią (bez 
prawa wchodzenia do wody), Zako­
pane - stolicą zimową; zostają je­
szcze dwie pory roku! Jesień jest 
jednak zbyt smutna, kojarzy się z 
przemijaniem (można zaproponować 
kandydaturę Ostrołęki), wiosna mo­
że nadto figlarna jak na gród z ty­
siącletnią metryką. Proponuję w tej 
sytuacji zastanowić się nad przyję­
ciem tytułu: „Łomża stolicą wcze­
snowiosenną Polski"; wczesną wios­
ną jeszcze resztki śniegu przykry­
wają dziury w jezdni i moc wszel­
kich niedoróbek tudzież śmieci, a 
już przecież przebijają się przez 
chmury pierwsze promienie słońca; 
znak nadziei, której łomżyniakom 
nigdy nie brakowało i która wielu 
rodakom nie przeszkadza w błogim 
leniuchowaniu, skutecznie blokując 
wezwania do roboty. 

Sezonowa stolica. Niebezpieczny 
to precedens, odrzuciliśmy więc z 
córką takie właśnie ustawienie te­
matu. Pozostaje pytanie: czego stoli­
ca? Może jakiej branży (piwno-zie­
mniaczanej? ), jakiej specjalności (?), 
dziedziny sportu (ping-ponga?), ja­
kiej sfery życia duchowego (zgadza 
się - diecezji, ale to ma być wy­
pracowanie z polskiego, a nie z „no­
wego przedmiotu"). Pisano niegdyś 
o Łomży jako o stolicy regionu za­
mieszkanego przez .drobną szlachtę, 
masę „szaraków", po których odzie­
dziczyliśmy wysokie poczucie honoru 

fWBM§ E pa 

tury. Vl jednej z widińskich szkół 
jest klasa dla uzdolnionych plasty­
cznie, w innej - dla talentów mu­
zycznych. Zabytkowa. kamienna bra­
ma na bulwarze przeznaczona zo­
stała na dyskotekę młodzieżową. Co 
trzy lata odbywa się Dunajska 
Wiosna - kwietniowe święto wszy­
stkich mieszkańców okręgów za­
równo Widina, jak i najmniejszych, 
najodleglejszych wsi. Program tej 
imprezy, bardzo obszerny, przypo­
mina nieco nasze byłe „Swięto Kul-

tury" Staropolskiej" w wersji reali­
zowanej w połowie lat siedemdzie­
siątych. 

Nie ma w Widinie jednego, okrę­
gowego czy m iejskiego domu kul­
tury, są kluby. zarówno zakładowe, 
jak ten. który widziałem w szyją­
cej dziennie 18 tysięcy koszul fa­
bryce „Wida", jak f Klub Kultury, 
będący odpowiednikiem naszego Do­
mu Srodowisk Twórczych. Myślę 
jednak, że wszystkie tego rodzaju 
placówki wzięte razem nie zaspo­
kajają potrzeb konsumowania i two­
rzenia kultury w najróżnorodniej­
szych przejawach i formach, głównie 
jeśli idzie o młodzież. Młodzi w Wi-

I 

i kilka innych cech, o których 
milczę przez wzgląd na wtasn za„ 
przodków rodem spod Wizny pych 
no zaś ostatnio - czy tylko w. ~isa„ 
takta h„1 Ł . . ,,n.on„ 

c . - o omzy 1ako stoi· 
polskiego reportażu. A jeszcze PT 1ctl 
cież to centrum diabłów, czartte„ 
k-re~1:Y.ch Boruty. Ależ dylemat. t' 
waznie1sze? o 
Ostatnią szansą wejścia na Wla" . 

t d i • • .-ici„ wy rop z ai.o mi się przeanati 
wanie infrastruktury stołecznej ~o„ 
łacu kultury t nauki jeszcze ni~ ma„ 
ale mamy za to wiasny niby-Wil a, 
nów (dzięki Lutoslaws~im oraz a„ 
becnemu wiceministrowi kultury 0i 
slJf!łuki). Z wladzą najwyższą klopot 
nie będzie, dworaków aż w nadm:iau 
rze, nawet trefnisjów nie brakuj „ 
C!?ntrum P":asowo-wydawnicze wial~ 
nie powsta1e. obcych przedstawiciel' 
na wszelki wypadek ulokuje się z' 
rzeką (będzie o nich pisa? w listac~ 
kol. redaktor Henryk). 

- Tato przerywa szaleńczy 
bieg m_yśli. córa - j~st jedenasta, a 
my nic 1eszcze me napisaliśmy 
Znów przez ciebie dostanę dwójkę. 
Ty w~zystko ~us~sz zagmatwać. Tot 
P_rzeciez. Łomza 3est po PTostu sto„ 
licą wo3ew6dztwa i o tym należało 
pisać. - Głupio się mi zrobiło 
Dziecko to rozumie, a· starszawy 
człowiek zapomina się, że ma do 
czynienia z centrum województwa 
A może szkla w okularach trzeb~ 
zmienić? 

SWOJAK 
&**#QfMt&W' i '* a 

<linie i w całej zapewne Bułgarii 
9'ą bardziej zajęci niż nasi, bo sy. 
stem powszechnej oświaty i przy. 
gotowania zawodowego jest tam 
bardziej niż u nas jednolity. zwarty. 
Ale przemożna siła, jaką jest chęć 
artykułowania swojej osoby przez 
młodych ludzi, tęsknota do wy­
różnienia się, odróżnienia od in­
nych, a zarazem P.OCzucie pokole„ 
niowej (i to nie tylko w granicach 
jedneg-0 kraju) wspó1n-0ty musi 
znajdować ujście, a powinno znajdo­
wać takie, aby przyńiosło pożytek. 
Z tego. co zdołałem zrozumieć na 
temat rad duchowego rozwoju, po­
wołanych do istnienia w Bułgarii 
ich głównym celem jest łntegracj~ 
działań kulturowych i oświatowych. 
Oczywiście wydziały kultury 1 ku­
ratoria (według naszego nazewnic­
twa) funkcjonują nadaf, tyle ie re­
alizują ustalenia owej rady. Kie­

_rują nią z urzędu zastępcy prze­
wodniczących rad narodowych, rói· 
nych, właściwych dla danego miej­
sca. szczebli, a w jej skład. oprócz 
urzędników państwowych, wchodzą 
specjaliści i działacze z obydwu tych . 
dziedzin. U nas jest to od dawna! 
- można by wykrzyknąć. Tak. i to 
w niejednym wydaniu (od komisji 
rad narodowych do różnorakich rad 
dyscyplinarnych. np. plastyki), tyle' 
że moc egzekucyjna tych naszych 
cial jest niewielka. albo żadna. 

No tak, ale nie można mieć 
wszystkiego od razu, trzeba wybie­
rać. Ważne, aby wybór, aby te wy­
bory (boć nie ma i nie będzie jed­
nego, choćby najsłuszniejszego wy­
boru) liczyły się nie tylko z przy­
jętymi celami i własnymi zasobami, 
ale . także uwzględniały bogactwo 
dwóch światów: zewnętrznego, w 
sensie zarówno geograficznym, jak 
i politycznym, ideowym oraz we· 
wnętrznego) rozurriianęgo jako wypo­
sażenie indywidualne jednostki -
genetyczne (w talenty. skłonności), 
jak i otrzymane w miejscu ur~· 
dzenia i wychowania. Nie potrafię 
(i nie mam takiego zamiaru) nazwać 
drogi, jaką w tej dziedzinie obser· 
wowa1em w Bułgarii, ale o nas. o 
naszym widzeniu „duchowego roz· 
woju" pomyślałem sobie, że nie mu~ 
simy wcale zaczynać od nowa, choć· 
by najdonioślej krzyczeli o tym 
głośniejsi niż liczn i kibice odnoWY· 

Na koniec zabawna konfesja. 
Termin „duch, duchowy„ ma dla 
mnie, racjonalisty, odcień szczególny, 
mianowicie tak staram się go użY· 
wać. aby nie być posądzonym śo 
utożsamianie tego słowa z chrze • 
cijańską „duszą". Wiem, że to nie 
tylko mój klopot i nie jedynie ter· 
minologiczne] natury (myślę, że je~t 
to typowo pokoleniowe uczulenie 
semantyczne), nic więc dzhynego. 1~ - o wiele przecież mniej libera 
w tych sprawach - bałkańscy gos· 
podarze zaimponowali mi prostotą 
nazwania własnego klucza do otwar­
cia na świat i świata dla nich sa· 
mych. 

HENRYK GAlA 
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MIEJSCA I LUDZIE 

W 
glogerowskiej ,,Encyklop_edii 
staropolskiej Ilustrowanej" ha­
sło napisy" zostało opatrzone 

, rna p;zykladami z Ziemi Łom-
dw.o kiej. I tak pewna pani „aby 
iYll:a,.,ać go§ciom przeznaczenie pew­
ios ~ustronnego · budynku w ogTo­
.,.eąo kazala na nim napisać: «TU 
~;~1 slcta.d wszelkich starań i zabie­
~w Judzkich»". Przykład drugi po­
:hodzi z Zambrowa, bo to tutejszy 
proboszcz „za czasów Stanisława 
AtLgu!ta takim byl amatorem na­
pls6w polsklch i lacińskich przez 

siebie układanych, że xa facjatach, 
dzwonnicy, w kruchcie, przy ołta­
rzach, na drzwiach, uszakach f bel­
kach w .plebanii zamb-rQwskiej 
miejsca na takowe zabraklo. Napf,sy 
te potem zebrat i oglosi? w kstqżce 
pt. «Zbiór napisów .zambrowskiego 
ko§ciola», Warszawa 1799 r. Piszącv 
to jeszcze oglqdaŁ te napisy olejną 
farbq starannie wykonane„. Część 

wzmiankowanych przez Glogera teks­
tów powtórzyl S. Wójcicki w „Bi-
bliotece Warszawskiej". 

Ich autorem był ksiądz Marcin 
Krajewski herbu Jasieńczyk, rodem 
z dóbr Sędziwuje. Proboszczem zam-

ADAM DOBROŃSKI 
www i 2> !SS V 

NA ZAMBROWSKIM 

~Bł~oną. emeryturę ? Chło.pie, nic ei ~·nic mówi nazwi~ko Grega 
Marsdena? · 

Jakaś klapka otworzy la się w mózgu Steve' a .SuchQcky'eeo: - rta-
111 boskie, . ale ze mnie -gapa! Szefie, k.i.edy pan przyjął tę eprawę, 
u raz sobie pomyślałem, ze coś tu jest nie iak. Przecież my ·nie 
n jmujemy się takimi .rzeczami I · 

- Do 1·zecz r, Steve! -. Salinger upomniar podwladnega, zrobił 1.-0 
Jednak wyjątkowo łagodnie, był bowiem z siebie. bardzo dwnny. 
W ko11cu miał już blisko osiemdziesiąt lat, pamięć zaś taką, że nie­
jeden młody mógłby mu jej pozazdrościć. 

- No więc t.ak - Suchock zaczął pewnie i ze swadą. On też miał 
Pamięć dobrą, być może nawet bardzo dob"cą, był tylko czasem od­
robinę zbyt roztargniony jak na dobrego fachO\VCa w trudnym za­
wodzie prywatnego detektywa. - Sprawa Grega Marsdena, wnie­
siona przez mecenasa Nowlldge'a. Podejrzenie o chęć zawa1·cla mał­
teństwa w celu osiągnięcia korzyści materialnych. Obiekt: przemy­
słowiec Stefania Harper, wdowa. Ustalono, że Marsden: tenisista u 
1ehylku swojej kariery, mimo stosunkowo młodego wieku, zarówno 
Przed, jak i w okresie narzeczeństwa, posiadał kochankę, niejaką 
Jilli Nazar.„ - Suchockv na moment zawiesił gło . - Szefie. to by 
się tnniej więcej zgadzaio. Cholera! · 

- A dziecko? 
Już po raz drugi w tym dniu detektyw poczuł się wyjątkowo pod­

le. O rzekomym dzjecku nie wolno mu byto zapomnieć. Spraw..; pro­
wadził jeden z najlepszych w całej agencji , niejaki Je.nse111 Ga.rbe«', 
on zaś czegoś takiego nigdy by nie przegapił. 

- Faktycznie - przy7.na? zgaszonym głosem . - To już się nie 
zgadza. 

- Nie tylko to - powiedział Salinger z lodowatą uprzejmością. 
- Sprawa nie zoslala zamknięta wraz ze ślubem tego playboya ze 
sta:szą o pięć lat kobietą. Mecenas Nowlidge, o il~ mi. wiadomo, 
lln16sł następną opłatę. Coś mu się w tym wszy tk1m nie podoba, 
nie Wiesz czasem, co? 

Such.ocky rzecz jasna nie wiedział. Trzeba więc było śc.iągnąć 
Gal'bera z •domu i to ~ dodatku z cudzego, w którym jego trzy­
dziestoletni orga~1izm odbywał , ~olejne ~ody ~ org~nizmem ~u~o 
starszym ale za to - na szczęsc1e - płci odm1enneJ. Na szczęsc1e, 
bowiem 'slim Salinger, oprócz negatywn~go stosuqku do wszelkiej 
tdrady damsko-męskiej, miał również nieprzeparty. wstręt do naj­
łnocniejszej nawet wierności, jeśli łączyła ona plc1e te. same, lub 
ch~ćby formalnie zbliżone do siebie. Stary ten czlow1ek wycl!o­
d.zlł bowiem z wyrozumowanego założenia, że zdra?a, różn~płe10-
-Wa, choć bardzo szkodliwa dotyczy z - reguły osobmkow poJedyn­
cz~ch, nie ma więc szersz~j wymowy społecznej,. natomi~st wicr­
nosć jednopłciowa w gruncie rzeczy jest niczym innym, Jak tylko 
!~ra~ą praw na.tury, danych iudziom od Boga. Zat m_ ten. kto tak 
Yn1~ jest w zmowie z szatanem a tn(}że nawet z kllkoma naraz. 

bwóch czy trzech pracowników 'Salingera, co do których powziął 
~n ~akie właśnie, ponure podejrze:iie, bły~k~nvicznie stradlo pas.a: 
z{ 1 ~~kało referei:icje, z . którymi w na1lepx::zym wypadku mngb 
ę naJąc do pra y f1 zyczne3 z łopatą. 
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M 6wcie im tu wleczn.11 . 
· • odpoczywanie. 

składając takowei aobte . 
pozdrowfenie. 

Tutaj ł martwe t.oaszeJ krwt 
. popioly. 

Tu ~poczywa;ą wasze przyjacioly. 
Czcijcie te sklad'N jako df'ogie 

daf'1/. 
Pomnqc, !te tu 10aJ ionk>sq 

tak~e mary". 

Jest i fuskrypcja trzecia, pó:!­
niejsza - jak nalezy słt: domyślać. 

uN4 co chlubi 3łł człowiek grzesz- I 
n.11 urodq, majqtktem, JH"acq, tycłem, 
jeżeli musi umłe~. Tf'anciszka 
Chęcińska. umarla 1866 roku ... n. 

11 
KONTAKTY 
1986-11·23 

browskim został w 17G7 r., zdobył 
zresztą i inne godności, należał do 
gorliwych zwolenników dzieł~ Kon­
stytucji 3 Maja. Dbał ksiądz ka­
nonik płocki o morale okaliczne~o 
duchowieł1stwa zwalczał pogańskie 
jeszcze zv„·-yczaje wśród ludu, wydał 
książeczkę do nabożeństwa. On .t~k­
że odbudował i rozbudował koac1ół, 
wzniósł kapliczkę n.a cmentarzu. 
Kościół drewniany został ostatecznie 
rozebrany w 1874 r„ zaś kapliczka 
istnieje do dziś i warto ją zo­
baczyć. 

A skoro jut mowa o zambrowskim 
cm-entarm, to trzeba koniecznie 
przypomnie~, ie tu wla~nfe znaj­
duje Iii~ okazaly sr6b powstańców 
1883-64. Na blałel płyta wyr7f,o 
nazwiska polegl;veh: Kołakowski, 
Litewski, Wilczewol, BrueJd, Cho_p­
eiński. Letańskł. !Sargielski, Mi­
chalsk l, Mieczkowski, Kaezyńsld~ ~­
remba Z~uska. Złoiono w mogile ' „ •. _ _.,,,,..- • 

i as. niemanych tolnleny pows~ 
styczniowego. Pod krzytem oparto 
także metalową ia bllczkę z naz­
wiskiem Edmunda Wnorowskiego 
(żyt lat 52, zmarł li VI 1896 r .). 
Obok grób zbiorowy ~nierzy po­
ległych w II wojn.le światowej (kpt. 
Romuald Kudykls, por. Ryszard 
Jednacz, por. Ka~imferz Micha­
lewski, pchor. Tadeusz Blicharski, 
$zer. Edmund Modzelewski, szer. 
Józef Grzywaczyk I 40 nieznanych). 

Jest to nieduża budowla na pla­
nie kwadratu, drewniana, kryta 
gontem, konstrµkcji zrębowej, sza­
lowana. Y/ewnątrz (trzeba prosić c 
otwarcie, bo wejścia - i słusznie 
- broni ·krata) wielce oryginalne 
»eeny „tańca śmierci". Na zewn~trz 
zaś wysoko nad drzwiami, dostrzec ' . można niedawno odnowiony napus: 

Odnowienia l\rymaga napis na 
pomniku nagrobnym wystawionym 
oUarom zbrodni niemieckich z 
kwietnia 1943 r. I mów 1itanta naz­
wisk (naliciylem 39): nauczycieli i 
uczniów, woj~kGwych, robotników 

Stawi0n4 1795 przez ki. Kra-„ 
jewskiego. Reita-urowana na 1366 

C ~ k' " -przez J. hęcinB iego . 

Równie łatwo· odczytać moina i 
napisy autorstwa księdza kanonika. 

„,Tv 

:łon, 

Zriq. ko~i waszych ojców, 
matek„ 

mę.Mw krewnych tud;zież 
' mi!11ch d:ziatek. 

·i urz~dnik6w, członków rodzin Ba­
nachów, Pierz.ąlak6w, Wiśniewskich 
qest i nazwisko buFmisrza Ludwika 
Zaręby). 

• 

'· 

Pan Salinger prosi! - _ :iwrócił się bar-O.zlej w przesJrzei\, ~ 
do kogoś z dwójki oczekujących w kolejce peten tów. Ji11i natycb- · 
miast to wy!corzystala. . . . 

....:;.. Och - pawiedżiala z ttroczym uśmlechem ~ Jestem kobietą, 
a wic:c chyba powinn~m mieć pierwszeństwo. , 
Wstała z sosnowej, ręcznie ciosanej ławy i .- nie zwracając uwagi 

na protesty rogacza, który na moment przerwał rozpamiętywanie do­
znanyc}l krzywd, prześlizgnąwszy aię obok wyniosłego cerbera - _ 
21nBm~ła w gabinecie Slima Salingera. 

Stary detektyw siedział za prostym biurkiem, na jeszcze prostszym 
krzesełku. Był on starcem w wieku trudnym do określenia, szczu-; 
płym i czerstwym, z twarzą, martwą, nieomal kamienną, zaopatrzo­
ną wszakże w fanatycznie błyszczące oczy, znamionujące zarówno 
silę woli, jak i nieugiętość charakteru. Jilli, która w swoim ~ycłu 
jadła chleb ż niejednego pieca, nagle poczuła się zagubiona; teri czło­
wiek miał w sobie coś takiego, co zmuszało innych do okazywania 
mu szacunku lub co najmniej respektu. Wiedziała. że za chwilę bę­
dzie musiała użyć wszystkich swoieh zdolności aktorsk ich i że naj­
mniejszy nawet błąd z jej strony zostanie bard7-o szybko i dokład­
nie odkryty oraz właściwie sklasyfikowany. 

- Siadaj, dziecko - Slim Salinger pierwszy przel'wnl p1•zed?użają­
ce sit: milczenie. - Ulżyj swojej duszy i powiedz, co c:ę do mnie 
sprowadza? 

Patriarchalny ton glosu i biblijna składnia rozladowal · w Jilli na­
pi~cie. Teraz już wiedziała; czego ma się trzymać i w jaki sposób 
zapewnić sobie zwycięstwo: - Kiedy to tnkie trudne i nie bardzo 
wiem, od czego mam zacząć. 

- Zacznij od początku, ale zanin1 zaczniesz, wiech, 7..e jestem jak 
spowiednik, kt6ry słucha nie słuchając i pamięta nie chcąc o niczym 
pamiętać. Mów, niech twoje słowa mnie oświecą i natchnq do czy­
nu, tobie zaś przyniosą ukojenie! 

Na ułamek sekundy w mózgu Jilli zaświtało podejrzenie, że ten 
starzec odgrywa przed nlą komedię, szybko jednak pozb" ·ta się tej 
myśli, no bo w imię czego miałby to robić? 

- To było tak - zaczęła wolno, przyjmując pozę roztrzepanej 
idiotki. - Miałam narzeczonego, z którym mieliśmy się pob1·ać pól 
roku temu, ale on znalazł sobie bogatszą ode mnie -i z ni~ się ożenił. 

- Jak dotąd nie widzę jeszcze zdrady! - Salinger uniósł ręk~ 
do góry, w geście sprawiedliwego, który sprawuje sądy nad ludźmi 
skazanymi na jego opiekę. - Naturalnie to bardzo przykre i należy 
ci współczuć, moje dziecko, jednakże lepiej jest, j śli niestałość któ-­
regoś .z partnerów wyjdzie na światło dzienne przed dopełnieniem 
ślubnych sakramentów, nieprawdaż? 

- Prawdaż - Jilli niechcący zakpiła sol:)ie z napusz<mego stylu 
mowy Salingera, więc żeby zatrzeć wrażenie, szybko dodała sklada­
jąc usta w p.odkówkę. - Ale ja mam z nim dziecko i teraz boję 
się, że on może nam zrobić coś złego, bo jego żonn nic o dziecku nie wie. 

- W takim razie musisz zwrócić się z tym do policji - detektyw 
opuścił wzniesioną w górę rękę. - Coś takiego p1·zer::1:1a moż.liwo­
:ki mojej agencji. 

- Nie, błagam! - ,JiHi przy 'tąpiła do frontalnego ataku. - Nie 
mam :Zadnych dowodów nneciwko niemu, wiem tylko, że ostatnio 

-69 -



~.·-;-1·2--ll_R_o_z_m_o_w_a __ z.._~-ic_k_i_e_m--Ja_g_g_e_r_e_m_,_u_r_o_d_z_a_n_y_m_w __ 1_9_4_4_r_o_k.,.u ... ,-c-z-l-o-n---~'-c-ar ... r-a-l-do-'-',--po-p-r•·o-s-tu_w_y_d_ał_o_m_i_-s_1ę--t-y_c_y-zm--z-w-1-ąz-a-.n-y--z--fi-lm_e_m __ _ 

kiem zespołu „The Rolling Stones". to zbyt chaotyczne. Ale z Herzo- świadczy jednak o tym, że całk.nie 
giem chętnie bym kiedyś popraco- stra~iłem zainteresowanie tą d 

1~rn 

.. ' ' 
- W większości swoich piosenek 

spiewasz o kobietach i seksie .. 
boje bardzo chcieliśmy tego dziec­
ka i to wcale nie dla żart u . 

A czy film nadaL pozosta je 
jednq z twoich namiętności? 

- O tak, ale przed filmem są 
jeszcze . Stonesi. Bardziej jestem 
jednak związany z muzyką i ze­
społem niż z filmem. żałuję, że nie 
zagrałem w filmie Herzoga „Fitz-

e 

waŁ Najczęściej jednak · filmowe dziną sztuki zie-
propozycje, które dostaję. prawie - . Ja~ da~eko jesteś ze swoi-
mnie nie interesują, chociażbv ro- pamiętnikami? "~1 

la Jamesa Bondcr. którą propono-
wa-no i mnie. 1 Davidowi Bowie. . :-- Jeszcze nie~byt. Napisałe 
Obaj ją odrzuciliśmy. Ja uznałem. JUZ trQchę, ale me dotarłem ~ 
że zamiast pracować przez dwa chw~~ najcieka~szych z mojej bio~ 

· · d ł · 1 1 · . grafu. To dopiero początek la 
miesiące na g upią ro ą, epie3 dzieciństwa i młodości, tak do' czteta 
zająć się czymś innym. Mój scep- r 

nasteg~, . pięt~astego roku. Bęct · 
oczyw1sc1e. pisał dalej i myślę _ę, 
na . moje pię_ć,dzie~iąte urodziny· z!: 

- Bo kobiecość bardzo mnie in­
teresuje. W tych piosenkach za­
warłem swoje przeżycia i obserwa­
cje na ten temat. A; jeśli chodzi 
o mój stosunek do kobiet: jestem 
zmysłowy i ekstremalńie nienasy­
cony. Można to spokojnie porów­
nać do . Syzyfa, który nigdy nie za­
kończy swojej pracy, a ja nigdy 
nie nacieszę się kobietami. Można 
też spokojnie napisać, że jeszcze 
dług<> nie będę miał dosyć. -

- A ;ak ci się ży;e z etykietką 
,,symbol seksu''? 

n1enusy cony konczę całosc. Nie spieszę się 
~ym _jednak zbytnio. ponieważ dzie~ 
Je s1~ wok~ tyle ciekawych rze­
czy, z_e_ w?lę r~czej z nich korzys­
tać n:z p!sać. Jak to robiłem. Bę­
dę miał Jeszcze na to dużQ czasu. 

i 

- Żyję i kocham z przyjemnoś­
cią; to, co jeszcze inni ludzie we 
mnie wicjzą, nie obchodzi mnie zu­
pełnie. 

- Czy tytuł twojego longplaya 
„She's The Boss" ;est odzwiercied­
leniem twego stosunku do J err11 
HaU? 

- Nie, nie. Ja jestem szefem_. 
Tylko ja, zresztą ta piosenka po­
winna być przyjmowana z humo­
rem, kobiety i ich kariery to dziś 
dla wielu mężczyzn wielki prob­
lem. Mogą one mieć większe pie­
niądze niż ich faceci, mogą być, ł 
najczęściej bywają, partnerami męż­
czyzn w ich interesach. Podobnie 
ja i Jerry chcemy, każde w swej 
dziedzinie, być dobrzy. 

- Ale mówi się, że chcesz, aby• 
Jerr11 rzucila dia ciebie swoją pra­
cę i stala się tylko two;a. 

- To bzdura, jakieś plotki bru­
kowej prasy. Jasn~, że Jerry po 
urodzeniu naszej córeczki, Eliza­
beth. musiała zrobić przerwę, ale 
nie namawiałem jej nigdy, by rzu­
ciła pracę. Ma przecież własną gło­
wę. Zresztą jest fantastycznie pra­
cowita i zdolna. 

- Nie myśl.ale§ o tym, by oże­
nić się z niq? 

- Tak. ale to trudna decyzja. 
Wszyscy wiedzą. że moje małżeń­
stwo z Biancą zostało zmarnowane, 
roztrwonione, rozpadło się... Może 
za wcześnie się z tą kobietą oże­
niłem? Nie wiem. Na wszelki wy­
padek chcę sobie zostawić trochę 
czasu. Elizabeth Scarlett bardzo 
si.lnie umacnia nasz z:wiązek. O-

knuje co' ze swoim pracodawcą, którego kochanką byłam kiedyś, 
zanim poznałam Grega. Jeśli pan mi odmówi, znajdę się w sy­
tuacji bez wyjścia. Muszę wiedzieć, co zamierza mój były narze­
czony. 

rwarz Salingera w dalszym ciągu nie wyrażała żadnego uczucia 
i tylko w jego oczach sprawny fizjonomista mógłby dostrzec błysk 
zaint~resowania. 

- Greg, a jak brzmi nazwisko tego pana? 
- Marsden. 
- Dobrze. zajmiemy się tą sprawą - detektyw pokiwał głową, 

wyrażając w ten sposób umiarkowane zainteresowanie przy~ętym 
przed chwilą zleceniem. - A teraz idź do domu, moje dz1c:cko, 
t przyjdź do mnie jutro. Poznasz kogoś, kto będzie się tym za1mo­
wał. Opowiesz mu wszystko bardzo dokładnie, co nam pomoże, to­
bie zaś z pewnością ulży. 

. .Amen'' - powiedziała sobie w duc;hu Jilli, zadowolona z obrotu 
sprawy. była bowiem święcie przekonana, ż.e w kontaktach z nor­
malnym pracownikiem agencji zdoła uzyskać to wszystko, czego rze­
czvwiście potrzebuJe . Płacąc w kancelarii pięćset dolarów smutne­
mu sekretarzowi. co stanowiło zaledwie pierwszą ratę kosztów. za­
.n vkaiących się zwykle sumą od trzech do pięciu tysięcy, nie żało­
wała tych pien iędzy . Agencja detektywistyczna Slima Salingera na­
l eżała niewątpliw1e do najlepszych w całym kraju, więc mogła mieć 
pewność. że już wkrótce dowie się o wszystkim, co zaszło miedzy 
Gregiem i Maxwellem 

Natychmiast po wyjściu 'klientki od Salingera jedna z boczn vch 
śctanek pomieszczenia rozsunęła się bezszelestnie i ze sprytnie za­
niac;kowanej klitkt. oddzielonej od gabinetu przepierzeniem z przy­
IP01oneJ :ło drewnianvch ramek tapety, wyszedł mężczyzna, którego 
Ti lli W?ięła błędnie za rogacza przeżuwającego w samotności gorvcz 

;;wo1e1 osobistej klęski. W rzeczywistości był to jeden z wielu de­
tektvwów zatrudnionvch w agencji specjalizujący się w zdradach 
"ne„tnch a więc w takich. w których kobiety ścigały mężc~yz.n sw~-
1ch łub ~Ud7vch . Do iego zadań należało - między innymi, oczy~1-
<:"ie - odgrywanie roH załamanego klienta, oczekującego w koleje~ 
fl-3 przyjęcie prze2 s?.efa agencji. Kobiety obserwujące ów mę~kt 
' "'<-hman. nigdy me pozostawały obojętne. Wiedziały przecież, w la­
~·m ~etu orzychodzi sie do Salingera. toteż albo mu współczuły. al­
"'" .vywoływał w nich agresję. zaś na podstawie tych właśnie reak­
.... ;, rn"7na było wstępnie okreśJfć charakter kłientkt. a więc ł to. czy 
r7ec-zvwi~cie ści~a ona diabła. czy też sama zawarła z nim pakt 
,.. nieaf?r~it. Bvwały przecież f takie przypadki. t~ rzekomo poszko­
dow~na okazvwała c;te bvć w końcu główną winowajczynią, całko­
wie1e odpowiedzialna za mniei lub bardziej trwały rozkład pożycia, 
„;P~'>niPcme ~araz mał7eńc:k~e~o 

Krótko mówiąc detPl<tvw Steve Suchocky. Australijczyk ·Czeskiego 
oochod7enia. bvł pierw~1vm t.rybem machinv śledczej, przez która 
<:;11Hnger on..epuc;zcz~ł nie tvtko tych. których miał śledzi~. bo mu 
za to płacono, ale także I tych, kltórzy mu te pieniądze . płacili. 
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- Qstatn.io najckętniet pTzebywo~ 
we Francji. ' 

- To prawda, tu jest spokojniej 
W Anglii, w Ameryce w każdej 
chwili ktoś może cię zaczepić a 
świat jest przecież pełen szaień­
ców. 

- Czy po śmierc.i Johna Lennona 
obawiasz się o swo;e życie? 

- Oczywiście. Gdy osiągasz pe­
wien sukces, stajesz się sławny . 
bogaty lub jesteś osobą znaczącą

1 

jesteś natychmiast zagrożony i mu: 
sisz. so?ie . z te~o zdawać sprawę. 
O s1eb1e się me boję, jedynie 0 
Jerry i dziecko. ale one są bez 
przerwy dobrze strzeżone. 

- Więc to prawda. że obywasz 
się bez „goryia"? 

- Tak. Codziennie biegam sam 
przez godzinę, bez żadnych prob­
lemów. Obstawę jednak~ biorę do 
dyskoteki i na mecze piłki nożnej, 
bo tam nie wiadomo. co się maże 
zdarzyć. Powtarzam. szaleńców nie 
brakuje. 

- Czego najbardziej żalujesz w 
swoim życiu? 

- Tego. że nie zapobiegliśmy 
bezsensownej śmierci Briana Jone­
sa. Tego nie mogę darować sobie 
do dziś. 

- A co cię cieszy? 
- Moje c.Q.rki. Mam ich trzy. 

Podczas ostatmego Bożego Naro­
dzenia miło było widzieć ' je r~em: 
Karis. Jade i Elizabeth. W~dząc je 
tak, postanowiłem, że o ile to bę­
dzie możliwe, będę się z nimi spo­
tykał jak najczęściej. 

- I co o tym wszystkim sądzisz? - sief agencji wyłączył ukryty 
mikrofon, przy pomocy którego nagrywał na taśmę magnetofono­
wą wszystkie rozmowy z klientami. 

- Tu pachnie siarką, szefie. Nie wierzę w ani jedno słowo tej 
ba był 

Aluzja do zapachu siarki miała oznaczać, że osoba, która przed 
chwilą opuściła to pomieszczenie, z całą pewnością ma coś wspólne­
go z piekłem oraz urzędującymi w nim szatanami t zazwyczaj 
wpra\Yiała Salingera w dobry humor. Tym razem było jednak ina· 
czej. Stary detektyw skrzywił się z niesmakjem. przez co jego twarz 
stała się bardziej ludzka, choć w dalszym ciągu chłodna i nieprzy­
stępna. 

- Tylko tyle masz mi do powiedzenia? Starzejesz się, Steve, za 
co ja ci właściwie płacę? 

- Szefie! - Suchocky z trudem przełknął ślinę. Nigdy nie . 
widziałem te j kobiety i jestem przekonany. że nie ma jej w naszych 
kartotekach. , 

Zanim' coś powiesz, najpierw się zastanów - Salinger pok!· 
wał glową ze smlltkiem. - Może powinieneś już iść na tę swoją 
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cena sokoła 
Król Stefan Batory za dobrego 

sokoła dawał trzy woły lub płacił 
łyle, ile kosztowało wówczas 120 
korców pszenicy. Dziś szejkowie na 
Bliskim Wschodzie, gdzie posiadanie 
sokoła świadczy o zamożności i po­
zycji, dają często 100 OOO dolarów. 
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Coraz częściej sukienki, kurtki, 
. spodnie, zanim trafią w krawiec­

kie r~ce, są bitami układającymi się 
~ róznorodne wzory na ekranie mo­
nitora projektanta mody. Później 
~ów się zamieniają w bity i są ni-
. 1 do momentu, dopóki gotowy 
c~h nie <>ipuści taśmy. Towarzystwo 
" ctra Systemes" produkuje już 
urządzenia służące do rysowania i 
automatycznego cięcia poszczegól­
~ch sztuk garderoby. Zastosowanie 
P ormatyki do produkcji rękawa 
t ozwała modyfikować w razie po­
;.zeby projekt, wyliczać automatycz­
/e odpowiednie rozmiary, a wresz-' 
a ie ust~lać optymalne cięcia, tak 
łby zminimalizować straty materia­
P~ \Yszystkie operacje są zapisane w 
Wf rrudę~i, dzięki czemu można odpo-

e nte Wykroje powtarzać. 

t Muzyka komponowana przez J od ZiemL Pozostanie on widoc.zn~ . am a o I I gwiazdy, którą stale emito· gołym okiem (ok. godz. 20.00) dz1ę~1 
~ wałby satelita - taki projekt kom- wyposażeniu go w cztery. olbrzy.!»1e 

philip McCutcheon, którego aresz- f puterowy zgłosiło 5 młodych tran- żagle słoneczne, wysyłaJące silne 
towano po raz 20, kiedy uciekał I 

1 
~ 

samochodem po rabunku i wpako- -- 1 I c DY so'e · 1a ~i s~ę na dwie zaparkow~ne cięża- Ul YS Y Z I 
rowki, otrzymał od sędziego taką 
radę: „Uważam, że powiniene§ zre- • bi zygnowat z pracy. Masz kiepską rę- cusk1ch muz!~ó"· ~ inżynierów n~ impulsy świetlne. Inspirowany as-
kę, protezę zamiast jednej nogi i konk~rs ,~~1ez„. Eiffla przestrze01 kielll gwiazd - będzie komponować 
tylko jedno oko. Aresztowano cię kosmi?.zneJ · Pr~Jek.t ten, p~d naz":ą prawdziwą gwiezdną muzykę, odbie­
już tyle razy. Jesteś marnym wla- '!Fu~a. • prze~iduJe umies~czeme raną nawet przez kieszonkowe od-mywaczem'• JaśmeJSze.;o mz Wenus satebty na 

· orbicie w odległości 1600 kilometrów bioi7niki przechodniów. 

Eksperymentowi poddano budynki 
wzniesio~e według nowego pro­

jektu specjalistów z Kirgizji i Ka­
zachstanu. Nie --ojawiły się na nich 
nawet najmniejsze rysy, choć urzą­
dzenia odnotowały wstrzą,sy o sile 8 
stopni w skali Richtera. Mają one 
zwyczajne fundamenty, lecz z 65 
ślizgającymi się podporami, które 
podtrzymują cały ciężar konstrukcjL 
Slizganie się w przypadku prawdzi­
wego trzęsienia ziemi będzie nastę­
pować przy pomocy płyt metalowych 
i ferroplastowych. Jedna z nich zo­
stała umocowana na fundamencie, 
druga - na czole podpory. 

,,O sole . '' m10 

Popularna neapolitańska pieśń „O 
sole mio" nie będzie śpiewana 

podczas spacerów gondolami po ka­
nałach Wenecji i lagunie, ponieważ 
nie ma nic wspólnego z miastem. 
Tak zarządził zastępca mera Wenecji 
i jednocześnie polecił wykonywanie 
lokalnego repertuaru. 

wierzyć 

nie 
wierzyć 

Tylko 3 proc. Francuzów przyzna­
je się do tego, że są praktyku­

jącymi katolikami, podczas gdy w 
1964 r. było 36 proc. Zaledwie 67 
proc. dzieci jest dziś chrzczonych w 
kościołach (w 1958 r. - 91 proc.). Co 
drugie dziecko w ogóle nie uczy się 
katechizmu, a spośród 300 OOO związ­
ków małżeńskich zawieranych co 
roku - zaledwie 180 OOO pieczętuje 
ten akt w kościele. Francuski ksiądz 
nie nosi sutanny; nie chce również 
organizować pielgrzymek i procesji. 

sa~ara 

Ladę samarę chwali się w RFN-ie 
za nowoczesną formę, silnik z 

zapłonem elektronicznym, rozwiąza­
nia zastosowane w podwoziu. Nie­
bawem lady będą sprzedawane na 
tamtejszym rynku z katalicznymi 
dopalaczami spalin, aby w ten spo­
sób spełnić ostre wymagania doły­
czące ochrony środowiska. 

SWA WOLNIK 
- Niedawno widziałem 

do młodej kurki. A gdy 
- Pięknym byłaś j ajkiem! 

cię całkiem nagą mówi kogut 
t a czerwieni się ze wstydu, dodaje: 

W szwajcarskim kantonie Wallis 
każdego roku odbywa się corrida, 
podczas której torreadorów atakują 
krowy Ponoć wścieklościq dorównu-

• 
• s 

c -I - I 

c -i s 
C<llS 

i 

en 
C<llS • 

jq bykom. Pozostaje tylko zapytać, 

co robią gospodarni Szwajcarzy z 

owym mlekiem od wścieklych kr6w? 

80 ·stów w kieszeni 
p odcz~s wszelkich wyjazdów za-

grarucznych najlepiej służy wie­
lu turystom ~,,. .,yk migowy. Ale za 
70 dolarów można kupić sobie kie­
szonkowego tłumacza elektroniczne­
go, który dys!)'>nuje 8 tysiącami 

<( 

~· 

~ 

słów. Produkowany jest w trzech 
wersjach językowych, tzn. automa­
tycznie przekłada z angielskiego na 
niemiecki, francuski, hiszpański i 
odwrotnie. 

TANiF. OANlF 

paszteciki 
z drobiu 

}() 

CI as to: jajo, szklanka mleka, só~ 
0,5 dkg drożdży, 15 dkg mąkl, łyżeczka 
cukru, tłuszcz < smaro tania. 

N ad z Ie n Ie: 25 dkg gotowanego lub 
pieczonego mięsa z drobiu, cebula, ły­

teczka tłuszczu, Z jaja, 2 łyżki śmieta­
ny, sól, pieprz, tarta bułka, tłuszcz do 
smażenia. 

N a 1 e ś n i k I: jajo rozbić z mlekiem, 
osolić, a następnie wymieszać stopniowo 
I dokładnie z mąką, aby nie było gru• 
dek. Drożdże rozkręcić z łyżeczką cukru, 
doda<: do ciasta, wymieszać i posta wić 
w ciepłym miejscu. Gdy ciasto wyrośnie, 
usmażyć 8-10 naleśników. .'~ 
Mięso zemleć na maszynce, dodać po- j 

siekaną c-.bulę, zrumienioną na tłuszczu, 'l 
jajo, śmietanę, doprawić do smaku solą 

ł pieprzem, dokładnie wymieszać. Naleś- ~ 
niki smarować cienko nadzieniem, ukła- ~· 
dając- jeden na drugim. Przycisną<: 

wszystkie deseczką i odstawić w zimne ~ 

miejsce. Po ochłodzeniu pokroić na por- I 
cje ta~, Jak tQit. Zanurzyć katdy kawa- I 
lek w roztrzepanym jaju, otoczyć w tar­
tej bułce, zrumienić na rozgrzanym 
tłuszczu. Podawa~ na gorąco z ostrym 
sosem chrzanowym. 
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POZIOMO: 1) ptak mieszkający w budkach 3) rodzaj k 

w prywatnym gospodarstwie rolnym 8) sta'tek Noe o aszy,_ 6) ~obotnik najemny 
10) część pomocnicza pługa, 13) fajtł~pa oferma U) gn:{ni~~kpiebwd~st~k chemiczny, 
dze~ie do n.adawania kierunku pływają~ej jedn~stce wodn .a u YJska, .15). urzą­
kieJ wcielenie bóstwa Wisznu 17) słynna flota hiszpańska lSe)J, 116) w religii hindus-, • e egant, fircyk, hulaka. 

PIONOWO: 1) cienki, mocny skręcony sznurek 2) ł h 
4) na~zynie do pic!a wina, mtodu, 5) miasto w 'płn. ~z~:e~u onoru, 3) naręcze, 
Sródz1emnym, 7) dzikie, drapieżne zwierzę 11) okładka książki ' ~~rt nad Morzem 
na czerwieni, 13) niedołęga, niezdara 14) , ozdoba tałesu 15) , a umu, 12) odm~a­rowy, 16) lmię Sari. (HCL) • • nasz samochód cięza-

Wśr?d Czytelników, którzy w ciągu 10 dni nadeślą prawidłow · . losujemy nagrody książkowe. e rozw1ązan1:i, roz-

Za popr awne rozwiązanie krzyżówki z numeru 43 książki losowali. Jó 
FUGAS (Rzeszów), KRZYSZTOF KWOKA (Tr~iana) JANINA ~EKA~SKA cł~F 
niki). Natomiast za krzyżówkę z numeru 44 zesta....;y t u -p r zez ZPP „Pasmanta" Oddział w Grajewie wyl U~asman eryjne, ufundowane 
MARIA MALINOWSKA (Siekierki) l MAŁGORZA ~~w:zA.it: «~1:-r~w~V:.albrzych), 
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IESCI 
Minister handlu 

i usług na osta t­
niej konferencji 
prasowej zapowie­
dział zniesienie w 
przyszłym roku 
kartek na czeko­
ladę i mięso. Na­
tomiast w piątek 
przed Wszystkimi 

Swię;tymi mieszkańcy Stawisk nie­
mai bili s.ię o chleb. 

' 
JAN BALDYGA, przezes Gminnej 

Spółdzie·lni: - Ten nagły popyt na 
pieczywo dla n83 też byl zaskocze­
niem. Przecież na e-0 dzień szu1kamy 
nabyiw<!ów, aby wykorzystać możli­
wości produlreyjne piekarni. K~e.row­
nik zatxudnl-0n7 jest od maja; t~ 
bJ'ł7 jego pie~ze święta ze wzr-0-
lłmll za-potrzebowania. Akurat zda­
nyło s.łę zam6'1.Plenie z Grajewa na 
?dlka: tf.siecy bochenków i kierow­
nik .zgodzil 1ię je pqyjąć. W przed-

K<>le}ne niepo­
wodzenie w inwe­
&t1cja:ch jedwa„ 
bfot1sldej oświaty. 
J'ak wiadom-o - w 
e.eynie społeeznym 
mialo być wzno-
11.one przedszkole. 
NieB·tety, skończy­
ło ti~ na obietni­

mdi. '.Urząd Mias~a i Gminy nie zna 
~t prz~w-0dniczą-cego społecmego 
komiltettu budo-wy. P-0d-0bno nie by-. 
Io mętnego do Objęcia tej funkcji. 
Hia popf~a-ł7 ~ też miejscowe za­
~ prac7. To prawda, że w J ed­
~m jest kh niewiele, ale nawet 

M11iejąct nie potra·fiły się zmo­
bmirowae i nie dostarczyły sprzętu 
ft-a bud-0w~ 
Według pie.r·w<>bnej wersji - w 

ezyni-e społecznym miały powstać 
fu:ndamenty przedszkola. Budynek 
mhł b ye stawiany z elementów 
drewnianych. Nd.ti>-tety, jak poinfor­
mował na.ti nacmlnik gminy, mtmo 
kilkakrotnych ze.prosze(1 nikt nie 
zglcs:i1 s-ię de rDb&ty. W tej sytu­
acji wszys~e koszty budowy przed­
szk<1la trzeba będzie pokryć z pie­
niędzy państwowy-eh. Część z.ostanie 
wyasygnowana z t.zw. nadwyżki bud­
żetowej funduszu miejsko-gminne­
go, jednak większość będZJie musi.ala 

O Goniądzu mó-
'f wł się najczęściej 

wówczas, kiedy 
odżywają nadz.ieje 
na Mnany admini­
stracyjne. Ale na­
we-t wówczas, gdy­
by miasteczk-0 
znalazło się w gra­
nicach 'W'Ojewódz­

twa białostockiego, nie zmieniłoby 
swego charakteru. 

ZYGMUNT GROCHOWSKI, pierw­
szy sekretarz KMG PZPR: - Związ­
kom z Bi.ałymstokie-m nie ma się co 
dziwić. W ciągu wie-lu lai wytwo­
rzyły s ię wi~zy komunikacyjne i ro­
dzinne. Nit znaczy to, .1re nie lu­
bimy Łomży, ale trudno nam do niej 
dojechać. Jesteśmy po wstę.J:X'(ych 
rozmow~cll i dyrekcją PKS-u. Cho­
dzi o fo, aby zostały zmienione li­
me n1e1ctóryeh autobusów. Tuż e>bók 
Goniądza p.rzebiega szosa Białystok 
- Grajewo; chcemy, aby autobusy 
przejeżdżające tą trasą nie omijały 
Go.niądza. Jeśli poprawi się naim do­
;am d~ Grajewa, problem będ;:t~ 
rozwiązany: stamtąd mamy niemal 
idealne połączenie z Łomżą. zma­
ny mają zostać wprowadzone d<> no­
w.ego rozkład-u jazdy, który wejdzie 
od ezerwca przyszłego roku. Dzlęld 
budowanej obwodnky p(}łączenia au­
tobusowe otrzy.mają także ilil!le wsie 
w gmi~. Przez teren gminy prze­
btega także 1Lnia k-01.ejowa, ałe nie 
ma a tego faktu wiele p<>żytku„ bo 
a stacji do miasta jest 2,5 kilo­
metra; to troch~ za daleko na tłu­
czenie siQ po nocy s walizka.mi„ 
Powi~anłu m; Ł<>mią ma tet służyć 

ro~6j sieci handlowej. Zapa~ła jut 

TA ISK 
świątec1Jny piątek tysiąc bochenków 
pojechało do Grajewa, a wtedy 
właśnie zaczęło brakować chleba w 
Stawiskach. Wysłałem wiceprezesa 
Obryckiego do piekarni. średnio co 
godzinę do sklepu trafiało po 150 
bochenków. Tego dnia, do godz. 
19.00, sprzedaliśmJt ich 5500. Osta­
tecznie w piekarni zostało 300 bo­
chenków i 30 w sklepie. Nie wycią­
gałem wobee lcierownika konsek­
wencji sh1źbowych. W k-0ńcu chciał 
dobrze, szukał zby.tu dla swojej pro­
dukcji. Zrobiliśmy zebranie z pra­
CO\Wlikami p iekarni i mamy nadz.ie ... 
ję, że nie powtórzą się po-dobne 
problemy. Zamierzamy rozszerzyć a­
sortyment produilccj;i. Chcemy piec 
chleb rawwy na miodzie. Czekamy 
tylko na wydrukowanie etykiet w 
Inowrocaw.tu. Myślę, że p rzed naj­
bliższymi ~"Więtami będzie on już w 
sklepie. 

sfinansować kiesa wojewódzka. Bu· 
dowa ni~ rozpocznie się jednak w 
tym roku, najwcześniej w przy­
szłym, a to jui kolejny rok opóźnie­
nia. 
Zupełnie inaczej wygląda ofiarność 

mte.3zikań-ców wsi. Ci ni~ szczędzą 
wy<Iłków. Np. w szk0tle w Nadb-0· 
ra"Ch trwają roboty wykończeniowe 
i do koń.ca teg-o roku kalendarzo­
wego ucmi-Owie przeniosą się do n-0-
weg.o budynku. Natomiast w Konop­
lcach, mi~ że pozostały jeszcze· do 
s!ina11u:mvania niektóre prace wy­
kończeniowe, dzieci uczą się w no­
wej sz.kole. Do rozbudowy szkoły 
przygotowują się mieszkańcy Plut; 
na ten ce-1 ze brali już 300 OOO zło­
tych. 

Przedszkole to nie jedyna inwe­
stycja oświatowa planowana w Jed­
wabnem. Mają tu być wzinosz-011e: 
sa1a gimnastyczna, budynek liceum 
i dom nauczyciela, zapisane w pro­
jek-ci~ wojewódzkieg-0 planu gospo· 
darczeg-0. Jeśli zatwierdzi je Woje­
wódzka Rada 1:-arodowa1 trzeba b~­
dme wysupłać znowu nie<:-0 grQsza 
wojewódzkiego, bowiem tzw. sposób 
gospodaaczy nie przyjął sdę w Jed­
wabnem naiwei przy mniej.szych 
przed ięiwzięcla<!h. 

decyzja o uruchomieniu w Gonią- , 
dzu czterech sklepów WPHW. 

Nie chcemy tu wielkiego prze­
mysłu, ale należałoby wykorzystać 
istnłejąoe zalclady. Jeśli nie będzie 
można zwiększyć ilości produkowa­
nych zabawek w naszym zakla<lzJe, 
to na.wdążemy k<0n takty z „Modą 

· Polską", aby utworzyła tu szwalnie 
odzieży. Zleciliśmy fachowcom opra­
cowanie ekspertyzy i odpowiedź na 
pyt.anie, czy stare forty pocarskie 
można wykorzystać na przechowal­
nię ziemniaków, których mamy w 
gminie oo roku okol-0 :30-50 tys.ięcy 
ion nadprodukcji. Na bazie takiej 
przechowalni mógłby powstać nie­
wielki zakład przetwórczy. Najwię­
cej nadziei wiążemy z lokalizacją w 
Goniądzu siedziby administracji par­
ku narodowego. Goniądz leży w 
centrum -Obszarów bagiennych, ma­
my dość dobrze rozwiniętą infra­
strukturę, chcemy więc wykorzystać 
walory turystyczne tych terenów. Z 
tą myślą -0<l stycznia 1987 roku zacz­
niemy tu tw-0rzyć Ośrodek Sportu i 
Rekreae}i. W planach mamy prze­
widzianą budrow~ zaplecza uslugowo­
...h.otelowego. Przecież tu przyjeżdża 
wielu twrys.tów twardodewizowych; 
dlae.zego nile mieliby u nas zostać 
na dłut.ei? Te.raz jedynie fotog.ra­
fują, a na noclegi uciekają do Łom­
ży ezy Białegostoku. 

Jest włt:c wlel& pomysłów; jeśli 
uda się je zreaUrowae, zmieni się 
sytuaieja góspodarcza Goniądza. Są 
jut pozytywne ich objawy: dotyeh­
ezas x Goniądza ludzie uciekali, a 
w t7m roku liczba mieszkańców 
miasta wzrosła o dziesięć osób. 

RODZKE , . 
/ 

Służby pracownicze zakładów 
prowadzą oddzielną dla każdego 
zatrudnionego teczkę akt osobo­
wych, w której przechowuje się l 
aktualizuje dane osobowe o pra· 
cowniktL Teczka zawiera: w częś­
d A - dokumenty x.wiązane z 
przyjęclem pracownika do pracy, tj. 
podanie. życiorys~ kwestionariusz 
osobowy, odpisy dokumentów 
stwierdzających posiadane kwalifi­
kacje, oryginały dokumentów po­
twierdzających przebieg pracy za­
wodowej, w części B - dokumen­
ty dotyczące powstania, zmian i 
rozwiązania (wygaśnięcia) stosunku 
pracy, ułożone w porządku chro­
nologicznym (umowa o pracę, za­
kres czynności, awanse.), w części 
C - dokumenty charakteryzujące 
pracownika, informujące o wyni­
kach jego pracy, osiągnięciach i 
brakach, a w szczególności: opinie, 
arkusze ocen, świadectwa o stanie 
zdrowia, informacje o n agrodach, 
karach, zobowiązaniach p racownika 
wobec zakładu pracy itp. 

afisz 
aa.młnistracyjny 

Pracownik ma prawo wglądu do 
~woich akt osobowych. Poza nim 
prawo to mają wyłącznie: kierow­
nik zakładu pracy, kierownik służ­
by pracowniczej i jej pracownicy, 
kierownik komórki organizacyjnej 
(do akt podległych pracowników), 
przewodniczący rady pracowniczej, 
kierownik jednostki nadrzędnej i 
upoważnione przez niego osoby, u­
poważnieni przedstawicie le organów 
kontrolnych i nadzorujących za wie­
dzą kierownika służby pracowniczej 
Właściwie skompletowane doku:­

menty w teczce akt osobowych ma­
ją istotne znaczenie zarówno dla 
pracownika, jak i dla pracodawcy. 
Dla pracownika - ponieważ gwa­
rantują uzyskiwanie bez zbędnych 
perturbacji przysługujących mu 
świadczeń (np. odpowiedniej wyso­
kości doda tku za wysługE: lat czy 
wymiaru urlopu wypoczynkowego). 
pracodawcy zaś pozwalają w każ­
dej chwili na dokonanie pelnej 
charakterystyki pracownika. 
Stąd też istotne z.naczenie ma 

prawidłowość i rzetelność sporzą-

z · RO 
Pociąg osobowy do Dialego tui-.u, wy­

jeidż«Jqcy z Etk:u o 4 .2~, o 5.~o przy­
jeżdża do stacji PodLasek.. 30 pazd zterni­
k.a dy~urny Tuchu na tejże stacji, A Lek:­
sander A., tezwotił:' na przejazd wzmian­
k-Owaneg o poc1qgu do sl.acjt Osowiec n.ie 
u.pewntajqc się, czy szia1c jest w olny. 
Tymczasem stal tam, z pow octii awarti 
u1,tadu. hamulcowego, pociqg towarowy. 
Doszio do kolizit. Lek.Kich obTażeń do­
zxalo jedynle dwóch pasaże ·rów. Uszk.o­
dzeniu uLegly natomiast 4 wagony to­
w ciro we. z których wysypało się olcoto 
40 to11. p szenicy. Stra ty wunos.zq 12 mln 
zt. Dużurn.IJ stacji t zal:oga pociqgu. b yti 
t1 ::eź wi. - * -

Woza k zg wst T arganie K n1t11ly po­
dejrzan11 jest o wyłudzanie od 1981 r . 
kartek. zywnościo wycli d ta żony i dzieci. 

- * - ' 
ze sklepu t.eTtstyLnego p rz,11 ut. Buczka 

w Łomży, po wyb ic iu szybu, uk.radzio-
110 chodniki tazienk.owe, koce, s1';6ry-tat· 
kt z 1cozy, kalkulator „OUmpi.a·• i 
3 900 zt. - * -

Kterowca wraz z dozorcq kolneńskiego 
Oudzlatu Budowlano-Montażowego U · 
lvradli z zakladu. pracy 1100 kg węgta . 

- * -
Rencistka ze wsi Godlewo Płęta1d (gm. 

Czyżew) została w trybie przyspieszo­
nym skazana na rok ogranic::enfa wol­
ności z obowiązkiem wykonywania n te­
odplatnej p r acy w wymtarze 20 godzin 
w miesiącu za znieważenie dvrektora 
szkoly w SredniCJ.J Lfpusach w trakcie 
p ehiienia obowiqzlców sluźbowych. Kry­
styna B. m~i też przeprosić dyre1ctora. 

- * -Prokurator rejonowy w Zambrowie a-
resztowai tymczasowo Zenona. A ., po­
de:Jrzanego o przyjęcie od. Anny P. 
przedmiotów pochodzqcyc1l z przestęp­
stwa: zfotego łańcuszka. kolczyków, ob­
r qczkt. aparatu fotograftcznego, dwóch 
tj!.m 1'art pornograficznych. -·-Kierowca z Elku,. ogr:rnwaja,cu na par-
ktngu mtędzy Swtdr<tmi a Stawiskamt 
kabinę samochodu ku.chenkq turystycz­
nq. podczas snu zatrut się śmiertetnte 
gazem. -·-z pom1eszczenta gospodarczego Urzędu 
Poczty w Grajewie wlamywacz ukra.dt 
odk.unacz. kombinerki, przeci nak. ptlitt~ 
do metatu ł dwa zam1tt typu. „Łucznik". -·-Pamtwo Ch.. z lomtyńskiego os. Ja.n-
ta.f' padczaa 10lz~ty u sqsiadów ustyszeU 
odgtosy wybl:JaneJ szyby. WybtegU na­
tychmtast wraz z sqstadamt, by zoba· 
cz116. eo •łę dzieje. Szyba bylti wybita 
w tch oknłe batkonowym. W po§cłgu 

dzania dokumentów osobo 
szczególnie świadectw pracy ~Ye~, 
nil. Zakład pracy winien w 0P1. 
świadectwo pracy niezwłoczni Yda~ 
związku z rozwiązaniem lub e \V 
gaśnięciem stosunku pracy na W'f. 
ku, którego wzór ustalił tnin~~u­
pracy, płac i spraw socjalnych is er 
tomiast opinię wydaje na wni na. 
prac?wnika w . z\vią~ku z wypo~·ek 
dzen1em, rozw1ązaruem lub wy ie. 
nięciem stosunku pracy nie ~~~­
niej niż w . ciągu 7 . d~ od dnf' 
złożenia wniosku. Op1ma POWi a 
rzetelnie i rzeczow<? ocenit\ć Pr~~ 
zawodową pracowmka i przedst ę 
wiać jego dorobek zawodowy· a. 
winna też zawierać ocenę krytypo. 
ną, jeżeli pracównik Ila taką oc:z· 
zasługuje. Opinię sporządza się nę 
podstawie dokumentów zna)d/a 
cych się w aktach osobowych 0;:· 
na poqstawie oceny przebiegu Praz 
cy w tym zakładzie, dokonane~ 
pr~y udziale bez.pośredniego prze~ 
łozonego pracownika. 

Z teczki akt osobowych niektó. 
re dokumenty są usuwane po Upły 
wie terminu określonego przepisa: 

z 

mi. Należą do 11ich wzmianki lub 
odpi y do tyczące wymierzanych kar 
oraz zastosowanych innych środ· 
ków odpowiedzialności .służbowej. 
Karę uważa się za niebyłą po ro­
ku nienagannej pracy, z tym te 
osiągnięcia w pracy i nienaganne 
zachowanie ię pracownika po u. 
k araniu mogą stanowić podstawę 
do uznania kary za niebyłą w ter­
minie wcześniejszym. 

Teczka akt osobowych moi.e być 
przekazywana na życzenie nowego 
zakłada-pracy pra.cownika. Jeśli 
nie jest - służba pracownicza obo­
wiązana jest zwrócić pracowniko· 
wi p rzy rozwiązywaniu umowy o 
pracę przechowywane w aktach o­
ryginały i notarialnie uwierzytel­
nione odpisy dokumentów złożo· 
nych przez _ pracownika, a akta 
przechowywać przez okres ustało· 
ny przepisami, regulującymi prze· 
kazv'i.vanie materiałów do archiwum 
pa11.stw0\vego (zwykle 50 lat). 

JANINA CHMIELEWSKA 
zastępca dyrektora 

Wydziału Kad r i Szkolenia 

o 
pa1ist.FO Cit. z<'. irzyrnaL~ niedo$zlego zto·' 
a::ieja: dwudziestoLetnieg<> p,.-acownlka 
l:a1>1·y ki .MebLi, Zenona W ., mieszka1qce· 
go nie opodaJ, prz y ut. Prusa. -·-Nłe zawsze wtamanta. 1'<>1'iczq stę dla 
wlaśc!ciel.i mieszkań ta1' pomyśtnte: \Il 
Łomży przy ul. M ickiewicza slcrac:tzlono 
600 tysięcy zt, dwte obrqczld i P.ler.fclo· 
nel\, ze zio.ta oraz broszlcę z koscl s«I· 
ni.owej a p rz v Wojska Poisldego - Iw· 
żuch ~ęski. ziote obrqczki i wtslorek, 
srebrne t<11lcusz l'l t doLarówltę; 1:J.l Szul: 
bor:lu - męski /;,ożucn i 94 tysi_ące ~i 
w Konorzycaclt - ~ zlote piencton : 
2 obrączki, t<~ficu.szek, ~ kla~er.v z ;;, 
netam i, pół Litra wod/\.1, 2 kg szyn 
torbę :::e skóry. - * -z szat ni szkolne) SP nr 2 w ICo!nl! 
zginęty pod nieooecność szatniarkt dWI 
lcu. rtk.·i. kórzane. - * -Zastępczyni dyrektora Wojewód2"~l 
Bibtiot~Td Pub Liczne i wychod.zqc na 1" 114 
l'-O ze swego poltoju. zamykała oo eh· 
klucz. który pozostawl.ata w drzW!Gadl 
Ktoś nieuczciwy wykorzysta.i to t s1'rza­
toreblcę ze s1córzanych Łatek . wraz i 
wartością, m.in. 20 tysiącami zt. 

- * - Wo) T eresa K. :c: żabikow~ (gm. szum0Ui0. 
stwi.erdziŁa k.toregoś dma, że ktoś ~~to• 
rzyt drzwi oTyginalnym lduczem, tce 1 
stawionym w tatwo dostępnej skdr~aról# 
skradt 1100 dotarów USA, 5(}{) 0 

kanadyjskich i 10 bonów PKO. 

- * - ido Grajewslci p iekarz, Józef W ., tra.tł 060• 
aresztu za wtamanie do samocTtodU aW" 
bowego, z Tctórego uTcradt radto ·!i~actO 
listwę mas1cujqcą i pompę sprysrv 
szyb. - * - dzlO· z Ktubu Rotnika w B etdzie s1craoio1i· 
no :tyietki. d ezodor anty i- wodę : celt· 
skq. Zlodz:iej m iat też apetyt n musłd 
wtzor, magnetofon t radio, tecz 
stę obejść żytetkamł. 

- * - tr •• Stantstaw G. z Cieloszki, ka.wa e ratD' 
5 ha. od tu.tego 1986 pol>lerał. l>etY ~a· 
nte kart1d żywnośctowe %4 mati~ę1/ 11te 
bywajqcq w USA, gdzie. oczyw c ' 
mogt4 tch real.tzować. 

- * onego 
Znalezione na wydmach c zerw czttt1'1 

Bagna w pobUżu wsi Grqd11 szWoJ11~ 
iudzktego szkteietu z okresu 11 ie te 
§wtatowej pozwoMty na usto.te71 ' 
zginąi tam żotnLerz radzteckt. 

1f eno.4111· 
Dwa sUnikl. elektryczne od prz woW 

ków taśmowyc1t. skradztono ~odoc14' 
wódz1clego Przedslębtorstwa 
gów t Kanaitzac,1t. 
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~ŁY PŁOCK. Pracownicy gminnych 

wstytucji dojeżdżają z Łomży 1 Kolna. 
f<la miejscu nie ma mieszkań, słabo roz­
wija się, mimo akcji propagujących, bu­
downictwo jednorodzinne. · Nie ma też 
VI gminie zakładu, który pokryłby kosz­
ty budowt' bloku mieszkalnego. Rozwią­
zaniePl byłby budynek spółdzielc~. tym 
b8rdZ1ej że wielu mieszkańców gminy 
naletY do · spółdzielni mieszkaniowych 
VI Kolnie i Lomźy. Gdyby ta.kl budynek 
powstał w Małym Płocku, przenieśliby 
si~ na stale. 

Bogdan Owczarczyk, prezes Spółdziel­
ni Mieszkaniowej w Kolnie: - Ta gmi­
na ldY na terenie byłego powiatu ko1-
neósk1ego. Może dlatego wnlOISkl w tej 
sprawie kierowane są do nas. Niestety, 
inogę przekazać jedynie radę prezesa 
wzsM-u, aby w Małym Płocku utwo­
rzYĆ małą, samodzielną spółdzielnię, taką 
jak w Szepietowie. Członkowie kolneń­
skiej sp(jłdzielni nie zgodzlll slę na po­
krywanie kosztów funkcjonowania spół­
dzielni w Małym Płocku. Mamy do­
śWiadczenla z blokiem w Stawiskach. Do­
póki nie powstała tam spółdzielnia, do 
1taidej awarii musieliśmy wysyłać kon­
serwatorów z Kolna. Nie muszę doda­
wać, jak drogo to kosztowało. To samo 
byłoby teraz. Ale w Małym Płocku mają 
dobre warun19 do budowy. Jest plac, 
oczyszczalnia ścieków, wodociąg, można 
bY wykorzystać szkolną kotłownię. 

RUTKI. Mieszkańcy gminy nie są za­
dowoleni z postępu robót przy budo­
wle szkoły. Nie została zbudowana ko­
Uownia, więc kolejną zimę nie można 
będzie prowadzić prac wykończeniowych 
w dwóch budynkach przeznaczonych na 
domy nauczyciela. 

• gminne 
• żale równiet, l to od kllku lat, 

kierowane są pod adresem Rejonu Dróg 
Publicznych. 13-kllometrowy odcinek 
drogi Szlasy-Łoplenie-Czochanie, wat­
ny z punktu widzenia tycia gospodarcze­
go gminy, częściowo zbudowany w czy­
nie społecznym, nie mote doczekać się 
ulepszenia nawierzchni. Wnioski w tej 
sprawie RDP odsyła do działu komu­
nikacji UW, ten z kolei jest bezsilny, 
bo przydziałami asfaltu rządzi ponoć 
Dyrekcja Okręgowa Dróg Publicznych w 
Białymstoku, - która tet ma plorytety. 

• Zmeliorowane bagna wizneńskle do­
czekały się ponownej melioracji. Tak 
trzeba nazwać usuwanie zaniedbań kon­
serwacji urządzeń wodnych. Właściciele 
opodatkowali się po 2 ooo złotych od hek­
tara posiadanych użytków zielonych, 30 
proc. kosztów zostanie pokrytych z fun­
duszu wojewódzkiego. 

• Gdzie indziej każdy nowy sklep to 
dla jego właściciela tródło dochodów. W 
przypadku gminnej spółdzielni nie jest 
to takle oczywiste. W wielu wsiach skle­
py budowane są, co prawda, w czynie 
społecznym, lecz wiele materiałów musi 
d~tarczyć gees. Kosztowne jest tet ich 
utrzymanie. Sytuację ratuje przekona­
nie spółdzielców, że nie są od zbijania 
zysków, · ale aby zaspakajać społeczne 
potrzeby. 

• Choruje bydło, zarastają rowy me­
lioracyjne - to tylko niektóre skutki 
braku oczyszczalni ścieków przy mle­
czarni w Mężeninie. Według zapewnień 
prezesa spółdzielni mleczarskiej w Zam­
browie, problemy wreszcie się skończą . 
W przyszłym roku planowane jest roz­
poczęcie budowy oczyszczalni. 

Zarządy Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej i Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Perspektywa'' w Łomży 

• • 
informują 

członków sp-ni mieszkaniowych o konieczności uaktualnienia dokumen­tacji do końca grudnia 1986 roku, co umożliwi sporządzenie list przy­
działu mieszkań na 1987 rok. 
Członków zainteresowanych przyspieszeniem przydziału mieszkania 

w roku 1987 informujemy, że wnioski w tej sprawie należy składać w macierzystych spółdzielniach do 1986-12-10. Podania złożone w terminie 
późniejszym nie będą rozpatrywane przez Społeczne Komisje Mieszka.: niowe i Zarządy Spółdzielni. 
Jednocześnie zawiadamiamy, że projekty list przydziału mieszkań na 

1987 rok wywieszone zostaną do publicznej wiadomości w biurach obu 
spółdzielni w dniu 1987-01-09 na okres 1 miesiąca. W okresie. tym wszy­scy zainteresowani_ mogą zgłaszać swoje uwagi i zastrzeżenia do Rad 
Nadzorczych. K-443 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
.· w .Łomży 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 
pracownika o specjalności Kierownika Wydziału Ciepłow-

nictwa i wod.-kan. w ZPEB Nr 3 Fadom w Łomży. 
WYMAGANIA: 
wykształcenie wyższe, 
uprawnienia do dozoru nad eksploatacją urządzeń energe-

tycmiych, 
staż pracy 4-6 lat 
lub wykształcenie średnie, 
staż pracy 1 O lat, 
uprawnienia do dozoru nad eksploatacją urządzeń energe­

tycznych lub praca na samodzielnym stanowisku co najmniej 
3 lata. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby Pra­
cowniczej pokój nr 4, Łomża, ul. Nowogrodzka 1. 

K-441 

Miejski Dom Kultury- Dom Srodowisk Twórczych 
w Łomży, ul. Wojska Polskiego 1 

OGŁASZA 
• • przetarg n1eogran1czony 

na roboty remontowo-budowlane w budynku MDK-DŚT przy 
ul. W oj ska Polskiego 1. Oferty należy składać do MDK-DST 
ul. Wojska Polskiego 1, gdzie również można zapoznać się z do­
kum€ntacją projektową i szczegółowymi warunkami przetargu. 

Umowa o wykonanie robót objętych przetargiem ·zostanie 
zawarta w terminie 7 dni od odbycia się przetargu. 

b 
Przetarg odbędzię się dnia 5 XII 1986 r. o godz. 10.00 w sali 

Udynku MDK-DŚT, ul. Wojska Polskiego 1. 
Wadium w wysokości stu dziesięciu tysięcy złotych należy 

WMpłacać na konto NBP Łomża 45001-55879 lub do kasy 
DK-DśT najpóźniej w przeddzień przetargu. 

j . Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferty jak też uzna­
nie. że przetarg nie dał rezultatu bez podania przyczyn. 

K-440 

odbit-ki ­
M . S ·E RO 

WYK~NUJE Zakład Usług Poligraficznych "XERODRUK", Łomża, ul 
Raginisa 14a, teL 31-56. 

K-444 

WYDZIAŁ KULTURY i SZTUKI 
Urzędu Wojewódzkiego w Łomży 

ZATRUDNI OD -ZARAZ 
inżyniera lub technika budowlanego posiadającego przynaj­
mniej pięcioletnią praktykę zawodową w przygotowaniu lub 
realizacji inwestycji. Jest bardzo pożądane posiadanie upraw­
nień budowlanych. Warunki pracy i płacy do omówienia z dy­
rektorem Wydziału. 

K-439 

WARSZTATY SZKOLNE ZSM 
w Łomży, ul. Senatorska 13, 

OGŁASZAJĄ 
I i II PRZETARG 

samochodu dostawczego Żuk-A-11, rok produkcji 1976, w 
dniu 1986.11.26, godz. 9.00. Cena wywoławcza 281 454 zł. II 
przetarg - 1986.11.27. 

Wadium - 10 proc. ceny wywoławczej - należy wpłacić ' 
w przeddzień przetargu na konto NBP O/Łomża 45001-3199. 
Oględzin moi.ina dokonać w dniu 24 i 25.11.1986 r. w godz. 

13.00- lq.00. 
K-438 

I 

..---------------------------------------------------------------~' ZESPÓŁ OPIEKI ZDROWOTNEJ 
w Zambrowie, ul. Plac Sikorskiego 8 

• 
l i I n d • 

i e t p a ru n z 
T zastępcę dyrektora ds. ekonomicznych - wymagane wy­

kształcenie wyższe, staż pracy 6 lat, pożądana praktyka na 
stanowisku kierowniczym, 

T głównego księgowego - wymagane wykształcenie wyższe, 
staż pracy 6 lat, lub średnie, staż pracy 10 lat. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dyrekcji Zespołu. 
K-437 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
w Łomży 

trud • n i z a 
T mistrza warsztatu automatyki • 
Wymagane jest wykształcenie wyższe techniczne o spe­

. cjalności automatyk, elektronik lub średnie o podobnej specjal-
ności z co najmniej 8-letnim stażem pracy, 

T automatyków, · 
T elektromechaników, · 
T hydraulików, -
T pracowników niewykwalifikowanych. 
Bliższych informacji udziela Dział Służb Pracowniczych, pok. 

nr 23 lub tel. 24-51 w. 13. ' K-435 

- . 

ouloszenia drobne 
SPRZEDAM 4-letniego „Poloneza". ·Łom­u, tel. 65-07. 

K-6045 
SPRZEDAM trzymiesięczną spanielk~. 
rodowodową. Łomża, tel. 38-64. 

K-6044 HEKTAR porzeczki, maliny blisko Lom­
ty sprzedam. Reymonta 3/40 (po 16.00). 

K-6073 SPRZEDAM kożuch damski (szczupły). 
TeL 46-01. 

K-6077 ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB, nr 
5159/10 na nazwisko Lech Tarnowski, 
Lomża, Leśna 15. 

ZGUBIONO prawo jaZdy kat. B, nr 
1185/85. Stanisław Piątkowski, Łomża~ 
Armil Czerwonej l'l/21. 

· K-60'79 ZGUBIONO prawo jazdy nr 0116/78. Hen„ ryk Strzelecki, Spółdzielcza 30/S. 
K-6080 ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB. Mie­

czysław Swierszcz.. Zespół Szkól Rolni­
czych w Marianowie. 

K-6-081 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCT. 
lTeneusz Fydrych, Gąsiorowo nr t, Za­
ręby Kościelne. wot lomtyńskie. 

p 2418-1 
ZAPOROŻCA p0 wymianie blacharki -
sprzedam. Zambrów, Grunwaldzka 2A/29. 
Tel. 29-80. 

J> 2389-1 ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB. Krzy­
sztof Sienkiewicz, 18-300 Zambrów. 

p 2378-1 

K-6041 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. BT, 8946/19 
Roman Ogonowski, Sniadeckiego 2/23. 
Lomta. K-8043 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, P--!111... --------------0573/18. Mieczysław Ramotowski, Jedwab-
ne-Kajtanowo 8, gm. Jedwabne. 

K-6075 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, nr 
0107/19. Dominik Kijanowski, 18-50'1 Gra­
bowo. gm. Grabowo. 

Wyr.ozy współczucia 
koleżance MARII 
SUTKOWSKIEJ 

z powodu śmierci 
OJCA 

K-6078 

składają . Współpracownicy. 
, · K-6082 

Wyrazy 
głębokiego współczucia 

kol. TERESIE PIEKARSKIEJ 
z powodu śmierci 

BRATA 
składają: 

Zarząd Oddiiału ZNP, 
Dyrek.cja, nauayciele 
oraz koleżanki i ko­
ledzy ze Sikoły Pod­
stawowej w Przytułach. 

K-436 

KONTAKTY 
'. 1986-11-23 
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Po..-zeob.aemu narsekanJu 
na dro~ygnę_ która ma Jakoby 
łV)'nikaó 1: zachlanności pro­
ducentów windują.cyc& ceny w 
sposób równ.ie nieuzasa.dnio'1Y. 
eo bezkompromisowy, kłam 
zada.ją instytucje w całym te­
go słowa znaczeniu charyta­
tywne. Do takich, między i11-
riymi, należy „Herbapol''. Fir­
ma ta skupuje zioła od zbi<' ­
raczy i plantatorów po cenach 
parokrotnie wyższych, niż je 
później sprzedaje, zwykle po 
dosyć kosztownej obróbce tech­
nicznej i konfekcyjnej. I tak 
np. sa kilogram kwiatu bła­
watka dobry ten wujaszek 
płaci 25- ) złotych, sprzedaje 
natomiast po 800. Za. za.rod• 
nJkl \Vidłaka zbieracze dostają 
3000 złot7ch, klient płaci 360. 

• 

. Wzajemna relacja cen sku­
pu ł sprzedaży wyjaśnia ta.­
Jemnieze zjawisko braku w 
sklepach firmowych „Herba­
polu" większości dziko rosną­
cych u nas ziół I kwiatów, .iak 
choćby kwiatu lipy, a prze­
cież czego jak czego, a.le tego 
specjału w Polsce raczej nje 
brakuje. Otóż zbieraczom z 
pewnością nie opłaca się ni ­
czego zbierać. Znacznie szyb­
cie.t i .wygodyiej Jest kupić w 
sklepie ,jakieś ziółko, opako­
wanie wyrzucić, zawartość zaś 
dostarczyć do punktu skupu. 
Zwróćmy, prosz~. trwagę, ie 
jeśli ów zielarski surowiec nie 
dostanie się przypadkiem w 
niepowołane ręce jakiegoś hi­
pochondryka., który zielsko za­
parzy I na.pat wypije, można 
go sprzedawać i kupować wie­
lokrotnie, aż do chwili, kiedy 
się ze starości nie rozsypie. I 
każdy wyjdzie pr.zy tym na 
swoje: zielarz będzie miał 

fo1·sę, „Herbapol" wykona pla­
ny, z nawiązką planowanego 
deficytu. Tylko ziółek z tego 
nje przybywa, ale, do licha, 
jeśli ktoś musi smarować so­
bie łeb ' pokrzywą, tu niech 
idzie za stodołę i nazbiera, ile 
mu trzeba. 

KOMENTATOR 

z pam~ęłnika. 
(121) sefi<~uaH~l' 

„To taka JprQwa" - pomyś­
lałem i, n ie zastanawiając si~ 
wiele, n a odlew żem babskiego 
błazu 1 chl asnął , kułak iem ro­
zumieć ma się. 

- Ojej! - wrzasnęło bab­
sko, na ziemię twardą bez 
przytomności padając. 

Ja :natomiast ucho znowu do 
dnwi przyłotywszy, jąłem się 
wsłuchiwać w dysputę ey·rkó-
w ek. · 

- Sły~alyśei~! !! - powiada 
jedna. - Czy dobrze głyszałyś· 
cie, jak Mordochwała wrzasła? 
Dopadł jej pewnie w biegu i, 
zanim .się spodti.ewał.a., na zie­
mię obalił! O j, zach i n iego 
strasz.ny, t edy szykujmy si~ 
WHYi!tkie na pi~kną walk~ 
cielatStą! 

W talct to i jeszcze 'inny, 
znaeznie ciekawszy, sposób 
cyrkow e baby sobie ugwarza­
ły, eta! w ten sposób skraca­
ją c, ja zaś ogłuszywszy Mor ­
dochwał~. zwlekłem z nie j 
giezło lnia ne i na swój grzbiet 
nadziałem. Z b oków ki onej, w 
której mnie zamknięto, bym 
d ziałać tu raczył, innej dr ogj 
nie był o, jak tylko p rzez na­
mi ot wypełniony po br zegi 
babstwem, tak t edy, drogi 
mój czytelniku. wybaczyć mi 
musi·sz, iże-m niezbyt gr zecz­
nie si ę roala'zł wobec damy. 

I 

Wziąwszy gi ezło n a gołe p le-
cy, p ol iczk i tłuczoną cegłą na­
tarłem, babę zaś ogłuszoną w 
swoje portki ubrałem, spra· 
wiając si~ przy tym szybk-0, 
jako że niewiasty zbyt długo 
na swą k<>lejkę czekać nie 
chciały. 

I faktye~nie! Nie minęło 
ćwierć sz68tych kwandransa, 
jak d rzwi się d<> bokówki r oz­
warły i dwie inne jaki eś da· 
mułki, silnie zniecieripliwione, 
wpadły. 

- _„ długo tu będz.Jesz roz­
koszy zażywać?! - jedna ~ 
ni eh od pr ogu za wrzasła. -
Wyciśniesz go jak cytryn~ i oo 
dla n-31! wtedy !i~ zos tanie! 

- Dość już tego! - druga 
w gł~ jej wpadła. - My też 
są ludzie, a w dodatiku baby, 
więc i na m tTzeba z nim p-o-
działać! · 

(Cdn .) 
„„„„„, 1,u11n 1u tu 111111111110111t11u111n·m1t11111łutt11111unst1it• 
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Jeśli t y lko zechces~. będ""iesz J około wtorku straetsz za.pal i 
mógl coś z robic w t ·ym tygocl . nic już n ie będzie Ci się chcia'I" 
niu . Jednakże pospiesz się, bo lo. KASSAND!R 
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rJ ·I. 
,,Dt/fekcja. Pt'.tedsiłbiot'stwa 

utWiadami.a uprzdmie, że · w 
zwiqtku 2 l icznymt pytaniami 
'JJ(}d adresem <r..zekomo źle na­
lie.zon11eh premii U2na.n iowvch, 
dy·rektor di s ekonomicznych 
będzit ofobiście analizował te 
wuystk i e odwołania, któr e 
mają cechy !"łuuności i za 
słuizne zM tanq uznane przez 
3pecjalną komisję P'fZ1J or oa­
nie $amórządowym tut. P.rzed­
sU: lJiorstwa. Ws.tuitki e inne od­
wołania nie iostaną ro~patrzo­
ne, co jest zgodne z trybem 
postępowania regulaminu we­
wnętrznego Zak kldu. 

D urektor Naczeln y" 
(podpis czytelny)" 
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(fragment większej całości) 

Stare to przysłowie i znane przez ludzi 
Ze ten ptak jest. Łajdakiem, co gniazdo .sw e brudzi 
Zdarzają. się ptaki, że za nędzne srebrniki 
Sprzedają swe gniazdo, by mieć na w ybryki 

P tak , k t&rego w życiu spot kola. nieraz bieda 
On kocha swe gniazdo i nigdlJ go nłe 1pned4 
Gnia~dtJ dla ptaków 1zczęśUwe bt1W4jq 
Do których J)O wieht lata.eh ł4me powracaią 

Wielu ptakorn J>O odtoeie gniazdo $tę n i e miło 
Choć w emsie węd„ów~k różn~ z nimi było 
Do 1tvt1eh gniaŻd w my~lach często potDnleali 
l nc odleaio~~ ćwierkając z braćmi rozmawiali. 

Mota biogra ficzna : J6zef K r ajew!lki, T y b<>ry Uazyi\B'lde. 18-2()6 Jabł01\ 
Kośeielna, w oj. łom~yńsk.ie . 

I 

!lłlłllllłllllllllllłlllłlllllllflllllllllllllll111111łłlłlłłlllllllllllll11111 

4#~ tt,olf,,,.„#S~Jtt tOfl'JJte .~Ałł er~-~~~~.: . - = 

(i 
~)' 
:l-• 

_., ~-~ 
\ 

.: .... ·„.tt: . ... ~-1i\„ .... „ „ ...... i(„.:~ 

ay~ B~ CeboU 

łllłlllllllllllłllll1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

p ·oDREDAKCYJNA 
EKS1RAPOCZTA 

Mott o : 
Dobrze c2y źle , 

b yle duto. 

„ Drogi Panie Podredaktorze! 
N i ech się Pa-n niczym nie 

przejmuje, bo j est Pan takim 
samym wariatem j ak j a, a ja 
się nie przejm,11,ję ni&ym, bo 
i po co się p rzejmow at, skoro 
- tak czy owak - będzie ko„ 
niec z nami, jeśli nte przez to, 
to pnez co innego. Opady ra­
dioaktywne, zaśmiecanie at ­
mosf er y ga.zami i pylami. wy· 
ci na-nie zieionego d rzewostanu, 
to wszystko musi nas dopro· 
wadzi.6 do końca bardzo f.a„ 
losnego, wtęc po co się przej· 

rnować, sk&ro - tak au owak 
- bęcf..rl~ koniee i to io btir· 
dto kr6tkim cmsie, mou ;ui 
nawet jutro albo pojutrze i 
nie doźujem,11 fiflwet do pierw­
szych śmertóto lub do sviwe­
stra? Więc ni• ł1zeba · iię 
przejm.owa~ nic.eym, bo to nie 
m a semu, gk o-ro - tak czy 
owak - już koniec naszej cy· 
wUizaeji zbliża. się nieuchron­
nie, atmosfera gęstnieje od py­
l6w „adwaktvumtteh t węglo­
w ych, nawet S't'lata nie nadaje 
się już do jedzenia, kapust ti i 
kaLaf iory także f ·-1''. 

{ 

(11ai wis ko i adres 
znane podredakcji) 

Jłił•J 
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PRZEDSTAWIA DRAMAT 
INTERPERSONALNO·ADMINISTRACYJNY 

PT. 

' I 

( Mie;sc-e ake;i: ~hDU Md· 
na.nbi4ńskie w JMJblj,łu wo;e­
wó~go miasta Łomżo, gdzie 
krze same 4 numt07'1I o-ra.z o­
c211uezalnia śeiek6w. P-r%V nie­
zbyt ,Wę~olo tf'zaskajqcym oa­
nia raehitycrn.ego ogn i3ka sie· 
~ mery dobrze zM ne nam 
di4bly ). 

NARWIA~SKI: - Skoro 
nikt mnie nie chce chwalif, 
sam, niestety, uczyni6 to mu­
szę dla dobra naszej wspólnej 
sprawy. 

BUŻA~SKI - Wał.cie śmia­
ło, samochwalstwo waszym 
nie~bywalny.m p rawem! 

BIEBRZAN'SKI: - U n as, w 
Goniendzu ... 

SUPRASKI : - Uciszcie s ię, 
diaible. Dajcie powiedzieć na­
szemu koledze, z czego to ni­
by może się chwalić. Wygląd 
zewnętrzny ma on nietęgawy, 
intele.kt n ie za bardzo„. 
NARWIAŃSKI: ...;.. Wam też 

do lustra spoglądać nie radzę. 
Ale przystępuję do samochwa­
ląeej się sprawy. · Otóż, moje 
dr ogie diabły, jak w am z 
pewnością wiadomo, reprezen­
towa1ne przeze mnie wojewódz­
two łomżyńskde t raci tak zwa­
ny drt ewostan w tempie 
strasznym. Wyeiąć, wyrypać, 
wyrzępo.lić! - oto naczelne 
hasła polityki zalesialnej. Już 
d~fad pod tym względem sto.i· 

MT ponif.ej, .trednif3· w kt~u. 
r w a:ym pewne zułusJ 'MebilŚ­

cie potiadam. 

BVZAN'SKI: - E ~ baj­
ki opowi~acieł 

NARWIA~SKI: - Bajki? 
No to posluchajeief W samym 
mieście park gwałtownej przy­
jaźni miał być sytuowany; Ko­
mitet się za ,. iązał uspołecz~ 
niony bardzo, miały być zbie­
rane jakieś składki, miejsco­
wa prasa propagandę zaczęła 
propagować, no i jak dotąd 
n·ikt jednego drzewka nawet 
nie posadził. 

SUPRASKI: - A . co na to 
lokalne władze? 
NARWI~SKI: - Być mo­

że konsultuj~ albo projektują, 
może zatwierdzają~ a może 
nawet się naradzai«ł· Bliżej 
nic na ten temat nie wiado­
mo. . 
BUŻA~SKI: - Co tam 

park, macie przecież· Lasek 
Jednaczewskit 

NARWIAŃSKl: - O, właś ... 
nie! Mamy, ale częściowo, jak 
to się mówi, obtentegowany, 
to maezy„. 
BIEBRZA~SKI: - A u nas, 

w Goniendzu._ · 
SUPRASKI: - Cicha}cie, 

diable! 

BIEBRZA~SKl: - Chcia­
łem tylko powiedzieć, że u 
nas, w Goniendzu, też same 
krze i łozy i przeważnie same 
się rozsadzają! 

(Cdn.) 
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' KRVZVSOWE JEDNO -DANIE 

Skorupki jajek potłuc, a na­
stępnie sproszkować. Dodać o­
leju (najlepiej jadalnego), wy­
mie~rać, aby powstała gęsta 

• 
' 

masa, zapiec na wolnym ogniu 
z dodat kiem refttek z <>biadu. 
Podawać na kolację. 

GOSPODYNI 

. „„ 
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